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Oszczędzająe, budu jem y 
sw ó j dobrobyt — 
str. 2.

Spadają«* gw iazdy — 
str. i .

W  narodzie n iem ieckim  
dokonu ją  się ogromne 
zm iany —  str. 5.

Sztandar
m ło d y c h
O R G A N  Z A R Z A D U  GŁÓW NEGO Z M P

Siedem nowych szkół
otrzyma młodzież Warszawy I września

W a rs z a w a , c z w a r te k  30 s ie rp n ia  1051 r . N r  206 (414) R  Ł
—

C e n a  15 g r

Ukrócimy spekulację
godzącą w interesy mas pracujących
stwierdza sprzedawczyni z PDT, €z. Kubinska

Ludz ie  p racy  m ów ią  o u ch w a le  Rady M in is t ró w
W alka  z w sze lk im i prze jaw am i spękuianctw a in tensyw n ie  prowadzona przez organa M i­

l ic j i  O byw a te lsk ie j i P ro k u ra tu ry  RP spotyka się z uznaniem i pomocą szerokich rzesz społe­
czeństwa, k tó re  zdaje sobie sprawę z ogrom u szkód w yrządzanych przez kom binatorów , de­
zorganizujących pianową gospodarkę a rty k u ła m i spożywczym i.

W ja łm k r a j i i  kończą się przygotowania do nowego roku szkolnego
W  c a ły m  k r a ju  d o b ie g a ją  końca  re m o n ty  szkó ł. T ys iące  u c z n ió w  rozp oczn ie  na u kę  w  n o w y c h  gm achach. W ie le  

szkó ł o trz y m a ło  no w e  p ra c o w n ic  n a u ko w e , w a rs z ta ty  i  in te rn a ty .  S z k o ln ic tw o  zos tan ie  zas ilone  n o w y m i k a d ra m i na ­
u c z y c ie ls k im i.

W A R S Z A W A

W arszawa na dzień 1 w rze­
śnia o trzym a 7 now ych b u d y n ­
kó w  szkolnych, w  k tó rych  roz­
pocznie naukę 3360 dzieci, oraz 
7 przedszkoli dla 1374 dzieci.

W szystkie szkoły warszawskie 
ju ż  zaopatrzono w  sprzęt i  po­
moce naukowe. W czasie w a­
k a c ji w yrem ontow ano i odno­
w iono 68 szkół. W  szkołach pod­
stawowych nauczać będzie 201 
nowych nauczycieli.

O sta tn io K om is ja  Specjalna, 
uka ra ła  Annę R ychter i W ład y ­
sława Radkiewicza zamieszka­
łych  w  P IA S E C ZN IE , za n ie le ­
ga lny handel wódką m onopolo­
w ą oraz mięsem i w ęd linam i, 
pochodzącymi z nielegalnego 
uboju. Rychter, w łaścic ie lka 
straganu na bazarze upraw ia ła  
po ta jem ny handel w  swoim 
m ieszkaniu. W czasie, przepro­
wadzonej re w iz ji, która u ja w ­
n iła  duże ilości w ódki, wędlin, 
mięsa i podrobów. Anna Rych­
te r  » i ło w a ła  czynnie przeciw ­
staw ić się funkcjonariuszom  
M . O. Sprawa ta będzie przed­
m io tem  Osobnej rozprawy.

K om is ja  Specjalna sk ie row a­
ła  R ych te r do obozu pracy na 
okres 24 miesięcy, a B aśkiew i- 
cza na 12 miesięcy.

Delegatura K o m is ji Specja lne j 
we W R O C ŁA W IU  za n ie lega l­
ny ubój byd ia i handel mięsem 
skierow ała do obozu pracy Sta­
n is ław a M izerę na okres 24 
m iesięcy i Feliksa Koselskiego 
na okres 12 miesięcy. M izera i 
Koselski z zawodu rzeżnicy za­
m ieszkali w  pow. dz ierżoniow - 
skim , nie p racow ali od dłuższe­
go czasu, za jm u jąc się w y łącz­
nie nie lega lnym  kupnem  i ubo­
jem  zw ierząt rzeźnych oraz 
sprzedażą mięsa. Niepoddawane 
badaniom  le ka rsk im  mięso z 
potajem nego uboju przechowy­
w a li oni w w y b itn ie  an tysan i- 
ta rnych  w arunkach, w  ciem nej 
i  b ru dn e j komórce na strychu.

Na dw orcu W schodnim  w 
W arszaw ie zatrzym ana została 
Helena Sam oraj, zamieszkała 
we wsi Szczątki, pow. Łuków , 
k tó ra  w iozła  ze sobą 96 kg m ię­
sa wieprzowego. Jak się okaza­
ło, mięso to pochodziło z po­
ta jem n ie  ub ite j św ini.

*
W ładysław  Z A W A D Z K I, m a­

szynista sta tku żeglugi p rzy ­
brzeżnej S/S „M a r ia “ , ośw iad­
czył:

„K lasa  robotnicza, ch łop i — 
wszyscy ludzie pracy, re a li­
zując zadania P lanu 6-letniego,

m aja na swej drodze w ie le  o- 
grom nych osiągnięć. Na n ie ­
k tó rych  odcinkach is tn ie ją  jed ­
nak jeszcze przejściowe t ru d ­
ności. Takie  trudności osta t­
nio mam y na odcinku zaopatrzę 
nia w mięso. B y ły b y  one na 
pewno mniejsze, gdyby nie 
banda szkodników  i spekulan­
tów , przechw ytu jąca tow a r prze 
znaczony dla ludzi pracy.

My. m arynarze żeglugi p rzy ­
brzeżnej. z radością w ita m y  u - 
chwalę Rady M in is trów , bo 
w iem y, że ukróc i ona zdecydo­
wanie przestępcze m achinacje 
spekulantów  Z rob im y  wszyst­
ko. aby kom isje  do w a lk i ze 
spekulacją ja k  na jle p ie j w y ­
pe łn iły  swe ważne zadania“ .

*  *  *

M ajs te r I ia d łu b o w n i Stoczni 
Szczecińskiej, Jerzy BAUCZ,
stw ierdza:

„P aństw o nasze rozbudowuje 
się z dn ia na dzień. Rośnie też 
nasza stocznia, k tó ra  buduje 
coraz w ięcej k u tró w  I dlatego 
oburza mnie to, że k iedy my, 
robotn icy, pracu jem y nad tym ,

aby w ykonać nasze zobow iąza­
nia, spekulanci, n ieroby i różni 
kom b inatorzy w y k u p u ją  po 
sklepach najcenniejsze tow ary, 
aby je potem odsprzedać po 
wyśrubow anych cenach. N a j­
wyższy czas skończyć z nieucz­
ciwością i złodzie jstwem .

* * *
Starsza sprzedawczyni z dzia­

łu dziew iarskiego PD T w Szcze­
cinie, Czesława K TJB IŃ S K A :

„Często obserwuję, że jedna i 
ta sama osoba nieraz po k ilk a  
razy us iłu je  kup ić  pończochy, 
b ieliznę, czy inne deficytow e 
a rty k u ły , żeby je  później sprze­
dać po wyższej cenie. Spekula­
c ji trzeba byio  położyć kres. 
7, radością też przy ję łam  w ia ­
domość o uchwale Rządu, k tó ­
ra otw iera , szczególnie przed 
nam i — pracow n ikam i hand lu 
uspołecznionego, szerokie m o­
żliwości zwalczania nadużyć, go­
dzących w  in teresy mas p racu­
jących. Wierzę, że moi tow a­
rzysze i tow arzyszk i prący w  
całym  k ra ju , n ie  zawiodą w  
walce ze spekulacją“ .

fl l>lul naisprannici pracującego
punktu skupu zbożu

współzawodniczą gminne spółdzielnie
Szybki i spraw ny przebieg 

planowego skupu zboża w 
znacznym stopniu zależy od 
p racy spółdzielczych punk tów  
skupu.

Toteż na szczególne uznanie 
zasługuje in ic ja ty w a  p ra cow n i­
ków  punk tu  skupu zboża G m in ­
ne j Spó łdzie ln i „Samopomoc 
Chłopska“  w  Żarow ie, w o j. 
w rocław skiego. Z a in ic jo w a li oni 
współzaw odnictw o o ty tu ł n a j­
sp ra w n ie j pracującego pu nk tu  
skupu zboża w  k ra ju .

Tę cenną in ic ja ty w ę  pod ję ły  
ju ż  setk i gm innych spółdzielni. 
W  pow iatach św idn ick im , trze ­
b n ick im  i m ilic k im  w o j. w ro ­

cławskiego współzawodniczą już  
w szystkie  spółdzielcze p u n k ty  
skupu. W  pozostałych pow ia­
tach tego w o jew ództw a współ­
zaw odnictw o obję ło  ponad 60 
procent p u n k tó w  skupu zboża.

Pom yśln ie ro z w ija  się ró w ­
nież ta fo rm a w spó łzaw odn i­
ctwa w  w o j. lube lsk im .

P rzy  ocenie* w y n ik ó w  specja l­
na kom is ja  brać będzie pod 
uwagę przede w szystk im  spraw ­
ność p rzy jm ow a n ia  zboża od 
chłopów, p raw id łow ość sk łado­
w an ia  zakupionego z ia rna  i  je ­
go ekspedycji oraz term inowość 
i dokładność w  prowadzeniu 
sprawozdawczości.

W  powiecie łęczyckim , w o j. 
łódzkie , w  uroczystościach do­
żynkow ych dotychczas wzię ło 
udz ia ł około 1.200 osób w  tym  
ponad 6000 m łodzieży. W pow ie­
cie w ie luńsk im , gm iny Fraszka 
około 2 tys. osób w  tym  połowa 
m łodzieży, w  pow sieradzkim  
około 2.200 osób m łodzieży, k tó ­
ra  w  różnych m iejscowościach 
w ys taw iła  w ie le  im prez a rty ­
stycznych itp.

Podobne uroczystości dożyn­
kowe przy dużym  udziale m ło ­

dzieży od by ły  się w  innych  
m i ej scowościach.

A  oto co pisze o dożynkach w  
ich wsi nasz korespondent A d o lf 
D uchn iak ze spółdzie ln i p ro du k­
cy jn e j — W ilczków , pow. Ś ro­
da Śląska:

„Ż n iw a  w  naszej spółdzie ln i 
p rodukcy jne j im . M arcelego 
N ow otk i zakończono 17 sierpnia. 
W dwa dn i potem spółdzie ln ia 
nasza urządziła  uroczyste dożyn 
k i. Poszło to  o ty le  ła tw o  i  szyb­
ko, że m łodzież ja k  i starsi za­
wczasu się do n ich ju ż  przygo­
tow a li.

C hleb  — O jc z y ź n ie

25 bm. rozpoczęły się w  ca łym  k ra ju  egzam iny wstępne na wyższe uczelnie. Tysiące absolwen­
tów  szkół średnich i  U n iw e rsy teck ich  S tud iów  Przygotow aw czych rozpoczną w  bieżącym  ro ­
ku akadem ick im  stud ia  na 80 uczeln iach w szystk ich  typów . Na zd jęc iu : au la Państw ow ej W yż­
szej Szkoły Pedagogicznej w  W arszaw ie w  czasie egzaminu piśm iennego.

FOTO : Szt. M lod. Żaczek.

Zawarliśmy w Berlinie
n i e p i s a n y  p a k t  p o k o j u

— oświadczył kierownik delegacji 
duńskiej m łodzieży na wiecu w Kopenhadze

Na dożynkach gminnych 
chłopi podsumowują wyniki swej całorocznej pracy

(IN FO R M A C JE  W ŁASNE)

T ego roczne  d o ż y n k i —  d ru g ie  w  P la n ie  6 - le tn im , w ie ś  p o ls k a  obcho dz i u roczyśc ie , 
pod h a s ła m i p o d n ie s ie n ia  p ro d u k c ji ro ln e j,  w z m o c n ie n ia  i  p o g łę b ie n ia  so juszu  ro b o t­
n iczo  -  c h ło p sk ie g o  o raz p e łn ie js z e j m o b iliz a c j i m as c h ło p s k ic h  do w a lk i  o p o k ó j i  s i­
łę  P o ls k i.

C h ło p i w iedzą , że teg o roczn e  boga te  p lo n y  za w d z ię c z a ją  po m ocy  p a ń s tw a  w  postaci
n a w o zó w  sz tuczn ych , k re d y tó w , z ia rn a  s iew nego  itp . ,  p o m o cy  k la s y  ro b o tn ic z e j, k tó ra  
d o s ta rc z y ła  w s i w ie lu  m aszyn .

N a  d o żyn ka ch  g m in n y c h  d z ie s ią tk i ty s ię c y  ch ło p ó w , k o b ie t  i  m ło d z ie ż y  w ie js k ie j m a­
n ife s tu je  s w o ją  radość z o s ią g n ię ty c h  p lo n ó w , radość z tego, że ro ś n ie  d o b ro b y t c h ło p ­
s tw a  p ra cu ją ce g o  i całego k ra ju .

W  Kopenhadze odbył się w iec 
m łodzieżow y z udzia łem  ucze­
s tn ikó w  I I I  Z lo tu  M łodych  B o­
jo w n ik ó w  o Pokój w  B erlin ie .

K ie ro w n ik  duńsk ie j de legacji 
m łodzieżowej na Z lo t — K nu d  
Swindsen, ośw iadczył m. in. 
„Z a w a rliśm y  w  B e rlin ie  n ie p i­
sany pakt pokoju. M łodzież 
duńska pow inna się k ie row ać 
w skazan iam i SFMD. W zywa 
ona m łodzież D an ii do w a lk i o 
wolność naszego k ra ju , do w a l­
k i o spokojne ju tro “ .

Podczas w iecu 100 m łodych 
D uńczyków  zgłosiło swe p rzy ­
stąpienie do o rgan izacji m ło ­
dzieży duńsk ie j, należących do 
SFMD.

Władze włuskie 
szykanują E. Berliiitju«ra

W ładze w łosk ie  odebra ły  pa­
szport zagraniczny p rze w o dn i­
czącemu SFMD, E nrico BER-

L IN G U E R O W I, k tó ry  pow róc ił 
do k ra ju  z I I I  Z lo tu  M łodych 
B o jo w n ikó w  o P okó j w  B e r l i­
nie. Jak podaje reakcyjna prasa 
w łoska, ma to stanow ić rep re ­
sję za udz ia ł B e rlingue ra  w  Z lo ­
cie be rliń sk im  oraz za jego w y ­
stąp ien ia w  obron ie pokoju.

P row okacja  w ładz w łosk ich  
wobec w yb itnego  bo jo w n ika  o 
pokój w yw o ła ła  oburzenie 
wśród szerokich rzesz m łodzie­
ży w łosk ie j.

Brutalna napaść 
policji zacli. - niemieckiej 

na powracającą 
ze Zlotu młodzież

Prasa donosi o now ych zbrod­
niach w ładz z Bonn i ich moco­
dawców wobec pokój m iłu ją ce j 
m łodzieży N iem iec Zachodnich.

i Z achodn io -be rlińsk i dz ienn ik 
„W e lt am Sonntag“  donosi, że 

| w  mieście Ham m e duży oddział 
| p o lic ji zach .-n iem ieckie j zaata- 
! kow a l grupę chłopców i dz iew - 
! czat, pow racających ze Z lo tu  w  
i B erlin ie . P o lic ja  o tw o rzy ła  o- 
I g;ień do m łodzieży. K ilk a  osób 
I spośród zaatakow anych zostało 
ciężko rannych.

Za udział w Ziucie 
-  zwolnienie z pracy
H u tn ik  z zakładów  „M e tro  

V ickers“  w  Manchesterze — 
K . Spencer zw o ln iony  został z 
p racy za udzia ł w  I I I  Z locie 
M łodych  B o jo w n ikó w  o P okó j 
w  B erlin ie .

Zw o ln ien ie  Spencera w y w o ła ­
ło  oburzenie wśród robo tn ików , 
k tó rzy  dom agają się pow ro tu  
jego do pracy.

W ie lu  spośród m łodych na- ] 
uczycie li o trzym a m ieszkania 
w  now ow ybudow anym  „Dom u 
M łodego Nauczycie la".

W  bieżącym roku  szkolnym  
w  szkołach podstawowych w 
W arszaw ie będzie się uczyć 
45439 dzieci, t  tego w  p ie rw ­
szych klasach 7458. Do lice ­
ów ogólnokształcących p rzy ję to  
2528 m łodzieży.

W  przeddzień uroczystego roz­
poczęcia roku  szkolnego w  W a r­
szawie — 31 sierpn ia — zorga­
nizowana zostanie na W ybrzeżu 
Kościuszkow skim  w ie lka  cen­
tra ln a  zabawa dla dzieci p ie rw ­
szy raz idących do szkoły—u ro ­
dzonych ju ż  w  Polsce Ludow e j 
Podobne zabawy zorganizowane 
zostaną w  w ie lu  punktach W a r­
szawy. Uczn iow ie szkól w a r­
szawskich będą m ogli się za­
opatrzyć w  książk i, p rzybory  
szkolne i inne pomoce nauko­
we na w ie lk im  kierm aszu ks iąż­
kow ym . k tó ry  odbędzie się dnia 
2 września.

M . G Ó R SKI

ŁÓ D Ź

W  Łodz i w  br. szkolnym  roz­
pocznie pracę k ilkudz ies ięc iu  
m łodych nauczycie li — absol­
w entów  liceów  pedagogicznych, 
k tó rzy  po specja lnym  przeszko­
le n iu  sk ie row an i zostaną do 
szkół zawodowych. W  w o je ­
w ództw ie  łódzk im  i  w  Łodzi 
czynnych będzie 41 zasadni­
czych szkół zawodowych, z 
KhOOO m iejsc, 40 techn ikum ów  
(lla  14.000 m łodzieży, oraz 3 
szkoły przysposobienia zawodo­
wego, w  k tó rych  uczyć się bę­
dzie około 600 uczniów. Ilość 
in te rn a tó w  w  Łodzi i  w  w o je ­
w ództw ie  łódzk im  zwiększona 
zostanie do 27. W  in te rna tach 
tych  znajdzie pomieszczenie 
około 2000 m łodzieży.

T. SZC ZE P A Ń S K I

Poważnie w zrośnie liczba 
szkół w  robotn icze j Łodzi. O - 
becnie dobiegają ju ż  końca pra 
ce p rzy  budow ie 5 o lb rzym ich  
gmachów szkolnych, k tó re  po­
mieszczą 4.000 m łodzieży. Na 
teren ie budu jące j się nowoczes 
ne j dz ie ln icy robotn icze j —  na 
S ta rym  M ieście pow sta je  jedna 
z na jp iękn ie jszych  szkół TPD 
w  i.ra ju . Wyposażona jest ona 
w  na jba rdz ie j nowoczesne urzą 
dzenia i  pomoce naukowe, ga­
b in e ty  do ćwiczeń, pracow nie 
przyrodnicze, św ietlice, s to łów ­
k i,  szatnie, prysznice itp . *  

/
K A T O W IC E

W  w ie lu  pow iatach, okręgach 
przem ysłow ych i ośrodkach 
w ie jsk ich  w o j. ka tow ick iego  w y
rasta ją  nowe szkoły. Np. w  
B ie lsku została zbudowana no­
wa, ogólnokształcąca szkoła o 
kubaturze 19.600 m sześć., w
k tó re j uczyć się będzie 540 m ło  
dzieży. 45 sal le kcy jnych  nowej

szkoły stopnia licealnego w  
M yszkow ie pomieści 1500 ucz­
niów.

SZCZECIN

Szczecin będzie ośrodkiem  
szkolenia zawodowego kad r bu ­
dow lanych W now ym  zakładzie 
szkolenia zawodowego uczyć się 
będzie Donad 1300 przyszłych 
techn ików  budow nictw a m ie j­
skiego specja listów  od. ins ta la ­
c ji, h u d ra u lik i itp . W  Szczeci­
nie mieścić sie będzie rów nież 
5 -le tn ie  techn ikum  dla pracu­
jących oraz 2 -lc tn ic  Icchn ikum  
dla fachowców budow lanych, 
uzupełn ia jących swe k w a lif i­
kacje zawodowe.

W R O C ŁAW

Z w o j. w rocław skiego dono­
szą. że w  nowych ośrodkach 
górniczych zakończono budowę 
2 nowoczesnych p ięknych gm a­
chów' szkolnych, do k tó rych  u -  
częszczać będą dzieci gó rn ików  
pobliskich kopalń.

Ogółem w o jew ództw o to o - 
trzym a przed nadchodzącym ro ­
k iem  szkolnym  dalszych 29 no­
w ych szkół podstawowych, 
zwiększając liczbę ju ż  is tn ie ją ­
cych szkół do 1439.

G D Y N IA

Z M P -ow cy i m łodzież n iezor- 
ganizowana L iceum  E le k tro ­
technicznego w  G dyn i pomogła
w  budow ie nowych w arszta tów  
szkolnych. M łodzież sam odziel­
nie założyła całą ins ta lac ję  e lek­
tryczną  w  warsztatach.

L U B L IN IE C

Z M P -ow cy przebyw ający na 
obozie szkolen iow ym  w  L u ­
b liń cu  pom ogli p rzy  rem oncie 
m ie jscow ej szkoły podstawo­
w ej. Pom ogli oni p rzy b ie len iu  
ścian, w p ra w ia n iu  szyb i ude­
ko ro w a n iu  ściany szkoły zd ję­
c iam i z wycieczek i w ykresam i, 
ob razu jącym i rozw ój szko ln i­
ctwa w  Polsce Ludow ej.

PRU SZKÓ W

Ośrodek Szkolenia Zawodo­
wego w  P ruszkow ie otrzym a 
now y gabinet fizyczno-chem icz- 
ny  oraz kreś larn ię , k tó rą  koń ­
czą budować uczn iow ie ośrodka. 
Ukończono odnaw ianie klas. a 
w arszta ty  szkolne zostały w y ­
posażone w  nowe maszyny

W IE S Ł A W  S Ę K O W S K I 
Pruszków

P IŃ C ZÓ W

W  pow iecie p ińczow skim  koń ­
czy się rem onty  szkół podstawo­
w ych. W  gm in ie  Sancygniów 
w yrem ontow ano 6 szkół, m. in. 
w  szkole w  Dziewięczycach po­
praw iono  s u fity  i  piece. Na re ­
m on t szkoły w  Dziewięczycach 
G m inna Rada Narodowa prze­
znaczyła 3.000 zło tych

S T A N IS ŁA W  B A N A S ZE K  
Dziewięczyce

firm i'wri t  i TPiuf"l l * ,BW

Pogłębiać jedność i  współpracę młodzieży świata
w walce o pokój

W ypad ły  one piękn ie. W  czę­
ści o fic ja ln e j przewodniczący 
spółdzie ln i dziękow ał człon­
kom  za ich  troskę o wspólne go­
spodarstwo, za ich  ofiarność 
w  pracy.

Późnie j m łodzież w ys taw iła
część artystyczną, na program  
k tó re j z łoży ły  się tańce lu do ­
we.

Baw iono się do rana, dopiero 
wschodzące słońce w yw ab iło  
w ilczkow ian  z zabawy do 
swych domów.

W całym k ra ju  akcja skupu zboża przebiega szybko i sprawnie, co należy zawdzięczać m. in. 
debrę  1 o ro a n n a rj, skupu.- Ch łop i nie czekała d ługo  to kolejce przed magazynami. Racjonalny  
podzia ł czynności pracow ników  skupu u ła tw ia  szybkie przekazywanie zboża i  odb iór go tów ­

k i. Foto C A F

Plenarna sesja Rady
SFMD, k tó ra  odbyw ała  się 
w  B e rlin ie  w  dniach 21 — 
24 s ie rpn ia  br. —  obrado­
w a ła  tuż po Z locie M łodych 
B o jo w n ikó w  o Pokó j. Oba 
te w ydarzen ia  posiadają 
poważne, n ieprzem ija jące 
znaczenie zarówno dla  
wzrostu s iły  i  spoistości m ło 
dzieżowego fro n tu  w a lk i o 
pokój, ja k  i d la  całego o- 
bozu pokoju.

Z arów no waga podda­
nych pod obrady zagad­
nień, ilość k ra jó w  i  o rg a n i­
zacji b iorących udz ia ł w 
Sesji, ja k  i  obecność b a r­
dzo licznych  obserw atorów , 
p rzedstaw ic ie li o rgan izacji 
nie należących dotychczas 
do SFM D oraz gości (w 
sum ie 377 osób) sp ra w iły  
że - Rada by ła  na jb a rdz ie j 
reprezenta tyw na z do tych ­
czasowych, a je j w n iosk i 
b y ły  w n ioskam i w y n ik ły m i 
po uw zg lędn ien iu  szerokie­
go wachlarza poglądów. 
Tym  cenniejsza i don ioś le j­
sza w jęc jes t jednom yślność 
uchw a ł p rzy ję tych  przez 
Iladę.Tym  ba rdz ie j skutecz 
na też będzie w a lka  o ich 
realizację.

Dokonując oceny Z lo tu 
M łodych B o jow n ikó w  o Po 
kó j, Rada jednom yśln ie  
s tw ie rdz iła , że Z lo t, k tó re ­
go przebieg, dynam ika, bo- 
jowość i op tym izm  w ska­
zu ją  na o lb rzym i wzrost 
ak tyw nośc i i świadomości 
po lityczne j m ilionow ych  
mas m łodzieży św iata, by ł 
w ie lk im  zwycięstwem  obo­
zu pokoju a w  szczególnoś­
ci w ie lk im  zwycięstwem  
m ło Izieżowego uchu w  ob 
ron ię pokoju, zwycięstwem  
jedności m łodzieży w  walce 
o pokój.

Z lo t s tanow ił w ydarzenie 
o w ie lk im  znaczeniu między 
narodowym , b y ł nowa w y ­
graną b itw ą  z w rogam i po­
ko ju .

N iezm iern ie  cenny dla 
k ie ru n kn  dalszej w a lk i m ło

dych bo jo w n ików  o pokój
na ca łym  świecie jest fakt, 
że Rada zaję ła je dn om yś l­
ne stanow isko w  ocenie Zlo 
tu  —  jako  m an ifes tac ji w y ­
raża jącej w o lę  szerokich 
mas m łodzieży św iata w a l­
k i przeciw  odrodzeniu n ie ­
m ieckiego m ilita ryzm u , 
przeciw ko re m ilita ry z a c ji 
N iem iec Zachodnich;

—  ja ko  m an ifes tac ji o 
zdecydowanie bo jow ym  
charakterze, ostrzem  swym  
sk ie row ane j przeciw ko an- 
g lo -am erykańsk im  podże­
gaczom w o jennym ;

—  ja ko  o lbrzym iego do­
robku  ku ltu ra lneg o  i  spor­
towego, a w ięc poważnego 
osiągnięcia w  dziedzin ie po 
g łęb ien ia i  zacieśnienia 
p rzy jaźn i m łodzieży św iata 
— w b re w  rozb ija ck im  m a­
new rom  wrogów' jedności 
m łodzieży • w rogów  poko­
ju .

W ie lką  wagę posiada 
rów nież fa k t, iż Rada pod­
k reś liła  w k ład  m łodzieży 
n iem ieck ie j w  Z lot, je j o l­
b rzym i dorobek w  walce o 
pokój, w  walce o nowe, zjed 
noczone, dem okratyczne 
N iem cy, o przekształcenie 
ob licza narodu n iem ieck ie ­
go, by s łuży ł spraw ie po­
ko ju , p rzy jaźn i i m iędzy­
narodow e j w spółpracy na ­
rodów.

Podstawą sukcesu Z lo tu  
było  to — s tw ie rdz iła  Ra­
da SFM D — że przebiegał 
ou pod hasłem w a lk i o po­
kó j. Pokó j, w o la  u trzym a ­
nia pokoju jest tą  siią, k tó ­
ra łączy m łodzież różnych 
poglądów, sfer, wyznań, 
k tó ra  daje moc jedności.

Podstawą sukcesu Z lo tu 
by ło  to, że się rod z ił w w a l- 
ce. P rzeciw  delegątom Z lo ­
tu posypały sie w kra jach  
ka ■ fa lis tysznych prześla­
dowania. Im pe ria lizm  me 
szczędził w ys iłków , aby roz 
bić jedność m łodzieży ja ­
dem nacjonalizm u, d yw e r­
sją, ku lą , oszczerstwem, w ie

zieniem. M łodzież p rzy ję ła  
tę w a lkę  z w rogiem , k tó ry  
się przed n ią  zdemaskował 
bez reszty. I  wyszła z n ie j 
jeszcze mocniejsza, jeszcze 
ba rdz ie j zjednoczona, jesz­
cze ba rdz ie j zdecydowana 
nadal prow adzić bó j o swo 
je  szczęście —  przeciw  w ro ­
gom ludzkości.

Podstawą sukcesu Z lo tu  
było  wreszcie to, że odby­
w a ł się oi- w  atm osferze 
wzajemnego zb liżen ia i 
poznania _>oprzez szeroką 
w ym ianę dorobku k u ltu ra l­
nego i sportowego, poprzez 
w łączenie do w a lk i o po­
kó j szerokich mas m łodzie­
ży z różnych organ izacji, 
zespołów, sfer.

O to źród ła sukcesów. B y 
je  u trw a lić , trzeba dalszych 
w n iosków  dla  pracy SFMD, 
dla pracy je j k ra jo w y c h  or 
ganizacji.

D latego Rada SFM D sta­
w ia  przed m łodzieżą p ie r­
wszoplanowe zadanie: 
wzm ocnienia a k c ji o pod­
pisanie Apelu Ś w ia tow ej 
Rady P oko ju w  spraw ie 
P aktu  P ięciu i stosowanie 
nowych fo rm  w  te j akc ji, 
w ciągnięcia dó n ie j te j m ło ­
dzieży, k tó ra  dotychczas 
stała na uboczu w a lk i o 
pokój.

Rada SFM D w zyw a do 
popu laryzow ania osiągnięć 
i doświadczeń Z lo tu  i do­
prowadzenia ich do św iado­
mości ca łe j m łodzieży.

Rada w zyw a do w zm o­
żenia pracy nad pogłębie­
niem  jedności m łodzieży — 
jedności zrodzonej na p la t­
fo rm ie  w a lk i o pokój i na 
te j p la tfo rm ie  rozszerzają­
cej nadal sw ój zasięg.

B iorąc pod uwage do­
świadczenia Z lo tu , Rada 
wysuwa konieczność dalsze 
go rozw in ięc ia  w spółpracy 
k u ltu ra ln e j i  sportow e j 
wśród m łodzieży tych  sa­
m ych i różnych k ra jó w , a- 
by rosło zbliżen ie i  w ięź 
m iędzy m łodzieżą św iata.

W ażnym  elementem po­
g łęb ien ia dorobku Z lo tu i 
u trw a le n ia  jego zdobyczy 
jest w  k ra jach  dem okracji 
lu do w e j zwiększenie w k ła ­
du m łodzieży w  budow n ic ­
tw o  socja listyczne dla 
wzm ocnienia potęgi gospo­
darczej tych k ra jó w , a tym  
samym dla wzm ocnienia 
obozu poko ju  i  postępu.

N ie w o lno  an i na chw ilę  
zapominać o tym , że nasza 
dalsza w a lk a  o pokó j w in ­
na toczyć się rów no leg le  do 
n ieustęp liw e j w a lk i z rozbi 
jaczam i jedności m łodzieży, 
z w rogam i je j  szczęśliwego 
ju tra , k tó rzy  w pycha ją  je j 
broń do rę k i, by  przeciw  
sobie wa lczyła .

M łodzież będzie pamiętać, 
że w a lk a  o pokó j wym aga 
stałego pogłębian ia poczu­
cia solidarności m iędzyna­
rodow ej, że wzorem  u m iło ­
wania sw o je j o jczyzny, wzo 
rem in te rnac jona lizm u, 
wzorem  n ieustęp liw ości w  
walce o pokój — jest dla 
m łodzieży św iata Kom so- 
moł, m łodzież radziecka-

Rada SFM D postaw iła 
orzed nam i, przed całą m ło 
dzieżą, jeszcze jedną spra­
wę, k tó ra  będzie posiadać 
ogrom ne znaczenie dla 
wzm ocnienia i pomnożenia 
szeregów m łodych bo jo w ­
n ików  o pokój. To wniosek 
o zw ołan ie kon fe ren c ji w 
obronie p raw  młodzieży.

Im peria lizm , gotu jący się 
do w o jn y  — ca ły  ciężar 
zbro jeń przerzuca na ba rk i 
mas pracujących, a zw łasz­
cza m ło  łz ieży w  kra jach 
kap ita lis tycznych  i ko ion ia l 
nych. Rosnące budżety w o­
jenne, faszyzacja życia, i-  
dąca w ślad za a w a n tu rn i­
czą p o lityką  zbro jeń, wiążą 
sie z coraz okru tn ie jszą  o- 
fensywą na praw a i  by t 
m łodzieży, pow odują  je j 
nędzę, choroby, nieszczę­
ścia. dem ora lizację.

A le  często młodzież, zwła

szcza niezorganizowana, jak  
stw ierdza Rada, nie dość 
jasno p o tra fiła  powiązać po 
garszanie się je j w a runków  
bytu  z p o lity k ą  p rzygoto­
wania now e j w o jn y , nie 
zawsze dość jasno rozum ia ­
ła, że w a lka  o pokó j wiąże 
się n ie rozerw a ln ie  z w a lką  
przeciwko pogarszaniu w a ­
ru n kó w  by tu  i  życia m ło ­
dzieży —  o poprawę je j za­
robków , w a run ków  m iesz­
kan iow ych, m ożliwości 
kształcenia się, zdobywania 
zawodu, w iedzy, k u ltu ry .

M iędzynarodow a k o n fe ­
rencja  w  obron ie p raw  m io- 
d-ieży i  akc ja  p rzygo to ­
wawcza do te j kon fe renc ji 
w in n y  stać się najszerszą, 
na jb a rdz ie j zrozum ia ła  i 
dostępną dla mas p ra cu ją ­
cej m łodzieży p la tfo rm ą 
w a lk i o pokój.

Sukces Z lo tu  ł  przebieg 
Rady SFM D b y ły  bez­
sprzecznie dowodem w zros­
tu zaufania m łodzieży świa. 
ta  do sw e j k ie row n icze j s i­
ły  — do SFMD. b y ły  św ia ­
dectwem je j zdolności o r ­
ganizacyjnych i m obiliza - 
cy jnych. W raz ze wzrostem 
znaczenia SFM D sta.ie 
przed n ią  zadanie w zm oc­
n ien ia  swych pozycji, po­
mnożenia szeregów, roz 
szerzenia swego zasięgu od. 
d ia ływ an ia .

Sukces Z lo tu  i  przebieg 
obrad Rady ŚFM D byty 
w ie lk im  w ydarzeniem  w ży 
c iu  m łodzieży. Pokazały o- 
ne rzecz na jważnie jszą. Że 
mrodzież w ic  i rozum ie z 
k im  i orzeciw  kom u należy 
walczyć o pokó*. że je j sze­
regi — szc egi m łodych 
bo jo w n ików  o pokó j rosną 
<t j ,z ze wzrostem  te j św ia ­

domości.
Jedność m łodzieży świata 

w  walce o pokó j — to s i­
ła, k tó ra  p rzyb liża  chw ilę  
gdy na rody u jm ą  w  swe 
ręce sprawę pokoju i do­
prowadzą ją  d-> końca.
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Referat tow . M inca na 
T I  P lenum  KC PZPR w y ra ź ­
nie  wskazał m ason p ra cu ją ­
cym, że sprawne rea lizow anie 
naszych planów  in w e s ty c y j­
nych zależne jest w o lb rzy ­
m im  stopniu od system atycz­
nie  prowadzonej w a lk i o ob­
niżkę kosztów w łasnych. No­
we, w ie lk ie  kom b ina ty  prze­
m ysłowe, ia k ie  budu jem y w 
ca łym  k ra ju , stanow ić będą 
silną podstawę gospodarczą 
państwa i przyniosą całemu 
na rodow i dalszy wzrost do­
brobytu . Fundusze na p o k ry ­
cie w yd a tków  związanych z 
ty m i inw estyc jam i w  44,1 p ro ­
cent stanow ić będą w łaśnie 
środk i finansowe. uzyskane 
dzięk i obniżce kosztów w ła ­
snych we wszystkich działach 
gospodarki narodowej. Osiąg­
nięcie  tego celu jest m ożliwe 
wówczas, gdy wszyscy będzie­
m y ściśle przestrzegali zasadę 
oszczędności. A  ta żelazna za­
sada oszczędności, p rze tłum a­
czona na język  codziennej 
pracy, oznacza tro s k liw y , go­
spodarski stosunek do m ate­
ria łó w , surowców, maszyn i 
narzędzi p rodukcy jnych .

W iem y już, ja k  poważne re ­
zu lta ty  dało zastosowanie 
przez liczne zespoły p ro d u k ­
cyjne, za przyk ładem  L id i i

K o ra b ie ln iko w e j, m etody kom  
pleksowego oszczędzania. W  
Zakładach S ta rachow ick ich  na 
p rzyk ład  młodzieżowa, b ryg a ­
da rdzeniarska, stosując kom ­
pleksowe oszczędzanie przez 
3 dn i w  miesiącu pracu je  w y ­
łącznie na zaoszczędzonym 
m ateria le . W iem y, ja k  znacz­
ne rezerwy u ja w n iła  akcja 
oszczędzania węgla, podjęta 
przez liczne zakłady pracy w  
odpow iedzi na wezwanie 
..Szombierek“ .

A le  są jeszcze inne źródła 
oszczędności. Przechodzim y 
jednak zazwyczaj obok nich 
obojętn ie  uważając je  za mato 
ważne. Z by t często pa trzy  się 
jeszcze u nas przez palce na 
drobne w yp ad k i m a rn o tra w ­
stwa surowca i m ateria łów .

R obotn icy b u d o w la n i' na 
p rzyk ład , wiedzą, że zwiększa­
jąc wydajność pracy p rzy ­
spieszają tem po budowy. Z byt 
mało zw racają natom iast u - 
wagi na oszczędność m a te ria ­
łów. Powszechnym jest jesz­
cze dz is ia j na naszych budo­
wach w idok  porozrzucanych 
cegieł, czy tzw . tłuczek. G dy­
by zamiast cegieł na placu 
budowy porozrzucane b y ły  
m onety, . s tanowiące rów no­
wartość tych cegieł, n ik t  nie

chodziłby obok n ich z ta k im  
lekceważeniem, ja k  to czyn i­
m y obecnie. W ciąż jeszcze t r a ­
c im y sprzed oczu wartość tzw. 
„drob iazgów “ , zapojuinając, że 
gdyby np. zebrać wszystkie 
bezużytecznie leżące na p la ­
cach naszych budów cegły, 
rozp rysk iw aną zaprawę, deski, 
gwoździe, m og libyśm y w yb u ­
dować setki nowych izb m ie­
szkalnych, lu b  nowe kom b ina ­
ty  przemysłowe.

N ie nauczyliśm y się, m im o 
wspan iałych p rzyk ładów  osią­
gnięć w  walce o . oszczędność 
rob o tn ików  radzieckich, za­
m ieniać m ilim e try  i gram y su­
rowca na tysiące m etrów  i ton 
p roduktów . Uważam y, że ka - . 
w a łek n itk i nic nie kosztuje. 
Lecz jeże li dba się nawet o 
m ałe k a w a łk i — w  dużym 
przedsięb iorstw ie powstaje 
znaczna oszczędność. Tak np. 
w  m oskiew skie j fabryce „Czer 
wona Szwaczka“  zużywano 
daw n ie j dużo n ic i ponad n o r­
mę, w  oddziałach leżały wszę­
dzie porozrzucane, nie zużyte 
do końca ro lk i i ledw c napo­
częte szpulki. Robotnice pozo­
s taw ia ły  przy szyciu d ług ie 
k a w a łk i n itek . Pewnego razu 
pracow nice postanow iły  po ło­
żyć kres złe j gospodarce. Od 
tego czasu każda z n ich co­

dziennie oszczędzała co n a j­
m n ie j 10 m e trów  n ic i. C yfra  
zdawałoby się n iew ie lka . Jeże­
l i  po łączym y jednak  zaoszczę­
dzone przez robotn ice  w  cią­
gu roku  n ic i, o trzym am y n itkę  
rów ną długości drog i z M o­
skw y do Taszkientu.

Podobnych m ożliw ości uzy­
skania znacznych rezerw  w 
w y n ik u  oszczędzania d rob iaz­
gów można by. przytoczyć 
w iele. Czyż w a rto  np. m ów ić 
o ta k im  drobiazgu, jak  strata 
jednego grama cukru? A  ty m ­
czasem w  fab rykach  w yrobów  
cuk iern iczych zużycie cukru  
nie jest ściśle kon tro low ane i 
z gram ów  niepotrzebn ie m a r­
nowanego surowca zbiera ją 
się se tk i k ilo g ra m ó w  I  tu ta j 
znowu możemy wziąć wzór z 
doświadczeń ro b o tn ikó w  ra ­
dzieckich.

Przez d ług i czas w  fabryce 
w yrobów  cuk ie rn iczych  „C ze r­
w ony P aźdz ie rn ik“  cuk ie r by ł 
używ any bez ścisłej k o n tro li 
Surow iec ważono „na oko“  
M aszyny pracow a ły  n ie w yd a j- 
nie. N ie zwracano dostatecznej 
uw agi na w ysoki procent od­
padków. Gdy zaś zm ob ilizo­
wano rob o tn ików  do w a lk i z 
rozm a itym i „d ro b n y m i“  s tra ­
tam i, w y n ik i liczbow e okazały

się rew elacyjne. W  ciągu 10 
m iesięcy dz ięk i oszczędności 
w yp rodukow ano ponad plan 
152 tysiące k ilog ra m ów  w y ro ­
bów cukiern iczych.

I  jeszcze jeden przykład. 
Tym  razem z zakładów  pracy i 
naszego przem ysłu skórzane- j 
go. Do niedawna w  ga rba r- ! 
niacb i fab rykach  obuw ia nie , 
zwracano uw ag i na grom adzę- j 
nie sie w ie lk ich  ilości odpad- ! 
ków. Obecnie, dz ięk i in ic ja ty ­
w ie rob o tn ików  odpadki te 
zna jdu ją  coraz szersze zasto­
sowanie w  fa b ry k a c ji obuw ia 
oraz używane są przez drobny | 
przem ysł i rzem iosło do p ro ­
d u k c ji ga la n te rii skórzanej.

P rzyk ła dy  te świadczą, że 
nawet na jm n ie jszy skraw ek 
m a te ria łu  ma w ie lk ie  znacze­
nie w  dużej gospodarce. A ta ­
ką  jes t przecież nasza narodo­
wa gospodarka. P ow inn iśm y 
czuć się w  w iększym  stopniu 
je j gospdarzami. Wówczas bę 
dziem y dbać o każda śrubkę, 
o każdy skraw ek m eta lu , o 
każdą cegłę, otaczać je  t r o ­
s k liw ą  opieką, ponieważ są 
one nasze, w ypracow ane i 
zdobyte przez nas samych.

TERESA S W IE Z A W S K A

„W S P A N IA Ł A  R O B O TA “

„W span ia łą  robotę z ro ­
b i l i  zachodnio - niem ieccy 
p o lic jan c i w  ciągu osta t­
n ich  k ilk u  d n i“  — in fo r ­
m u je  „N ew  Y o rk  H era ld  
T rib u n e “ , pisząc o zaka­
zie dz ia ła lności FDJ w 
Niemczech Zachodnich. A 
oto owa „w span ia ła  robo­
ta “ : „200 po lic jan tó w  uzbro 
jo nych  w  p a łk i i k a ra b i­
ny  rozgon iło  dem onstrację 
m łodych Niem ców. W ielu 
z n ich  zostało pob itych aż 
do u tra ty  przytom ności. 
Tym , k tó rzy  b y li ub ran i w 
nieb ieskie  koszule FD J-u  
zdarto  je. Po po łudn iu  m ło ­
dych członków  FDJ zapa­
kow ano na auta c ężarowe 
i  zaw ieziono do p rzygoto­
w anych ju ż  w  tym  ceiu 
„koszar - w ięz ień“  — c y tu ­
je m y  da ie j „N e w  Y o rk  H e­
ra ld  T ribu ne ".

Rzeczywiście „w span ia ła  
robo ta “ . Reakcyjna szm ira 
am erykańska ma się czym 
zachłystywać.

(K . K.)

P A U L  R E Y N A U D  
N IE  O D K R Y Ł  A M E R Y K I

Paul Reynaud — znany 
francu sk i rea kcy jn y  p o li­
ty k  —  ośw iadczył, że A m e­
ryka n ie  k o n tro lu ją  w Indo- 
chinach 89 proc. p ro d u kc ji 
kauczuku i  52 proc. p ro ­
d u k c ji cyny. Reynaud 
s tw ie rd z ił, że F rancuzi 
„b ro n ią  w  V ie tnam ie  nie 
ty le  in teresów  francuskich , 
ile  am erykańsk ich“ .

O ty m  w iedzą Francuzi 
aż nazbyt dobrze. W iedzia ł 
o ty m  H e n ri M a rt in  p ro te­
s tu ją c  przeciw ko b rudne j 
w o jn ie , w iedz ia ła  o tym  
Raym onde Dien, za trzym u­
ją c  pociąg z am e rykań sk i­
m i czołgami, wiedzą o tym  
wszyscy ci, k tó rzy  podp i­
sa li A pe l Ś w ia tow e j Rady 
P oko ju .

W iedzą rów nież i  fra n cu ­
scy zd ra jcy  - po litycy , k tó ­
rz y  sprzedają francuską 
k re w  za brzęczące do lary.

Pau l Reynaud w  przystę­
p ie  szczerości n ie  o d k ry ł 
A m eryk i.

(L. T.)

Jak gazeta fabryczna
w  fa b ry c e  „K o m u n a  P a ry s k a 4* w  M o s k w ie  

p ro p a g u je  dośw iadczen ia  Lidii IC orab ie in ikow ej
Poniże j zamieszczamy a r ty k u ł o tym , ja k  gazeta fab rycz­

na „ K om u na rd “  w  m osk iew sk ie j fab ryce obuw ia  „K om una  
Paryska“  propaguje doświadczenia i  osiągnięcia in ic ja to rk i 
kom pleksowego oszczędzania — L id i i  K ora b ie ln iko w e j.

A r ty k u ł ten w in ie n  pomóc gazetom fab rycznym  w  Polsce, 
w pracy z szerokim i m asam i rob o tn ików , w  propagow aniu  
ich in ic ja ty w y , w  ro z w ija n iu  szerokiego socjalistycznego 
w spółzawodnictwa, w  walce o w ykonan ie  P lanu 6-letniego.

B yło  to 18 m arca ub. roku. 
P rzeglądając swoją gazetę fa ­
bryczną, robo tn icy  fa b ry k i 
„K om una P aryska“  znaleźli 
na je j łam ach lis t b rygadz is tk i 
b rygady m łodzieżowej — L i­
d ii K o ra b ie ln iko w e j. B rygada 
K o ra b ie ln iko w e j od 10 m iesię­
cy nosiła ju ż  zaszczytne m ia ­
no brygady na jlepszej jakoś­
ci.

Z w raca jąc się do całego ko ­
le k tyw u , K o ra b ie ln iko w a  p i­
sała:

„Z obow iązu jem y się oszczę­
dzać tak, aby móc pracować 1 
dzień w  miesiącu na zaoszczę­
dzonym surowcu, n ie  pobie­
ra jąc  w  ty m  dn iu  surowca z 
m agazynu“ .

B io rąc na siebie to  w ie lk ie  
zobowiązanie, L id ia  K o ra b ie l­
n ikow a i je j tow arzyszki wez 
w a ły  w szystk ie  brygady w  fa ­
bryce do pójścia w  ich ślady.

Gazeta „K o m u n a rd “  żywo 
zareagowała na wezwanie K o ­
rab ie ln ikow e j. W  w ezw aniu 
tym  gazeta w idz ia ła  w ie lką  
troskę prostych rob o tn ików  o 
sw ó j zakład pracy, ich  dąże­
nie, aby dać ojczyźnie ja k  n a j­
w ięcej p ro du k tó w  o w ysok ie j 
jakości.

Tak rozpoczął się w  mos­
k ie w sk ie j fab ryce  obuw ia  „K o  
muna P aryska“  ruch kom plek 
sowego oszczędzania m a te ria ­
łów . W walce o rozw ó j kom ­
pleksowego oszczędzania o l­
b rzym ią  ro lę  odegrała fabrycz 
na gazeta „K o m u n a rd “ . W 
każdym  num erze gazeta p ro ­
pagowała in ic ja ty w ę  K o ra b ie l­
n ikow e j, pokazyw ała na kon ­
k re tnych  p rzyk ładach ja k  w ie l 
k ie  znaczenie ma ona dla  ca­
łego k ra ju . Gazeta wzyw ała ko 
le k ty w  przedsiębiorstwa, aby 
pod trzym a ł pa trio tyczne wez­
wanie brygady now atorów .

—  „Rozpowszechnia jcie cen­
ną in ic ja ty w ę  L id i i  K o ra b ie l­
n ik o w e j“ .

—  „R o zw ija m y  współzawod­
n ic tw o  kom pleksowego oszczę­

dzania m ate ria łów . Z ta ­
k im  wezwaniem  zw róciła  się 
gazeta do rob o tn ików  i  rob o t­
n ic  sw o je j fa b ry k i już  na d ru ­
gi dzień po w y d ru k o w a n iu  l i ­
stu  K o ra b ie ln iko w e j.

W  tym że num erze gazeta 
zaw iadom iła  o p ierw szych gru 
pach, k tó re  poszły śladem K o ­
ra b ie ln ik o w e j.-

Podsum owując w y n ik i p ie r­
wszych dn i w spółzaw odn ictw a 
gazeta „K o m u n a rd “  pisała, że 
robotn icy , k tó rzy  p o d ję li hasło 
K o ra b ie ln iko w e j, zaczęli „d u ­
żo oszczędniej zużywać su ro w ­
ce“ .

W alka o kom pleksowe -osz­
czędzanie prowadzona by ła  i 
wcześniej Cóż w ięc nowego 
w n ios ła  K orab ie ln ikow a? O 
w yjaśn ien ie  tego, gazeta po­
prosiła  inż. fa b ry k i A. Zacha- 
rowa.

„W  tym , co wniosła  brygada 
K o ra b ie ln iko w e j — pisze A. 
Zacharów  w  jednym  z num e­
rów  „K o m u n a rd a “  — nowe 
jest to, że brygada za in ic jow a­
ła i wprowadza w  czyn wspa­
n ia łą  ideę prze jścia od in d y ­
w idu a ln e j w a lk i w oszczędza­
n iu  surow ców  do ko lek tyw n e j 
w a lk i w szystk ich  rob o tn ików  
o kom pleksowe oszczędzanie 
surow ców  różnego rodzaju.

Nowe w  in ic ja ty w ie  K o ra ­
b ie ln iko w e j jest przede wszyst 
k im  to — pisze da le j Zacha­
rów  — te  zaw arty  jest w  n im  
ca łokszta łt elem entów  stacha- 
nowskiego m istrzostwa, a m ia ­
now icie : p ra w id ło w e  opanowa 
nie swego zawodu, bardzo do­
b ra  jakość p ro du kc ji, wysoka 
w ydajność pracy, oszczędzanie 
surowców , k u ltu ra  m iejsca 
p racy“ .

W szystko to, o czym na ła ­
mach gazety p isał g łów n y in ­
żyn ier, w  k ró tk im  czasie może 
w ykonać ca ły  zespół wówczas, 
gdy będzie m ia ł a k tyw n ą  po­
moc ze s trony  inżyn ie rów , tech 
n ik ó w  — całego k ie ro w n ic tw a  
fa b ry k i.  I  znowu gazeta za­
mieszcza w ezwanie cz łonków  
zarządu naukowego kó łka  
zw iązku  in ż y n ie ry jn o  -  tech-

Sensacyjne samobójstwo
Reporterzy prasy now o­

jo rsk ie .? i korespondenci 
dzienn ików  zagranicznych  
wstrząśn ięci zosta li sensa­
cyjną w iadom ością

O lo w  ho te lu  W a ld o rff — 
A sto ria  pewna znakom ita  
osobistość św iata am erykan  
skiego pope łn iła  sam obój­
stwo.

Reporterzy i fo to re po rte ­
rzy  oblegają hotel, gęsto ob- 
s’aw ion y  agentam i p o lic ji. 
N ikogo nie wpuszczają.

Wreszcie repo rte row i z 
„N ew  Y ork  T im es' udało 
się dostać do hotelu- przez 
wejście d la  służby.

— 100 do la rów  za w iado- 
Trfość, k to  pope łn ił samo­
bó jstw o  — zaproponował 
reporte r w indz ia rzow i.

Chłopiec odpow iedzia ł sze­
ptem

— Mogę panu ty lk o  ty le  
powiedzieć, że jeden r na ­
szych gości dowiedziawszy  
się o tym  w ypadku  pow ie­
dzia ł „zg iną ł na jw iększy  
zbrodn iarz  św ia ta"

— Ś w ietn ie  — zaw oła ł re 
p o rte r  i  w yb ieg ł bocznym  
w yjśc iem  z betelu.

Korespondent lond yńsk ie ­
go „D a ily  M a il“  zdo ła ł po­
łączyć się tein fon iczn ie  z po­
mocą kiem  portiera , k tó re i o 
dobrze znał

— Proszę pana — 160 do­
la rów  za wiadomość, kto  
pope łn ił sam obójstwo

— Nazw iska nie mogę po-
w iedrieź  ale w indz ia rz  
tw ie rd z ił że b y ł to n a jw ię ­
kszy zbrodn iarz św iata

— Dzi' ku ję  — to m i w y ­
starczy

Korespondent paryskiego  
,Le M onde“  b y l dobrym

znajom ym  jedne j z urzędn- 
czek hote low ych Ta mu do- 
starczyłc przez boya w ia ­
domość

— Szczegółów zbrodn i nie 
znam. ale pom ocnik p o rtie ­
ra tw ie rdz i, że na jw iększy  
zbrodn iarz św iata sam w y ­
m ie rzy ł sobie s p ra w ie d li­
wość.

W k ilka  godzin późnie j u -  
kazało się na mieście nad­
zwyczajne w ydan ie  „N e ic  
Y ork  T im es" z doniesie­
niem : ,

„Sensacyjne sam obójstwo  
M ac A rth u ra " .

Jednocześnie w  Londyn ie  
chłopcy sprzedający „D a ily  
M a il"  w y k rz y k iw a li.

„N a g ły  zgon m in is tra  A -  
chesona".

A  w  P aryżu ludzie  czy­
ta li „L e  M onde", donoszący 
na p ierw sze j s tron ie :

„ John Foster Dulles po­
p e łn ił sam obójstwo". 
Z B IG N IE W  G i O TO W S K I

nicznego —  do w szystk ich  in ­
żyn ie rów  i  tech n ikó w  fa b ry ­
k i, w  k tó ry m  czytam y:

„M ożem y, i  jesteśm y zobo­
w iązan i pomóc stachanowcom  
w  ich  walce o przekroczenie 
dotychczasowych technicznych 
no rm  zużycia surowców ..."

Gazeta p u b lik u je  rów nież 
w ie le  artyku łów ', pokazujących 
pomoc in żyn ie rów  i techn ików  
w  w alce o oszczędzanie su­
rowców.

W  gazecie wprowadzona zo­
stała ru b ry k a  „S iadem  in ic ja ­
ty w y  K o ra b ie ln ik o w e j“ , gdzie 
zamieszczano sprawozdania ko 
respondentów.

K ie dy  na fab ryce odby ł się 
z lo t m łodych stachanowców, 
poświęcony in ic ja ty w ie  L id ii 
K o ra b ie ln iko w e j, gazeta na­
tychm iast opub likow  ała szcze­
gółowo sprawozdanie o tym  
zlocie.

Na początku bieżącego roku  
gazeta m ogła ju ż  donieść czy­
te ln ikom , że ca ły k o le k ty w  fa ­
b ry k i poszedł w  ślady K o ra ­
b ie ln ikow e j.

Jak ie  jest znaczenie ekono­
m iczne ' in ic ja ty w y  radzieck ie j 
p a trio tk i?

Gazeta pisze, że ty lk o  na fa ­
bryce „K om u na  P aryska“  za­
oszczędzono w  1950 roku  po­
nad 3 m ilio n y  decym etrów  
kw ad ra to w ych  skóry. Z zaosz- 
czędzbnych m a te ria łów  na jed 
nej fab ryce uszyto przez rok  
czasu 15 tys. par butów. Dzię­
k i szeroko rozw in ię tem u współ 
zaw odnictw u zaoszczędzono 
ponad 3 m ilio n y  ru b li.

Gazeta opow iada rów nież 
czyte ln ikom  o tym . ja k  L id ia  
K o ra b ie ln iko w a  w ykonu jąc  
podjęte przez siebie zobow ią­
zanie prow adzi b rygady do no­
w ych osiągnięć p ro d u k c y j­
nych.

3 lu tego bieżącego roku  L i ­
d ia  K o ra b ie ln iko w a  pisała w 
gazecie:

„Nasza brygada przed dniem  
18 lu tego (dzień w yb o ró w  do 
Rady N a jw yższe j RSFSR — 
przyp. red.) postanow iła  p rze­
pracować na zaoszczędzonym 
m ateria le  3 dn i i  uszyć w  da­
rze o jczyźnie —  16 tys. par 
obuw ia “ .

L id ia  K o ra b ie ln iko w a  w spó ł­
pracuje z gazetą. N ie jeden raz 
pisała ona w  gazecie o pracy 
sw o je j b rygady  i  o p ierwsze j 
Sesji Rady N ajw yższe j RSFSR, 
o sw o je j p racy ja ko  deputowa 
nej, o podróży cjo k ra jó w  d e ­
m o k ra c ji ludow ej. Każdy je j 
a r ty k u ł przepo jony jes t gorącą 
m iłośc ią  do ojczyzny, do P a r­
t i i  K om unis tyczne j, do W ie l­
kiego S ta lina , k tó ry  s tw orzy ł 
w a ru n k i do ro z w ija n ia  ta le n ­
tów , a pracę prostego cz łow ie­
ka ceni wysoko.

Jak w iadom o, ru ch  K o ra b ie l 
n iko w e j rozszerzył się n ie  t y l ­
ko w  Z w iązku  Radzieckim , 
lecz także w  k ra ja ch  dem okra­
c j i  lu do w e j — w  Polsce, Czecho 
Słowacji, na Węgrzech, w  B u ł­
ga rii. N iep rze rw anym  poto­
k iem  p łyną  do K o ra b ie łn ik o - 
w e j i całego ko le k ty w u  fa b ry ­
k i „K om u na  P aryska“  lis ty  lu ­
dzi, k tó rzy  w zo ru ją  się na pra 
cy radz ieck ie j stachanówki.

Duża część tych lis tó w  pub li 
kow ana jest na łam ach „ K o ­
m unarda“ .

Tak gazeta fabryczna „K o ­
m un a rd “  wnosi o lb rzym i 
w k ład  w  rozw ija n ie  socja lis­
tycznego w spółzaw odn ictw a o 
kom pleksowe oszczędzanie, pro 
pagując in ic ja ty w ę  i dośw iad­
czenia proste j, radz ieck ie j ro ­
botnicy, s ław ne j p a tr io tk i O j­
czyzny radz ieck ie j — L id i i  
K o ra b ie ln iko w e j.

oprać. VVŁ. R U B IE N

— T E R A Z  I M Y  B Ę D Z IE M Y  PRAC O W AĆ ZESPOŁOW O!

Rozbudowujemy studiu
zootechniczne

S tru k tu ra  gospodarcza Pol­
sk i u leg ła  w la tach pow o jen­
nych g ru n tow ne j przebudo­
wie. Od zacofanych fo rm  go­
spodarczych, w łaśc iw ych dla 
k ra ju  rolniczego, w yko rzys ty ­
wanego przez ka p ita ł zag ia- 
n iczny, przechodzim y do typu 
socja listycznej gospodarki prze 
m ysłow o - ro lne j. Pociągnie 
to za sobą polepszenie w a ru n ­
ków  życia i w zrost potrzeb 
szerokich mas robotn iczych i 
ch łopskich naszego k ra ju .

iTrzeba nam coraz w ięcej 
mięsa, m leka, ja j,  tłuszczu 
w e łny  i skór, a zapotrzebo­
wanie na te a r ty k u ły  będzie 
z każdym  rok iem  wzrastać.

Jak  uzyskać pokryc ie  ro ­
snącego zapotrzebowania a r­
ty k u łó w  pochodzenia zw ierzę­
cego? Jak  p rodukow ać tanio, 
dużo i  dobrze? Jak po w ię k­
szyć i polepszyć pogłow ie na­
szego inw en ta rza  żywego? Jak 
stw orzyć d la  naszych zw ie­
rzą t na jodpow iednie jsze w a ­
ru n k i pomieszczeń? Jak  za­
pew nić im  zdrow ie i d ługo­
wieczność? —  Tego wszyst­
kiego uczy zootechnika.

O rgan izm  zw ierzęcy kszta ł­
tu je  się w  rękach zootechni­
ka  przechodząc w  nowe, co­
raz to doskonalsze fo rm y , le ­
p ie j odpow iadające potrzebom 
ludzk im .

P orów nu jąc dz ik ich  p rzod ­
kó w  naszych zw ierząt gospo­
da rsk ich  z ich  uszlachetnio­
nym  potom stwem , w idz im y  
dopiero, co człow iek może 
zrob ić ze zwierzęcia. Przecież 
w e łna owiec, mleczność i  m ię- 
sność k rów , opasowość świń. 
-czy wysoka nośność k u r  — 
to dzieło człow ieka. Dość po­
rów nać p ry m ity w n ą  300 k ilo ­
gram ow ą k rów kę , n ie  dającą 
w  ciągu roku  nawet 1000 l i ­
tró w  m leka, ze w span ia łym i 
600- 700 —  800-k ilog ram ow y- 
m i zw ierzętam i obory ka ra - 
je w sk ie j, k tó rych  mleczność 
sięga 16 i 18.000 li t ró w  w  jęci 
ne j la k ta c ji, by w  pe łn i zro­
zum ieć i  uśw iadom ić sobie, że 
nie czekamy ju ż  dziś na dary 
z łask i p rzyrody, lecz sami b ie­
rzem y od n ie j je j ta jem m ce, 
obracając je  na pożytek i dla 
dobrobytu  ludzkości. P rzyk ła ­
dów  tak ich  osiągnięć możemy 
przytoczyć całe szeregi. Czy 
będą to np. kaczk i -  biegusy 
niosące 365 ja j w  roku , czy 
owce fry z y js k ie  dające 800 l i ­
tró w  bardzo tłustego m leka, 
do tego jeszcze 3 —  4 kg w e ł­
ny, czy różne odm iany m ery ­

nosów w  ZSRR przekracza ją­
cych 150 kg wagi żyw e j i da­
jących ponad 21 kg w e łny 
—  wszystko to są p rzyk ład y  o- 
siągnięć pracy człow ieka na 
po lu p ro d u kc ji zw ierzęcej. Aby 
jednak osiągnąć te wspaniałe 
rezu lta ty , konieczna jest w ie ­
dza i to głęboka wiedza fa ­
chowa.

D la szybkiego rozw o ju  p io - 
d u k c ji zw ierzęcej potrzebne 
nam są kad ry  zootechników 
specja listów , k tó rzy  po k ie ru ­
ją  organizacją p ro d u kc ji zwie 
rzęcej i dalszą rozbudową po­
g łow ia  naszych zw ierząt go­
spodarskich tak ilościowo ja k  
i pod względem  jakościow ym .

Trzeba nam w ięcej zootech­
n ik ó w  zespołowych do PGR, 
trzeba zootechn ików  do POM ; 
trzeba licznych in s tru k to ró w  
pow ia tow ych . M usim y odpo­
w ie d n im i fachowcam i obsa­
dzać w o jew ódzkie  p laców ki 
państw ow ej a d m in is tra c ji ro l­
ne j; trzeba ludz i na stanow i­
ska fachowców  w  okręgach 
PGR.

Osobną grupę stanow ić bę­
dą zootechnicy — pracow nicy 
fachow i C e n tra li M ięsnej, Cen 
tra lnego U rzędu Zakupu i  
K o n tra k ta c ji, C e n tra li O bro tu  
Zw ie rzę tam i H odow lanym i, 
B iu ra  S tandaryzacji, pań­
s tw ow ych centra! przem ysłu 
ja jczarsko  -  drob iarsk iego i 
m leczarskiego oraz k ie ro w n i­
cy tuczarń , w iększych s tac ji 
w ylęgow ych i w iększych prze­
tw ó rn i pierza. M usim y sz-co- 
lić  k a d ry  nauczycielskie ula 
liceów  zootechnicznych, ro ln i­
czych i  w e te ryna ry jnych . W ie­
lu  zootechników  w cn łoną sta­
cje i zakłady doświadczalne, 
in s ty tu c je  badawcze i w yd a w ­
n ic tw a  fachowe.

M usim y dać k ra jo w i w ię ­
cej wyszkolonych fachowców, 
gdyż tego w ym aga dobrobyt 
mas, tego wym aga rea lizacja 
P lanu 6-letniego.

A b y  cel ten osiągnąć już  w 
roku akadem ick im  1951/52 zo­
s ta ły  o tw a rte  trzy  nowe w y ­
dz ia ły  zootechniczne: w  Po­
znaniu, W arszaw ie i we W ro ­
c ław iu . Obok istn ie jącego już  
daw n ie j W ydz ia łu  Zootechn i­
cznego w  O lsztyn ie  i da­
le j prowadzonej specja lizacji 
zootechnicznej na wydzia łach 
ro lnych  w  K ra ko w ie  i L u b li­
nie da je to wystarczające 
m ożliwości szkolenia potrzeb­
nych Polsce fachow ych kad r 
zootechników.

D zięk i tem u o tw a r ły  się w  
nowym , obecnie rozpoczyna­
jącym  się roku akadem ick im  
1951/52 dla naszej m łodzieży 
nowe m ożliwości s tud iów  i 
pracy. W ie lu  m łodych m a tu ­
rzystów  rozważając drogę, po- 
k tó re j pójść m ają w  życiu, je ­
szcze nie uśw iadom iło  sobie 
m ożliwości i zakresu zagad­
nień ja k ie  o tw ie ra ją  przed n i­
m i stud ia  zootechniczne.

Zootechnika to  szeroki 
w ach la rz zagadnień h is to ­
rycznych, ekonom icznych, 
b io logicznych i technicznych. 
Zootechnika to prob lem y 
przem ian biochem icznych za­
chodzących w  organizm ie, to 
p rob lem y żyw ien ia , fiz jo lo g ii, 
anatom ii, h ig ieny , p ro d u kc ji 
pasz i budow nictw a. W  pracy 
swej może hodowca w y k o rz y ­
stać w szystkie  swoje zdolno­
ści i  rozliczne k w a lif ik a c je . 
Jest jednak  niezbędny w a ru ­
nek, bez spełn ien ia którego 
trudno  oczekiwać dobrych re ­
zu lta tów  pracy zootechnika. 
Praca nad zw ierzętam i w y m a ­
ga zam iłow ania, sum ienności, 
poczucia odpow iedzialności, 
oraz dużej pracow itości. Bez 
tego n ik t  n ie  osiągnie dobrych 
w yn ikó w , ani w  fe rm ie  d ro ­
b iow e j, ani w  stadnin ie. T ak  
w  na jm n ie jsze j hodow li je d ­
w abn ików , czy nawet ś lim a­
ków  -  w inn iczków , ja k  w  p ra ­
cy nad byd łem  zarodowym  w  
ęborze PGR czy nad egzo- 
tyóznym i zw ierzętam i w  ogro­
dach zoologicznych, bez so lid ­
ności w  pracy i  zam iłow an ia 
nie osiągnie n ik t  pozy tyw ­
nych w yn ików .

Nowopowsta łe i ju ż  is tn ie ­
jące w yd z ia ły  zootechniczne 
s tw arza ją  nowe m ożliw ości 
s tud iów  akadem ickich w  P o l­
sce i rozszerzają m ożliw ości 
p racy naukow ej dla w ie lu  
m łodych badaczy. Już za 3— 4 
lata, jeszcze w  rea liza c ji P la ­
nu 6-le tn iego przystąp ią  do 
pracy nowe kad ry  zootechni­
ków, w yspecja lizow anych na 
o tw a rtych  obecnie w yd z ia ­
łach. Wówczas okaże się ja k  
w yko rzys ta li oni nowe, dane 
im  przez Ludow e Państwo 
w a ru n k i zdobycia w iedzy fa ­
chowej i p rzygotow ania  za­
wodowego. W ierzym y, że 
m łodzi zootechnicy polscy n ie  
zaw iodą nadziei p rzyw iązy ­
wanych do ich  pracy.

W Ł A D Y S Ł A W  H E R M A N

„PŁO M IEŃ
n o w a w arto śc io w a

G O REJĄCY”
d la

H i w m m H M i t ł m m m m m m m r i

H a lin a  R udn icka została 
w yróżn iona  tegoroczną nagro­
dą Państwow ą I I  stopnia za 
swą o dużej w artośc i w ycho­
wawczej i a rtys tyczne j książ­
kę dla  m łodzieży pt. „U czn io ­
w ie  S partakusa“ . Obecnie na 
pó łkach księgarskich ukaza­
ła się nowa powieść H a lin y  
R u dn ick ie j, poświęcona życiu 
Fe liksa Dzierżyńskiego.*)

A u to rk a  odważnie sięgnęła 
do tem atu n ie w ą tp liw ie  t ru d ­
nego i odpowiedzialnego. Ca­
ła książka p rzen ikn ię ta  jest 
słuszną tendencją p rzyb liżen ia  
m łodzieży postaci Feliksa 
Dzierżyńskiego, wskazania na 
jego w ysokie  w a lo ry  re w o lu ­
c jon is ty , ob jaw ia jące  się w 
różnych okolicznościach w  
tru d n e j pracy rew o lu cy jn e j, 
na jego w ie lką  ideowość i 
ha rt, k tó re  to cechy czynią 
postać Dzierżyńskiego godną 
naśladowania przez każdego 
młodego chłopca i dziewczy­
nę.

...Oto sierota Pawełek, p rzy 
ga rn ię ty  przez m urarza F il ip ­
czaka zaczyna kraść. O burza 
to m urarza. Paw ełek do tych ­
czas b y ł dobrym  chłopcem. 
Jego o jciec uczciwy rob o tn ik  
zginą ł w  walce o sprawę re ­
w o lu c ji. C hłopak nie pow in ien 
przynosić u jm y  pam ięci swe­
go ojca. F ilip czak  zna jedno 
ty lk o  ostateczne lekars tw o — 
bicie. F ilipczak  nie  jest z łym  
cz łow iek iem , nie chce bić 
chłopca — sam b y ł jednak 
często b ity  w  m łodości i  u - 
waża to za ostateczny środek 
zawrócenia chłopca ze złe j 
drogi. A le  w  życie Pawełka 
wkracza nieznany towarzysz 
„F ra n e k “ , k tó ry  zam ieszkał u 
F ilipczaków . „F ra n e k “  dobro­
t l iw ie  1 rozsądnie rozm aw ia  z 
chłopcem. O kazuje się, iż  Pa­
w e łek k rad n ie  dlatego, że b o li

go n ierówność społeczna. Pa­
w e łek nie może znieść tego, 
że rob o tn icy  muszą ciężko w a l 
czyć o każdy kaw a łe k  C hle­
ba, podczas gdy in n i m ają 
wszystkiego w bród. T w o rzy  on 
z in n y m i chłopcam i z podw ór­
ka „d rużynę  Janosika“ , k tó ra  
ja k  s łynny  zb ó jn ik  będzie 
kraść i  rozdawać biedriym , 
przede w szys tk im  zaś op ieko­
wać się będzie chorą H anią, 
k tó ra  n ie  ma ojca.

Towarzysz „F ra n e k “  przeko­
nu je  chłopca, że n ie  tędy, nie 
przez kradzież w iedzie  droga 
do celu. W yjaśn ia  m u, że w ła ­
śc iw ym  środkiem  jes t znie­
sienie n ierówności społecznej 
poprzez re w o lu cy jn ą  w a lkę  
robo tn ików , k tó rą  k ie ru ją  
„esdecy“ . I  m a ły  Paw ełek, 
po rw any s łow am i towarzysza 
„F ra n k a “  chcia łby ja k  n a j­
prędzej wa lczyć w  szeregach 
socja ldem okratów . Początko­
wo biega do tow arzyszy z za­
w iadom ien iam i. Potem nastę­
pu je  ko lpo rtaż  u lo tek  „C ze r­
wonego. S ztandaru“ , udz ia ł w  
s tra jkach  i  m anifestacjach. 
Coraz w iększy w yra s ta  Pawe­
łe k  i  coraz ba rdz ie j rozszerza 
się jego świadomość p o lity c z ­
na, świadomość celów  i 
fo rm  w a lk i p ro le ta ria tu . Pa­
w ełek sta je  się d o jrza łym  re -«  
w o luc jon is tą . Nadchodzą p ie r­
wsze aresztowania. N ieraz je ­
szcze w  życ iu  P aw ełka po ja ­
w ia  się „F ra n e k “  —  tow arzysz 
D zierżyński, o rgan iza to r s tra j­
ków  i  dem onstrac ji, p rzyw ód ­
ca mas robotniczych.

Szkoda ty lk o , że postać 
Dzierżyńskiego po jaw ia  się w  
książce zby tn io  „deus ex m a­
ch ina“ . D z ie rżyńsk i od czasu 
do czasu wpada w  akcję, o r­
ganizu je  s tra jk  czy m an ife ­
stację i znowu zn ika, aby po­
ja w ić  się p rzy  o ka z ji jakiegoś

masowego w ystąp ien ia . W ie ­
m y  skąd inąd, że D z ierżyńsk i 
p rzebyw a ł w ted y  na zesłaniu, 
w  w ięz ien iu , czy organ izow ał 
pracę p a rty jn ą  w  inne j s tro ­
nie  k ra ju  — można to by ło  
jednak  w y ra źn ie j pokazać, co 
w zm ocn iłoby także ciągłość 
fa b u ły  książki.

Pawełek jest obok postaci 
Fe liksa Dzierżyńskiego g łów ­
nym  bohaterem  powieści. W 
mnogości zdarzeń i  postaci 
rob o tn ików , z k tó ry c h  w ie lu  
au to rka  scharakteryzow ała 
tra fn ie  i  w yczerpu jąco poka­
zując n ie  bezim ienny tłum , 
ale żyw ych i  zróżnicowanych 
lu d z i —  Paw ełek przebyw a 
ciągłą i  konsekw entą drogę 
przem ian od m łodego chłopca, 
uczuciowo reagującego na 
przemoc klas posiadających 
do świadomego rob o tn ika  — 
rew o lu c jo n is ty . Jest to cenne 
osiągnięcie au to rk i.

F e liks  D z ierżyński, tak i, ja -  
kego poznajem y z k a r t  książ­
k i, m a w szystk ie  cechy w ie l­
k iego bohatera re w o lu c ji. Je­
go energ ia je s t n iew yczerpa­
na. Po pow rocie  z zesłania czy 
z zagranicy, po zw o ln ien iu  z 
carskich w ięz ień D zierżyński 
od razu zna jd u je  k o n ta k t z 
szerokim i m asam i robo tn ików  
w  fab rykach , ożyw ia pracę 
kó łek  socja ldem okratycznych i  
sk ie row u je  w a lkę  rob o tn ików  
na w łaściw e, re w o lu cy jn e  to­
ry .

...Dzierżyński w raz z A n t­
k ie m  Rosołem z jaw ia  się na 
w iecu w  s to la rn i na Pow iślu . 
S ytuacja  w  s to la rn i jest cięż­
ka i  zaogniona. W łaścic ie l w y ­
zysku je  i w ręcz prześladuje 
ro b o tn ikó w  — da je  im  zły  m a­
te ria ł, złą po litu rę , a potem nie 
p rz y jm u je  robo ty  i  n ie  chce za 
n ią  p łacić. W śród ro b o tn ikó w  
b ra k  jedności. P rzyw ódcy PPS

chcą skierować w rzenie w w y ­
godny dla  fab ryka n ta  n u r t  — 
pisanie pe tyc ji, w ysy łan ie  de­
legacji do w łaścic ie la  i przez 
to chcą nie dopuścić do s tra j­
ku. W zburzenie wśród rob o t­
n ikó w  jes t jednak zbyt silne 
Towarzysz D z ie rżyńsk i w yg ła ­
sza płom ienne przemówienie. 
A rgu m en ty  jego przekonu ją  
wszystk ich . Idea re w o lu cy jn e ­
go dz ia łan ia  zwycięża — w sto 
la rn i w ybucha stra jk...

R udn icka op isu je w ie le  po­
dobnych w ypadków , gdy że­
lazna wola, wysoka ideowość 
i p łom ienna energia w ie lk iego 
rew o lu c jo n is ty  odnosiły t r i ­
um f, przezwyciężały w ahania i 
bojaźń. S y lw etka  D z ie rżyń ­
skiego w y łan ia jąca  się z fabu­
ły  ks iążk i jest sy lw e tką  boha­
tera w a lk  rew o lucy jnych  i n ie . 
ugiętego bo jo w n ika  o socja­
lizm .

P rzytacza jąc w tekście słowa 
i przem ów ienia D z ierżyńsk ie­
go, R udn icka posług iw ała sie 
w  dużej m ierze tekstam i au­
ten tycznym i. Cała zresztą treść 
książki, opisy s tra jkó w , m an i­
fes tac ji i zebrań są od tw orzo­
ne z dużą w iernością  h is to ­
ryczną, Jednak dostępne teks­
ty . pisane przez D zie rżyńsk ie ­
go to przeważnie przem ów ie­
nia. u lo tk i i lis ty . P rzy p ra ­
w ie  m echapicznym  Dosługiwa­
niu  się n im i trudn o  jest od- 
fw o fzyć  bezpośredniość, z jaka 
D z ierżyńsk i rozm aw ia ł zawsze 
z ludźm i, trudno  jes t bardzie j 
bezpośrednio nakreś lić  jego 
postać. Postać Dzierżyńskiego 
w  książce nie  odbiega od 
p raw dy, ale bezpośredniość je ­
go obcowania z ludźm i n ie  zo­
stała oddana dostatecznie do­
brze. Często zam iast proste j 
rozm ow y boha te row ie  ks iążk i 
R u d n ick ie j w yg łasza ją przemó 
w ienia.

W ierne i plastyczne są op isy
s tra jk ó w  i m an ifestac ji. R ud­
n icka oddała ich siłę re w o lu ­
cyjną. wskazała na znaczenie 
masowych w ystąp ień d la  w a l­
k i z ca rsk im  i kap ita lis tycz ­
nym  uciskiem . Jednakże 1 
tu jest pewne „a le “  — n ie ­
dostateczne u trzym an ie  c ią ­
głości fa b u ły  książki. Rozdzia­
ły  przekszta łca ją się w  p raw ie  
odrębne opow iadania, akc ja  
toczy sie w  zam kn ię tym  kole 
„s tra jk  m an ifestac ja  —
więzienie“ . Poszczególnie roz­
dz ia ły  są napisane za jm ująco 
i żywo, jednak przy końcu 
ks iążk i czyte lń ika  coraz ba r­
dziej ogarnia w rażen ie m ono­
ton ii. R udn icka nie u trzym a ła  
wzrostu dram atycznego napię­
cia. Konsekw entn ie  został prze 
prowadzony wzrost św iadom o­
ści ideologicznej Pawełka, ale 
w yp ad k i — s tra jk i,  m an ifesta­
cje — są ciągle tak ie  same 1 
na dalszą metę książka nuży 
czyte ln ika . D latego powieść 
R udn ick ie j nie p o tra fi w pe łn i 
prze jąć młodego chłopca czy 
dziewczyny, tym  bardzie j że 
zbyt dużo jes t w  n ie j przem ó­
w ień i de k la rac ji, zbyt mało — 
czynu.

Te us te rk i powieści są n ie ­
w ą tp liw ie  rów n ież  w yn ik ie m  
pośpiechu, z ja k im  w yd a w n ic ­
tw o  stara ło  się wydać te książ­
kę. W ydaw n ic tw o  pow inno 
iednak przed oddaniem  książ­
k i szerokim  rzeszom m łodzie­
ży sum iennie j , Dopracować z 
autorką, od k tó re j na p rzyk ła ­
dzie „U czn iów  Spartakusa" 
możemy spodziewać się w oe ł- 
ni dobrych, za jm ujących i w a r 
tościowych wychowawczo 
książek dla  mtodzieży

JA N U S Z  B U D Y N E K

*) Halina Rudnicka — „P lom tci 
G ore jący" wyd. „N asza K s ięgS rt.ia ", 
cena zl 10,50,
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J u lia n  T u w im  —  poe ta  s p ra w y  lu d z k ie j

Twórczość Ju liana  T u w im a
to  oddzie lny, specja lny roz­
dz ia ł w  naszej lite ra tu rze . Po­
eta, sa ty ryk , ba jkop isarz, t łu ­
macz, zam iłow any filo log , oto 
n iepełna lis ta  dz ia ła lności T u ­
w im a, dzia ła lności, k tó ra  p rzy  
n ios ła  m u sław? i  uznanie ca­
łego narodu.

P ierw sze w iersze T uw im a , 
pisane w  początku la t  d w u ­
dziestych, w  okresie odzyska­
n ia  „n iepod leg łośc i“ , przepo­
jo ne  są radością życia w  w o l­
ne j od carskiego uc isku P o l­
sce. Ten w ita liz m , to zach ły­
s tyw an ie  się życiem  w id z im y  
w  to m ik u  „C zyhan ie  na Boga“  
np. w  w ierszach „P ieśń o ra ­
dości i  ry tm ie “  i  „S yna  pce- 
towego na rod z iny “  albo w  
z b io rn ik u  „Sokra tes tańczą­
c y “  w  w ierszu ty tu ło w y m  i 
w ie lu  innych .

Jednak ju ż  w  ty m  czasie, a 
w  m ia rę  la t  coraz w yra źn ie j 
narasta u  T u w im a  uczucie roz­
czarow ania w  stosunku do poi 
sk ie j rzeczyw istości. W  m iarę, 
ja k  postępowała naprzód sa­
nac ja  k ra ju , c z y li „m o ra lne  
odrodzenie i  uzd row ien ie “  
(czyta j faszyzacja) rośn ie u 
poety uczucie oburzen ia  i  n ie ­
naw iśc i p rze c iw  ¡klice rządzą­
cej Potóką. N azw isko T u w im a  
w  ty m  czasie k o ja rz y  na m  się 
z  w a lką . T a  w a lka , m im o, iż. 
p row adzona z po zyc ji po litycz  
no -  ideolog icznych zasadniczo 
niesłusznych, przepojona jest 
g łęb ok im  hum an ita ryzm em , 
m iłośc ią  do prostego cz łow ie­
ka. Poeta ostro  k ry ty k u je  k a ­
p ita lis tyczn e  s tosunk i w  P o l­
sce przed w rześn iow e j. N ic
w ięc  dziwnego, że o b ryzg iw a - 
n y  b y ł i  op luw any po tok iem  
obelg i  napaśc i

B ra k  skrys ta lizow ane j łto t i 
p o lityczn e j, s ilne  w p ły w y  4ro 
«łowiska in te lig en cko  _ m iesz­
czańskiego pow odują , że w  
w ierszach T u w im a  is tn ie ją  o - 
bok siebie różne m y ś li i  p rze­
konan ia . T a k  np. w  w ierszu 
„L ita n ia “  m o d li się poeta je d  
n y m  tchem  za
„s łabych , b itych , gnębionych 
ł  za tych  co usnąć n ie  mogą— 
L.. za spóźnionych na pociąg...“
n ie  h ie ra rch izu jąc  lu dzk ie j 
w a łk i,  c ie rp ień  i  k łopo tów .

W  w ierszu „D o  prostego 
cz łow ieka“ , p isanym  w  duchu 
pacyfis tycznym , m ó w i T u ­
w im :

„W iedz, że to  bu jda , granda 
zw yk ła

gdy c i w o ła ją  „b ro ń  na
ram ię “ !

że im  gdzieś z z iem i na fta  
s ik la

I  ob rodz iła  do la ram i“
i  ra d z i ro b o tn ik o w i:
« rż n ij ka rab inem  w  b ra k  

u lic y
tw o ja  je s t k re w , a ich  jes t 

n a fta “ .

W id z i w ięc tu  poeta is to tne 
p rzyczyn y  w o jen im p e r ia li­
stycznych. N ie  p o tra f i jednak 
od różn ić tych  grabieżczych 
w o jen  od słusznej w a lk i rew o ­
lu c y jn o  -  w yzw oleńcze j. Jego 
w ie rsz sk ie row any je s t —  n ie ­
słusznie —  przec iw  każdej 
walce.

W iersze T u w im a  tak ie  ja k  
np.: „N ędza“ , „Ż y d e k “ , „N oc 
ubogiego cz łow ieka“  i  w ie le  
innych , przepo jone są m iło ­
ścią do pokrzywdzonego czło­
w ieka.

Cała osfcarżyoielska pasja 
jego* w ie rszy  uw idaczn ia  się 
w  jego atakach na uc isk, na 
zbrodniczość sanacji, na  tępo­
tę  i  beznadziejność mieszezań 
skiego życia. T a k  np. w  w ie r ­
szu „Pogrzeb N a ru tow icza " 
p ię tnu jąc  zabó jców  prezyden­
ta, m ó w i poeta:

„K rz y ż  m ie liśc ie  na  p ie r­
siach, a braunirag w  kieszeni,

Z  Bogiem  b y li w  sojuszu, a 
z m ordercą w  pakcie“ .

Ostrze sa ty ry  w  w iersza«* 
„Lu ksu s ", „Q uato rze J u ille t“  I 
„M ieszkańcy“  skierow ane jes t 
p rze c iw  drobnom ieszczanom , 
k tó rz y  „s traszn ie  m ieszkają w  
strasznych m ieszkan iach“  a 
przed snem

sprawdzą kieszonki,
k w itk i

spodnie na łyd kach  zacero­
wane

własność w ie lebną, św ięte 
n a b y tk i

swoje, wyłączne, zapraco­
wane“ .

T a k  samo ostro p ię tn u je  a - 
u to r  jeszcze w  la tach «dwu­
dziestych am erykańską k u ltu ­
rę i  am e rykań sk i s ty l życia. 
W idz im y to  w  sa tyrycznym  l i ­
tw orze prozą „K a r ie ra  m r. N o- 
body“  i  w  w ierszu „A p o k a lip ­
sa“  gdzie taką  da je  sy lw e tkę  
nowego zbawcy św iata, nosi­
cie la  now e j k u ltu ry :

„K to  idzie? Bokser. W  k u ła ­
kach —  o łów

Zęby na w ie rzchu : zbaw i­
c ie l n o w y -.“

Ś w ie tnym  paszkw ilem  aa 
rządy  sanac ji je s t u tw ó r T u -  
r â a  „B ? l w  operze“ . Okres 
w o jny , w  czasie k tó re j au to r 
p rze byw a ł z da leka od P o l­
ski, p rzyn ió s ł duży poem at ł i -  
ro -ep iczny  „K w ia ty  po lsk ie ". 
M im o  zastrzeżeń co do w yb o­
ru  tem atu  i  boha te rów  w y ra ź ­
nie  n ie typo w ych  i  n ie  zasłu­
gu jących na w yróżn ien ie , poe­
m at ten  m a fra g m e n ty  wspa­
nia łe , tak ie , ja k  op is  w a lk  re ­
w o lu cy jn ych  w  Ło dz i w  r . 
1905, albo k ry ty k a  P o lsk i

przedw rześniow ej. Te fragm en
ty  obok szeregu innych  b ry ta ­
ny« *, osobisty«*, s ta ły  się 
sk ła d n ika m i żyw e j k u ltu ry  
naszego narodu, ze w zg lędu na 
ich  tra fność po lityczną, p ięk ­
no a rtystyczne 1 głęb ię w z ru ­
szeń, ja k ic h  'dostarcza ją czy­
te ln iko w i.

Po pow rocie  dc  P o lsk i od ro ­
dzonej, T u w im  znalazł swoje 
m iejsce w  naszym  w o lnym , 
socja lis tycznym  budow n ic tw ie . 
Jego w iersz „E x  o rien te “ , to 
znów in te rna c jon a lizm  i  b ra ­
terstw o. Św iadczy on o znale­
zien iu  słusznej l in i i  ideo log icz­
nej. O drębnym  zagadnieniem  
jest p rzekładow a twórczość 
J. T uw im a . Jest rzeczą pow ­
szechnie w iadom ą, iż  jego prze 
k ła d y  z l i te ra tu ry  ro s y js k ie j i  
radz ieck ie j, od staroruskiego 
„S łow a o p u łk u  Ig o ra “ , po­
przez Puszkina, Le rm on tow a  
i  G ribo jedow a, <io M a ja k o w ­
skiego, Bezym ieńskiego i  S w ie t 
łowa, n ie  m a ją  sobie rów nych  
pod w zględem  w ie rnośc i te k ­
stu i  m is trzos tw a  słowa. Cha­
ra k te ry z u je  zresztą postawę 
T u w im a  fa k t, iż  w  okresie 
m iędzyw o jennym  tłu m a c z y ł on 
u tw o ry  radz ieck ich  poetów  re ­
w o lucy jnych . K tóż  z nas n ie  
zna świetnego, urzekającego 
sw ym  a rtyzm em  przekładu 
„G rena dy“  S w ie tłow a. P rzy ­
pom nę tu  ty lk o  dw uw ie rsz  
stanow iący jedną  z pere łek 
tłum aczen ia  T u w im a :

,J  ty lk o  z n ieb  los ów  opadła 
nad n a m i

łza deszczu m aleńko, aa 
zm ierzchu aksam it“ .

Na osobne om ów ienie za­
s łu g iw a łaby  l i r y k a  T uw im a,
jego m is trzos tw o  w  pos ług i­
w a n iu  się słowem , m e ta fo rą  i  
przenośnią. B ra k  m ie jsca n ie  
-pozwala je d n a k  na rozw in ięc ie  
tem atu . Toteż c ie ka w y« * od­
syłam  do źród ła, t-> znaczy do 
tom ów  w ie rszy  J. T uw im a .
J u lia n  T u w im  je s t także au­

to rem  p ięknych  b a je k  d la  «łzie 
cl. Jakże popu la rna  je s t w śród 
dzieci w span ia ła  „L o k o m o ty ­
w a ", w  k tó re j dz ięk i zastoso­
w a n iu  h a rm o n ii dźw iękonaśla - 
d owczej w  n iezrów nan ie  a r ­
tys tyczn y  -spo-sób odda je a u to r 
bieg pociągu.

W ielostronność zaintereso­
w a ń  lite ra c k i« *  i  p racow itość 
T u w im a  je s t rzeczą uderza ją­
cą. Poeta w  u tw o rach  w łas ­
n y « *  i  tłum aczonych, -przy ca­
łe j i< *  pa s ji em ocjonalne j, 
p rz y  ca łe j nam ię tności w łożo­
ne j w  u tw ó r, p o tra f i dbać o 
każde słowo. Jego ję z y k  —  to  
p rzep iękny  ję z y k  po lsk i, piesz 
czący ucho sw ym i dźw iękam i.

W yrazem  uznan ia  <Ha cało­
ksz ta łtu  p racy  lite ra c k ie j Ju ­
lia n a  T u w im a  b y ło  przyznan ie 
m u przez Rząd P o lsk i N agro­
dy  P aństw ow e j I  stopn ia  w  
d n iu  Ś w ię ta  Odrodzenia.

Jego osiągnięcia, w y trw a ­
łość i  pracow itość, naukow a 
sumienność i  odpow iedzia lność 
za każde napisane słowo, zdo l­
ność w zruszan ia czyte ln ika , 
w in n y  być  p rzyk ład em  <łla 
w ie lu  naszych m łodych  poe­
tó w  i  p isarzy.

X  M T R A W S K I

Tadeusz B a ird  —  23- le tn i la u re a t 
N a g ro d y  P a ń s tw o w e j

Jedną z P aństw ow ych Na­
gród A rtys tyczn ych  w  dzie­
dz in ie  m u zyk i uzyska ł 23-le t 
n i kom pozyto r —  Tadeusz 
B a ird . Jest on je d n ym  z n a j­
m łodszych, a jednocześnie 
na jzdo ln ie jszych  po lsk ich  
kom pozyto rów . Nasz w y ­
s ła n n ik  p rzep row adz ił z 
m ło dym  laurea tem  k ró tk ą  
rozm owę.

K ie d y  pisa liście  swoje p ie r­
wsze u tw o ry  i  ja k i b y ł p rze­
bieg W aszej nauk i?

P ierwsze dziecięce u tw o ry  
skom ponowałem  m a jąc la t  
11. Zasad kom pozyc ji za­
cząłem uczyć się w  czasie 
oku pa c ji, naukę  jednak  m u ­
s ia łem  prze rw ać w sku te k  w y ­
w iez ien ia  m n ie  do obozu k o n - 
«rentracyjnego. Po zakończeniu 
w o jn y  w ró c iłe m  do k ra ju  i  
kończąc szkołę średnią stud io­
w a łem  jednocześnie w  Konser­
w a to r iu m  w  k las ie  kom pozy­
c ji,  u  p ro fesorów  R y tla  i  P e r­
kow skiego. Po m aturze  uczę- 
szczałem także na m uzyko lo ­
g ię  na U n iw e rsy tec ie  W a r­
szawskim . Jeszcze w  czasie 
s tud ium  w  K on se rw a to riu m  
skom ponowałem  „S in fo n ie ttę “ , 
k tó re j p ra w yko nan ie  odbyło 
się w  1949 ro k u  podczas Z jaz ­
du K om pozyto rów  w  Łago­
w ie . Z arów no  „S in fo n ie tta ",

ja k  i  s tw orzony późnie j „K o n ­
cert fo rte p ia n o w y“  b y ły  w y ­
konyw ane w ie lo k ro tn ie  n ie  
ty lk o  w  Polsce, lecz także za­
granicą.

K ie d y  w ykonana  została po 
raz p ie rw szy „ I  S ym fon ia “  za 
k tó rą  o trzym a liśc ie  Nagrodę 
Państwową?

„ I  S ym fon ia“  w ykonana b y ­
ła  p ie rw szy raz na w a w e lsk ie j 
K o n fe re n c ji w  S praw ie  B adań 
nad Sztuką. Jest to  szeroko 
zakro jona, pięcioczęściowa 
kom pozyc ja  o charakterze 
program ow ym . U tw ó r ten  po­

siada duży ładunek em ocjo­
na lny .

Rozpoczyna się posępnie i  
s topn iow o przechodzi do za­
kończenia, w  k tó ry m  dom inu­
ją  akcenty pogodne, da jąc w  
ten  sposób słuchaczow i w ra ­
żenie op tym izm u.

Jak ie  ze sw ych u tw o ró w  
uważacie za na jc iekaw sze i  
nad czym  obecnie pracujecie?

Jest to  n iew yko nyw an a  do­
tychczas pub liczn ie  K a n ta ta  
do s łów  B ron iew sk iego  „P ieśń 
o R e w o lu c ji" , k tó ra  tem atyką  
swą na w ią zu je  do zagadnienia 
w a lk i o pokó j. N ie  je s t ona 
w p raw d z ie  p ieśn ią  masową, 
ale s tanow i próbę napisania 
u tw o ru  prostego i  m n ie j skom 
p łikow anego. Obecnie p racu ję  
nad „ I i  S ym fon ią ", k tó ra  no­
sić będzie ty tu ł „G iocosa", 
c zy li „Radosna“ .

Na zakończenie rozm ow y 
Tadeusz B a ird  m ó w i-

„P ra c u ję  w  ko le k ty w ie . Je­
stem  «słonkiem  tz w  „G ru p y  
49“ . Jest to  grupa trzech  m ło ­
d y« * kom pozyto rów , k tó rz y  
p o s ta w ili sobie za zadanie 
tw o rzyć  dzie ła prostsze i  b a r­
dz ie j z rozum ia łe  d la  szerokich 
mas słuchaczy, n ie  rezygnu­
ją c  z żadnych środków  w y ra ­
zu I  dbając o m o ż liw ie  n a j­
w yższy poziom  a rtys tyczny  
dzieła, i

i Ł  W .

H e n ry k  M a rk ie w ic z
o s w y c h

Zespołową Nagrodę Państwo 
w ą I I  stopnia przyznano w  
tym  ro ku  In s ty tu to w i Badań 
L ite ra ck ich  w  osobach: pro f. 
d r  Stefana Żółk iew skiego, 
p ro f. d r  K . W yk i, p ro f d r  K . 
B udzyka. p ro f. d r  Jana K o tta , 
m g r H E N R Y K A  M A R K IE W I­
C ZA , pro f. d r  T. M iku lsk ie go  
—  za prace przy w prow adza­
n iu  m arks is tow sk ich  metod w  
badaniach lite ra tu roznaw czych .

Redakcja zw ró c iła  się do 
Jednego z la u re a tów  —  m gr 
H e n ryka  M ark iew icza  z proś­
bą o w ypow iedź na tem at je ­
go na jb liższych  tw órczych  p la ­
nów.

„W  na jb liższym  czasie ukaże 
się nakładem  „K s ią ż k i i  W ie ­
dzy“  w  m o im  opracow aniu 
„K o m e n ta rz  do L a lk i“  (obej­
m u ją cy  wstęp, ob jaśnienia, ma 
te r ia ły  do genezy powieści i

n a jb liż s z y c h

w yb ó r tekstów  k ry ty c z n y c h  o 
.Lalce“ ) oraz obszerny jedno ­

tom ow y W ybó r P ism  Prusa,
skom entow any j ,  zaopatrzony

p la n a c h
wstępem. P rzygo tow u ję  do 
d ru k u  szkic popu la rno  -  in fo r ­
m a c y jn y  o g łów nych  zagad­
n ien iach  m arks is to w sk ie j teo­
r i i  li te ra tu ry .

W  na jb liższym  num erze „P a 
m ię tn ik a  L ite rack iego “  m a się 
ukazać m o ja  praca o „Ż e ro m ­
sk im  wobec li te ra tu ry  1905 r . “ .
W  p rzyg o tow an iu  dalsze stu­
dia  o Żerom skim , zm ierzające 
do m onograficznego u jęc ia  je ­
go twórczości. Zam ierzam  ró w  
n ież opracować w y b ó r z k o ­
respondencji, dz ienn ików , fra g  
m en tów  au tob iog ra ficznych  i 
w ypow iedz i pub licys tycznych  
Żerom skiego oraz wspom nień 
o n im , k tó ry  b y  ukaza ł drogę 
życiow ą i  rozw ó j ideolog iczny 
pisarza.

Obok tego głównego tom u 
p racy —  m am  w  planach roz­
praw ę o „F a raon ie “  i  szkice o 
F redrze ",

N A S Z A  U L I C A
N azyw am  się K ira . M iesz­

kam  w  M oskw ie . W  niedzie lę 
ja , m am a i  o jc iec m ie liśm y 
iś ć  do cy rku . W yszliśm y z o j­
cem wcześnie j z domu, a m a­
m ie  pow iedzie liśm y, że przy 
poczcie poczekam y na nią. U - 
m yś ln ie  zaproponowałam , aże­
by  czekać p rzy  poczcie. N a ­
szą u licę  p rzebudow ują  —  ro ­
b ią  ją  szeroką, s taw ia ją  na 
chodn ikach nowe, żółte la ta r ­
nie, sadzą lip y , m a lu ją  domy, 
w k o p u ją  ru ry . W łaśn ie na­
p rzec iw  poczty p racu je  ko ­
paczka —  „S ta lin ie c “  i  chcia­
ła m  popatrzeć, ja k  ona czerpie 
ziemię.

W łoży łam  bia łą , m arynarską  
b luzkę  z szerokim  ko łn ie rzem , 
w  n ieb iesk ie  paski. N a prze­
dzie b lu z k i jes t wyszyta ko ­
tw ic a  i  l i te ra  „ K “ . „ K “  —  to  
znaczy ja , K ira . G dy mama 
chcia ła  w yb ra ć  dla  o jca k ra ­
w a t, pow iedzia łam , że dziś ja 
sama to  zrob ię  i  w yb ra ła m  
o jcu  n ieb iesk i w  k ro p k i, d la ­
tego, że na m o im  ko łn ie rzu  są 
nieb ieskie  paski.

Cała u lic a  b y ła  z ry ta  przez
ko p a c z k i C iężkie wa lce jeź­
d z iły  w p rzód  i  «» fa ły  się, 
w a rcza ły  i  ta k  s ta ra ły  się w  
pracy, aż w yd aw a ło  się, że «>- 
cieką ją  potem. U licą  przem y­
k a ły  samochody ciężarowe. 
Czego to  one n ie  w io z ły  —  
piasek, kam ien ie  i  drzewa, 
zam kn ię te w  skrzyn iach. S il­
ne tra k to ry  zga rn ia ły  k a w a ł­
k i  starego asfa ltu , pneum a­
tyczne m ło ty  w g ry z a ły  się w  
kam ień  i  gn iew n ie  uderza ły  
sw ym i s ta lo w ym i zęb am i W  
dym ie  i  ogn iu  jęczała i  stęka ła 
u lica.

W okó ł kopaczki zebrała się 
grupa lu d z i M a li ch łopcy po- 
p rzys iad a li w  ku c k i, żeby le ­
p ie j w idz ieć co ro b i „S ta li -  
n ieć“ . Ja i  o jc iec ta k ie  pode­
szliśmy.

—  Chodźmy, i  m y  popa trzy­
m y!

— Chodźm y —  zgodził się
ojciec.

Ciężka kopaczka szeroko, 
ja k  gęś rozs taw iła  swoje że­
lazne ła p y  i  w b iła  w  ziem ię 
ostre zęby czerpaka. Potem  
parsknę ła, szarpnęła, w ysoko 
podniosła czerpak, nape łn io ­
n y  ziem ią —  b łysnę ły  w  słoń­
cu zęby —  ob róc iła  się i  w y ­
sypała z iem ię na p la tfo rm ę  
trzy to n o w e j c iężarów ki. C ię­
żarów ka zako łysa ła  się i  p rzy ­
siadła. M a lcy  w y k rz y k n ę li z 
radości. O b liczy łam , że ko­
paczka sześć razy  m usi nabie­
rać ziem ię, aby nape łn ić  cię­
żarówkę. P achn ia ło  na ftą , p y ł 
zasypyw ał oczy i  w d z ie ra ł się 
do uszu. O jciec m ó w i do m nie: 

— K ira , zakurzysz się.

—  N ie  szkodzi. P ostó jm y je ­
szcze chw ilę !

„S ta lin ie c “  m a szklaną bud­
kę, ozdobioną czerwoną chorą­
giewką. W  budce siedzi m ło ­
dy chłopak. M an ew ru je  d ź w i­
gn ia m i i  peda łam i—k ie ru je — 
i  pogw izdu je  wesoło. N ie  s ły ­
chać w  h u ku  m aszyny, ja ką  
m elod ię gw iżdże; szkoda, bo 
znam w szystk ie  wesołe m elo­
die. U b ran y  jest w  w yb rud zo - 
ne sm arem  spodnie, koszulkę 
z g w a rd y js k im  znaczkiem  i  
śmieszną, słom ianą czapkę bez 
denka.

Pod jechała nowa pusta c ię­
żarówka. I  gdy ty lk o  kopacz- 
ka_ nabra ła  ziem i, zagrzechota­
ła  ’ gąsienicam i i  chcia ła  pod­
nieść swoje d ług ie  ram ię, na ­
gle coś w  n ie j zachrobotało, 
zaskrzeczało, potem  chrupnę­
ło  i  w szystko ucichło . M aszy­
n is ta  przesta ł gw izdać, w y ­
skoczył z b u d k i i  podszedł do 
m otoru . Coś tam  pom acał i  
po k ręc ił żelazną nakrę tką . 
M o to r k ich ną ł, ale n ie  zapa lił 
się. M aszyn ista  w yc iągną ł

skrzynkę  z narzędziam i. W y - 
. ją ł  z n ie j d ług i k lu cz  i  znowu 

po<iszedł do m otoru .
Ludz ie  rozeszli się, a ja  i  

m a lcy  podeszliśm y b lisko  do 
„S ta liń c a “ . B ucha ł od niego 
żar, ja k  od żelazka do praso­
w ania . M aszyn ista  rusza ł ło k ­
c iam i —  w idoczn ie  coś odkrę ­
cał.

—  M o to r się zepsuł —  po­
w iedz ia ł jeden z m alców  i  
pociągnął nosem. —  Teraz 
w szystko przepadło.

—  Dlaczego? —  sprzec iw i­
łam  się. —  Może po prostu  za­
b ra k ło  benzyny?

—  Skąd wiesz?
—  A  w iem . M am y w  dom u 

m otocykl.
W okó ł „S ta liń ca “  zaersęli 

zbierać się szoferzy.
—  H e j! I l j in !  Co się stało?
—  Może pomóc?
—  Bu... bu... bu... —  n iezro­

zum ia le  w yb u rcza ł m aszynista, 
zag łębiony w  żelaznym  w n ę ­
trz u  m otoru .

—  Co? —  w ykrzyknęli szo­
ferzy.

—  Bu... bu™ b u _
—  W yleź ty  stam tąd na 

chw ilę !
—  N ie  przeszkadzajcie mu. 

M ądra la .
I l j i n  ob e jrza ł się zafrasowa­

n y  i  przem ów ił:
—  N ie  w iem  co się stało. 

Może m i pomożecie.
Szoferzy p rzyn ie ś li pom pkę 

i  zaczęli pompować. Z ach ry ­
pia ło , zabulgotało.

—  Może przewód benzynowy 
cieknie? —  zapyta ł k tó ryś  z 
szoferów.

A  c iężarówek ciągłe p rz y -

(O pow iac lan ie )
bywa, tłoczą się zielone i  tę - 
ponose ja k  żuk i; jes t ju ż  ich 
cała gromada. Stojące z ty łu  
trąb ią , naglą do pośpiechu. 
Szoferzy o toczy li „S ta liń c a “ , 
pom agają I lj in o w i.

— W łączaj, I l j in !
I l j i n  podbieg ł i  wskoczył 

do bu dk i. M o to r zasapał.
— Jeszcze rozruszn ik ! Jesz­

cze!
— Co wy? Z  p r ^ r w a m i le ­

p ie j!
— Jasne. Le p ie j!
A le  m o to r kopaczki i ta k  

n ie  ruszył, przesta ł naw et k i ­
chać. I l j i n  znowu W rócił do 
m otoru , zabrzęczał k luczam i. 
Nagle jakaś na k rę tka  brzęknę- 
ła o gąsienicę i  spadła na zie­
m ię. N ik t  n ie  w id z ia ł, gdzie 
ona upadła, ale ja  w id z ia ­
łam . M aszynista p o ch y lił się, 
szuka i  n ie  może znaleźć.

—  T u jes t —  sięgnąłem rę ­
ką pod gąsienicę, — macie, 
wasza nakrę tka .

—  K ira , ostrożn ie! N ie  po- • 
b rudź się —  przestraszył się 
ojciec. P rzestraszył się d la ­
tego, że m am a na jb a rdz ie j nie 
znosi b rudu . A  dziś m usim y 
być jeszcze w  cy rku !

—  D z ięku ję  Masza —  u - 
śm iechnął się do m n ie  I l j in .

—  Jestem  K ira .
—  Ach, K ira ! K ira  —  m a­

ryna rz , tak? A  ja  Grisza — 
m aszynista. P ozna jm y się.

—  P ozna jm y się —  odrze­
k ła m  i  w yciągnę łam  rękę. 
Jak  się zaznajom ić, to  za­
znajom ić.

—  Rękę m am  um azaną sma 
rem , m arynarzu !

—  N ie  szkodzi. P ob rud z i­
ła m  się ju ż  o nakrę tkę .

G risza —  m aszynista w y ­
ciągnął z kieszeni ścierkę, 
o ta r ł ręce i  uśc isnę liśm y so­
bie d łonie. K tó ry ś  z m alców  
pow iedzia ł:

—  Też, ważna!
A  ja , żeby ich  jeszcze b a r­

dzie j podrażnić py ta m  G r i-  
szę:

—  Co z ty m  „S ta lińce m “ : 
m o to r się zatkał?

—  Oho! —  Z d z iw ił się G r i­
sza. —  „Z a tk a ł się...“ . Fa­
chowe masz w yrażen ia !

Sama w iedzia łam , że w y­
rażam  się fachowo. N ie  ta ­
k ic h  rzeczy nauczyłam  się od 
ojca.

—  Tak, zatka ło  zupełn ie m o­
to r  —  p o w tó rzy ł ze sm utk iem  
Grisza. P rzepadło dziś m oje 
dw ieście trzydzieśc i procent 
no rm y!

—  Chcecie, poproszę ojca. 
On w am  pomoże.

A le  G risza n ie  n ie  odpow ie­
dz ia ł i  wszedł do b u d k i swe 
go „S ta liń c a “ .

—  O jcze! —  w ykrzykn ę ła m . 
—  Chodź tu ! M o to r zupełnie 
się zatka ł.

O jc iec podszedł. Chwyta­
łam  go za rękę.

—  P rędzej! P rocen ty  zgi­
ną!

—  Jak ie  pro«*nty? Co ty
wygadujesz, K ira ?

—  To no rm a —  podpowie­
dz ie li chłopcy. —  Dwieście 
trzydz ieśc i procent.

O jciec postał, pom yśla ł i  po 
c h w ili zapyta ł I l j in a :

—  A  ja k  z zapłonem? Spraw  
dzaliście?

M aszyn ista  spojrzał z  góry
na ojca:

—  Sprawdzałem , towarzyszu.
C iężarów ki ciągle podjeżdża­

ją. U tw o rz y ły  ju ż  d łu g i sznur. 
N a liczy łem , że je s t ich  dzie­
sięć.

O jciec jeszcze chw ilę postał 
i  nagle z d ją ł m arynarkę: „ t r ^

m aj, K ira “ , zaw iną ł ręka w y  
koszu li i  podszedł do m otoru . 
Szoferzy o k rą ż y li go. O jciec 
m ów i do n ich :

—  D aw a jc ie  k lu cz  francus -  
k i.

D a li o jcu  k lucz  francusk i. 
Jest to  szczególny rodza j k lu ­
cza do nakrę tek . Znam  go. 
Znam  dlatego, bo gdy ty lk o  oj 
ciec rem o n tu je  m otocyk l, za­
wsze m u  pomagam, podaję na 
rzędzia.

P o k rę c ił coś o jc iec k luczem  
fra n cu sk im  i  popros ił o p łas­
k ie  obcęgi.

—  Z am knięc ie  n ie  w  porząd 
k u  —  pow iedzia ł. — A lb o  o - 
be rw a ł się przewód.

I l j i n  zaczął szukać obcęgów 
w  pudle z narzędziam i. Szuka 
i  po c ichu m ó w i do m nie:

—  K im  je s t tw ó j o jc iec — 
m e t*a n ik ?

—  T ak  —  odpow iedzia łam . 
—  In ż y n ie r -  m echanik. W  cza 
sie w o jn y  je źdz ił w  ciężkie j 
a r ty le r ii.  C ią g n ik i tam  b y ły  
jeszcze cięższe, n iż  wasz „S ta ­
lin ie c “ .

P otem  o jcu  b y ły  potrzebne 
nożyce. Fó c h w ili szoferzy 
p rzyn ie ś li znowu pompę i  za­
częli pom pować.

—  No, zapuść m otor, po­
p ró bu j —  w yp ros tow a ł się na 
kon iec ojciec.

P opróbow a li, zapuścili — 
m o to r pa rskną ł i  uc ich ł; dym  
szarym  k łębuszk iem  w ysko ­
czy ł z ru ry .

O jciec znowu pom yśla ł chw i 
lę. Z a p y ta ł Griszę:

—  Zapasowy przewód m a­
cie?

—  Zna jdz ie  się, tow arzyszu 
inżynierze.

—  Przełączę tym czasowo d y ­
namo.

Z aw rza ła  praca. Teraz ju ż  
w o kó ł m nie i  o jca  zeb ra li się 
wszyscy m alcy. K ażdy z n ich  
trz y m a ł coś w  rę ku  w  pogoto­
w iu : taśm ę do izo la c ji, ob­
cęgi do cięcia d ru tu , śruby 
i  n a k rę tk i w ykręcone  z m o to ­
ru . O jc iec n ie  og lądając się 
w yc iąga ł ty lk o  rękę  za siebie 
i  m ó w ił:

—  Przew ód! Nożyce!
—  K to  m a m ło tek? — k rz y ­

czeli b iegając m alcy.
—  Ty, W owka?
—  Szybcie j, dzieciaki, szyb­

c ie j! —  popędzał ich I l j in .  
S ta ł obok ojca i  pomaga! m u. 
W reszcie o jciec k iw n ą ł gło­
w ą: zapuszczaj m otor!

M o to r zahuczał, zadudnił, aż 
uszy m usia łam  zatkać, żeby 
nie  ogłuchnąć.

O jciec zeskoczył z gąsieni­
cy. Ręce m ia ł do ło k c i czarne 
od smaru, a czoło p rzypruszo- 
ne sadzą.

I l j i n  p rzyn iós ł pełną bańkę 
benzyny.

—  N ie  w iem , tow arzyszu in ­
żynierze, ja k  w am  dziękować. 
W ybaw iliśc ie  m nie. P rzepad­
łoby  m oje  dw ieście trzydzieści 
p rocent! P rzyszłoby zdjąć cho­
rąg iew kę z maszyny.

•— N ie  macie za co dzięko­
wać — m ów i ojciec, m y ją c  
ręce w  benzynie. —  N ie  w ie l­
ka usługa.

A  ja  dodałam :
—  U lica  n ie  jes t bezpańska,

ale nasza!
—  I  nasza! —  w y k rz y k n ę li 

m alcy. —  M y też jesteśm y z 
te j u lic y !

N araz w idz im y , że mam a 
idzie.

—  No, K ira , p rzepadliśm y —  
m ów i ojciec.

K ra w a t i  koszula ojca są ca­
łe  zapryskane smarem. W y­
c ieram  m u czoło chusteczką i  
w  żaden sposób nie  mogę ze­
trzeć sadzy. Sama też cała 
pachnę benzyną. W okó ł m a l­
cy w yc ie ra ją  się i  chichoczą.

I  napraw dę przepadliśm y. 
M am a porządnie się rozgnie­
wała, naw et w yk rzykn ę ła , że 
k iedyś ty m  narw ańcom  (to do 
m alców !) w y ta rg a  uszy i  po­
gnała m nie  i  ojca do domu. 
A le  w  domu, gdy je j w szystko 
opow iedzie liśm y, przeprosiła  
nas i  jeszcze pochw aliła . Na 
pójście do cy rk u  by ło  jednak  
za późno.

—  To n ic  —  pow iedzia ła  
mama. —  P ó jdz iem y w  następ 
ną niedzielę.

...Grisza —  m aszynista d łu ­
go jeszcze kopa ł ziem ię swoim  
„S ta liń ce m “  na naszej u licy . 
Każdego dnia, gdy w raca łam  
ze szkoły, w o ła ła m  do G riszy:

—  Jak  tam  wasze procenty?
A  on zde jm ow a ł w  odpow ie­

dzi sw oją śmieszną czapkę bez 
denka i  podnosił tr iu m fa ln ie  
w  górę w ie lk i palec.

Jerzy Liiwiniuk

Błyski z berlińskiej deiilady
Koledzy,
bracia ,
towarzysze,

pozwólcie radość n iezm ierną wykrzyczeć! 

W  dzień ja k  ten
tysiącom  ślepych schodzą z oczu bie lm a,
w  dzień ja k  ten
zab liźn ia  się rana  śm ierte lna .

Ser«* odrasta 
tka n ką  b ra te rsk ich  nczuć, 
rośn ie m iłość do tego m iasta, 
k tó re j n ie  trzeba się uczyć.

Pragniesz, żeby ta k  ja k  w  W arszaw ie 
coraz szybsza, p iękn ie jsza budowa 
sponad ru in  i  b lokó w  szarych 
m ogła jaśn ieć i  oczy radować.

B e r lin  zw yd ęsk i,
B e r lin  b lęk itn ob luzy , 
zaciera d n i hańby i  k lęsk i, 
przesian ia  gruzy.

Tam , na zachodzie 
zg ra ja  fagasów 
o sępich licach i  szyjach —  
m y ją  g rom im y 
sa lw am i oklasków , 
kanonadą ok rzykó w :
P rzy ja źń !

Tego dn ia  n ie  pomieścisz w  ka rtkae h  kalendarza, 
za c y fra m i na n ic  tn  pościg.
Śpiewasz, krzyczysz, a chcia łbyś pow tarzać 
bez pam ięci 
Odę do m łodoś«*

N iesam ow ic i jasnow idze —  
ów  S ch ille r z M ick iew iczem !

Pogrążeni w  s ta rych  św ia tów  pomroce, 
ju ż  m ó w ili
0 naszej epo«*!

G dybyż zna li 
nasze
p lany  i  m arzenia, 
serc w ybnehy, 
w  jedno zestrzelone ognisko, 
u jrz e li,
ja k  ram ię  do ram ien ia , 
b ra tn im i łańcnchy 
op la tam y ziem skie ko lisko !

C zyte ln iku ,
co do m n ie  doderasz
przez k łą b  wzruszeń
1 w rażeń chaos —  
gdybyś w iedzia ł, 
i lu
w łaśn ie  teraz 
ła d z i
mocno życic ukocha ło!

Łzy  na zniszczonych tw arzach matek, 
prosta opowieść chłopca z Essen, 
do k tó re j każdy dodatek 
b y łb y  frazesem.

T łum , ja k  morze, k tó re  kołysze 
p o rtre t P iecka i  K im  Ir-sena  — 
w  oiscach rośn ie nam, towarzysze 
n ieob ję ty  p rzy jaźn i arsenał.

W -w a, 24.8.51



W . SZISZA K O W

SPADAJĄCE GW IAZDY
O spadających gw iazdach od dawna k rąży ło  w ie le  róż­

nych legend Przyczyną tego b y ło  to, że nauka nie w ie ­
dzia ła  wówczas czym są gw iazdy, n ie  um ia ła  w ytłum aczyć 
w ie h i z jaw isk . Szeroko by ła  rozpowszechniona w ia ra , że 
każdy człow iek ma na n ieb ie  sw o ją  gw iazdę, k tó ra  zaczy­
na świecić, gdy on się rodzi i spada podczas jego śm ierc i.

zgrzyt. .Ludzie przesądni p rzy ­
p is y w a li to z jaw isko  dz ia ian iu  
„n ieczyste j s iły “ ,

„Niebieskie ke»im<enie'*

Równocześnie is tn ia ła  w ia ­
ra w  gw iazdy „szczęśliwe“  i 
„n ieszczęśliw e“  W społeczeń­
s tw ie  klasowo zróżnicowanym  
legendy te m ia ły  specjalne 
znaczenie socjalne.

O brońcy in teresów  klas po­
siadających dia uzasadnienia 
is tn ie jących  socja lnych różn ic

jw o ly w a li się rów nież i na 
gw iaździste niebo. „K a żd y  czło 
w ie k  ma na nieb ie swoją gw ia 
zdę“  — m ó w ili oni.

G w iazdy świecące siln ie , L ió  
Tych na nieb ie jest n iew ie le , 
są to gw iazdy bogatych. W yn i­
ka  sl d, że podział na b ied­
nych  i b r  -’ tych  jest usta lony 
przez a rr tg o  Boga. Los zaś 
każdego człow ieka jest ściśle 
okreś lony i  n ik t  z ludz i nie 
może go

Przesądy te u trz y m y w a ły  
s ' , w  ciąg' w ieh i w ieków  
Przód uiąca, m a te ria ’ 1 etyczna
nauka oba liła  wszelk! fa n ta ­
styczne dom ysły, do tycz-ce 
gwiazd.

Czy gwiazda 
może „spadać z nieba“?

Ustalono, że gw iazd sa to 
o lbrzym ie , świecące cia ła  n ie ­
bieskie, podobne do Słońca, 
w o kó ł którego obiega nasza 
Z iem ia. W ydają  się nam  one 
m a łym i, gdyż zna jdu ją  się bar 
dzo daleko.

I ła tu ra ln ie , że żadna gw iaz­
da rręcly i n igdzie n ie  spada 
i  spaść nie  może. N ie  można 
ich  „zrzucić  z n ieba“ .

nych, tw a rd ych  cząstek c ia ł n ie  
b ieskich, pow sta jących w sku ­
tek rozpadania się c ia ł dużych. 
Są one zw yk le  w ie lkośc i z ia­
renka piasku, g łó w k i od szp il­
k i lu b  naw et m nie jsze j.

Z iem ia w  ciągu sw o je1 w ę­
d ró w k i poprzez przestrzenie 
kosm iczne spotyka na sw o je j 
drodze w ie le  podobnych od łam  
kó w  (astronom ow ie nazywają 
je m eteoram i). W iele z nich. 
wpada w  atm osferę ziemską i  
p rze la tu je  przez n ią  z o lb rz y ­
m ią szybkością, wynoszącą 
k ilkadz ies ią t, a czasem nawet 
ponad 100 k m  na sekundę.

W skutek ta rc ia  o pow ie trze  
drobne te cząsteczk, ogrzew a­
ją  się do w yso k ie j tem pera tu ­
ry  i zam ien ia ją  się w  rozża­
rzony gaz. N ieuzb ro jonym  
okiem  z Z iem i nie można zau­
ważyć zam iany na cia ła gazo­
we bardzo drobnych cząstek 
m eteorów. A le  n ieraz w  atm o­
sferę ziemską w padają w ię k ­
sze cząsteczki — w ie lkośc i o - 
rzecha, ja b łka , a na .vet w ię k ­
sze. Rozżarzanie się tych w  ęk- 
szych cząsteczek jes t już  b a r­
dzo dobrze widoczne.

Często (zwłaszcza podczas 
ciem nych, pogodnych nocy) me 
teo ry  b łyska ją  ja k  b łyskaw ice. 
Czasem m eteor ma w yg ląd  
ogniste j k u li,  za k tó rą  c iągnie 
się św iecący ślad. Z ja w isko  to 
nauka nazywa bo lidem . Rów ­
nocześnie z bo lidem  w ystępu­
je  n iek iedy  huk , p rzypom ina ­
ją cy  grzm ot, syczenie, św is t i

Dostatecznie duże części m e­
teo rów  nie mogą zdążyć ca łko­
w ic ie  zam ienić się na gaz w  
atm osferze i spadają na po­
w ierzchn ię  ziem i. ,Są to w łaś­
nie owe tzw. „kam ien ie  n ie ­
b iesk ie “  — m eteoryty.

M e teo ry ty  są dla na uk i ba r­
dzo cenne. Badając je uczeni 
poznają skład chem iczny i bu­
dowę m a te rii zna jdu jące j się 
poza g ran icam i Z iem i. M eteory 
ty  stanow ią ja w n y  dowód te­
go, że ciała nieb ieskie składa­
ją  się z tych samych sk ła dn i­
kó w  co i Z iem ia. F a k t ten ma 
bardzo duże znaczenie, gdyż 
po tw ie rdza  m a te ria lną  jedno­
litość św iata.

Ludzie  w ierzący w  przesądy 
otaczali m e teo ry ty  ku lte m  re ­
lig ijn y m  — um ieszczali je  w  
św ią tyn iach , sk łada li im  o fia ­
ry . Dotychczas ip  w  miesc.e 
M ekka (A rab ia ) zachowa! są  
„cza rny  kam ień “ w m u row a ny  
w  ścianę św ią tyn i. M uzu łm ań­
ska legenda re lig ijn a  głos., że 
kam ień ten zrzucił z nieba a r­
chanio ł D żebra il (G abrie l) W 
ciągu k ilk u  stu iec i kam ień len 
uca łow ało w ie le  m ilio n ó w  
w ierzących.

Zdarza ło  się rów n ie ż  spada­
nie  bardzo dużych m eteory­
tów . Na p rzyk ła d  12 lutego 
1947 ro k u  spadło k ilkase t me­
teo ry tó w , o ogólnej wadze oko 
ło  100 ton, na radz ieck im  w y ­
brzeżu, na północ od W ład y- 
w ostoku. Specja lna ekspedy­
cja  A ka d e m ii N a uk ZSRR od­
k ry ła  w śród n ich m e teo ry t w a 
żący 1 tonę.

Meteory! o wadze 
50,000 ton

Z upe łn ie  w y ją tk o w e  z ja w i­
sko s tan ow ił o lb rzym i meteo­
r y t  o ob ję tości przypuszczaln ie 
przekracza jące j 10 tysięcy m e­
trów1 sześciennych i wadze oko 
ło  50 tys ięcy ton, k tó ry  spadł 
w  tun gusk ie j ta jdze na północ 
od m iasta Irk u c k a  30 czerwca 
1908 roku .

Uderzenie o ziem ie ta k  o l­
b rzym ie j masy, posiadającej 
o lb rzym ią  szybkość, w yw o ła ło  
bardzo s iln y  w ybuch. Fa la po­
w ie trzna  po w a liła  drzewa na 
bardzo w ie lk ie j przestrzeni. 
O czywiście, że p rzy  ta k  s ilnym  
uderzeniu o ziemię, sam me­
te o ry t nie m ógł się zachować.

N ieży jący  już  uczony L . K u  
l i k  w  ciągu wielu- la t, n ie je ­
dnokro tn ie  w ciężkich w a ru n ­
kach dz ik ie j ta jg i, badał m ie j­
sce, na k tó re  spadł ten o lb rzy ­
m i m eteoryt.

Daszcz
„ s p a d a ją c y c h  g w ia z d * *

i h iszpańscy książę»
Są la ta , gdy na nieb ie  z ja ­

w ia  się bardzo duża ilość „spa­
da jących gw iazd“ . P rzyczyną 
tego jest napo tykan ie  przez 
Z iem ię  na swej drodze w iększe 
go skup ien ia  cząstek meteo­
rów .

Z ja w isko  tak ie  np. da ło się 
zaobserwować 9 październ ika  
1933 roku , gdy Z iem ia  spotka­
ła  się z cząstkam i m eteorów , 
ode rw anym i od kom e ty  Jako - 
b in i-Z ie n n e ra . L u d z i prze­
sądnych, k tó rz y  w id z ie li to n ie ­
zw yk łe  z jaw isko , ogarnęła pani 
ka. W  ń iszp a n ii, gdzie w p ły w  
zabobonu je s t szczególnie s ilny , 
w ie lu  w ie rzących  rz u c iło  Się 
do kościo ła  i  b łaga ło  o litość.

30 czerwca 1908 r. sejsm ogra­
fy  w ie lu  obserw atoriów  m ete­
oro logicznych różnych k ra jó w  
za re jestrow a ły  w  oko licach rze 
k i Podkam ienna Tunguska  
trzęsienie ziem i. To trzęsienie  
ziem i zostało w yw o łane  tym , 
że na głuchą ta jgę sybe ry jską  
spadł o lb rzym i m eteoryt, ho t 
¡ego b y l w idoczny w  odległoś­
ci k ilkuse t k ilo m e tró w  od m ie j 

sca, na k tó re  spadł.

S ądzili oni, że za chw ilę  nastą­
p i ¡.koniec św ia ta “ . B ra m y  ko ­
ścio łów  zostały szeroko rozw ar 
te, uderzano we w szystkie  
dzwony, księża zaś poczęli w  
pośpiechu spowiadać w ie rzą ­
cych. G dy jednak  „kon iec  świa 
ta “  n ie  nastąp ił, księża t łu m a ­
c zy li w ie rzącym : „B óg  w y s łu ­
cha ł naszej m o d litw y , żal m u 
się z rob iło  lu d z i i  pozostaw ił 
¡ten czas na poku tę  za grzechy“ .

W  ten sposób w  c iągu k i lk u  
godzin kośc io ły  i  ce rkw ie , w y  
korzysta jące  n ieuśw iadom ien ie  
ludz i, znacznie zw iększy ły  swo 
je  dochody.

Z jaw isko , k tó re  zw yk le  
nazyw am y „spadającą gw iaz­
dą “ , zachodzi w  a tm o s fe rę  
z iem skie j w  pobliżu pow ie rz­
chn i Z iem i. N ie  ma ono nic 
wspólnego z rzeczyw istym i 
gw iazdam i.

C o to  je s t m eteor?

N auka z jaw isko to okreś:a 
nazwą m eteoru. M eteory są to 
prawdopodobn ie dające się go­
ły m  okiem  lu b  lune ta zauwa­
żyć, ś lady szybkiego p rze lo tu  
przez atm osferę ziemską d rob-

„S padające gw iazdy*
’ " 3 ®  " ,  i a *n '? noc' Z i aw ia i<l s i? one w  różnych częściach nieba w  po­
staci jasno śxnęcących ogn ików , szybko zn ika ją cych  na w idnokręgu.

ZA D A N IE  N r 15 
M . Havel

CI—n  nagr. ex-aequo „D os Naje 
Łebn“  1950)

M at w  3 posunięciach 

OBRONA SŁO W IAŃSKA

grana Jako X X IV  {osta tn ia ) partia  
meczu o m istrzostw o  św iata 

w Moskwie, m aj br.

Bfato: D. Bronszta jn
Czarne: M. B o tw inn lk

1.rf2— d*. <f7—dS. 2.c2—c4, c7—cfi. 
B.Sbl—c3, Sg8—f6. 4.Sgl—f3, e7—e6. 
5.Gcl—g5, d5:c4. 6.a2— a4.

B ronszta jn  unika „w a r ia n tu  B otw in- 
n ik a “ , powstającego po 6.e4, b5. 5.e5. 
h6 itd . A le  ruch w tekście, nieco spo 
ko jn ie jszy, rów n ież nie daje b ia łym  
specjalnych korzyści, a B ronszta jn  
ja k  w iadomo, m usia ł grać ostro  na 
w ygraną, gdyż jedyn ie  zwycięstwo 
pozw alało  mu w ygrać mecz i zdobyć 
tym  samym ty tu ł m istrza  św iata.

6...Gf8—b4. 7.e2—e4, c6—c5! 8,Gfl:c4 
c5:d4. 9. Sf3:d4, h7—h6. 10. Gg5—e3.

Po 10.G:f6, H :f6  czarne m ia łyby  pa­
rę gońców i doskonalą partię" Bron 
szta jn  decyduje się na ofiarę piona, 
w zam ian za szybki rozw ój i pewne 
szanse ataku.

IB... Sf6:4. I I .  9—0, Se4—f6! |2.H«H— 
—f3, 0—0. 13. W al—dl, Hd8—e7.
14.WH—e l, Sb8—c6ł

Bardzo dokładnie  obliczone subte l­
ne posunięcie, pozwalające czarnym
uprościć pozycję i z likw idow ać  nacisk 
b ia łych . Teraz czarne os iąga ją  prze­
wagę.

15.HI3—g3
Po 15.S:c6, b:c6. l«.H :c«, G:b7 ozwr-

ne s ta łyby w spaniale. Teraz czarnym  
grożą jeszcze różne taktyczne „p rz y ­
krości“ , zw iązane z ewentualnym  po­
św ięceniem gońca na h6 I dalszym
Sf5.

15.. .Kg8—h8!
Słabe byłoby 15...Sh5? ze względu 

na 16.Hh3.
16.Sd4:c6
W te j decydującej p a rt ii p rzypoau-

czalnie Jedyną, ale ty lko  praktyczną 
szansą bia łych na w ygraną było  zde­
cydowanie się na „ d z ik i“  w a ria n t 16. 
G :h6?!g:h6. 17.Sf5 i czarne m usia łyby 
poświęcić Hetmana gra jąc 17...e:f5
18. W:e7,S:e7. (Ten sam w aria n t*m ó g ł 
również mieć m iejsce i ruch wcześ 
n ie j, gdyby bia łe  zam iast 15.Hg3 za 
g ra ły  15.G:h6?!). W  pow sta łe j pozycji 
czarne m ia łyby  co prawda pewną n ie ­
znaczną przewagę m ate ria lną : wieżę 
i dw ie lekkie  fig u ry  za hetmana, ale 
rozbite  p iony na skrzyd le k ró la  m ogły 
okazać się słabe. W każdym  raz^e nie 
można d z iw ić  się B ronszta jnow i, że 
w osta tn ie j p a rt ii meczu nie zdecydo­
w ał się na ten w arian t, prowadzący 
do trudno  poddających się ana liz ie  
pozycji, a absolutn ie  n iem ożliw ych do 
obliczenia podczas p artii.

16.. .b7:c6. 17.Ge3—d4, Wf8—d8! 1«. 
W dl—d3,Gc8—b7. !9.W el—e3

Nieco lepsze było  w każdym  razie
19. W el—dl, chociaż * wtedy bia łe  nie 
m ogłyby w decydujący sposób wzmóc 
nić swego ataku. B o tw in n ik  p rzepro­
wadza teraz korzystną upraszczającą 
kom binację.
19...Wd8:d4. 20.Wd3:d4, Gb4— c5. 21.
Wd4—dl, Gc5:e3. 22.Hf3:e3 

W tym  momencie B o tw in n lk  zapro­
ponował rem is, które B ronszta jn , po
k ró tk im  namyśle — p rzy ją ł. W span ia ­
ły  mecz zakończył się w yn ik iem  nie 
rozstrzygn ię tym .

M A Ł A
B IB L IO T E C Z K A  T W P

D otjjchczas u kaza ły  się:

W serii przmiihiiczfij:
)1. M g r W ł Parczewski 
Í2 . Prof, dr Wł. M icha jłow  
*3. Inż. J. H urw ic  
) 4. M gr H. Chm ielewski 
) 5. Inż. J. H u rw ic

[ 6. Prof. j|r  S. A. P ieniążek

— Człow iek i pogoda
— O początkach życia na ziem i
— Co to  jest energia atomowa
— O pochodzeniu człow ieka
— D ym itr Mendelejew — tw órca 

staw  naukowych chem ii
— Sady M iczurina

pod

W serii technicznej:
I ! D r A. Grossman 
fc2. In i .  J. Rabsztyn

— W ęgiel jako surow iec chemiczny
— Wydobycie węgla daw niej, dziś ] 

I ju tro

W serii tjengraliczne|:
M L. K ub fa tow łcz- 
> 2. A . C zerm iński

— Węgierska Republika Ludowa
— W ojna pustyniom

W serii historycznej:
j 1. D r B . Baranow ski

[2  J. K owalczyk

»3. D r Z. M łynarsk i 
k 4 M gr J. Z iom ek 
¡5. D r W. Vofsé

¿6. T. Daniszewski

— Powstanie chłopskie — Kostki Na- 
p lerskiego

— M arceli Nowotko — b o jow nik  e | 
wolność narodu

— Ks P io tr Ściegienny
— Hugo K o łłą ta j
— Andrze j Frycz M odrzewski — bo-f  

jow n ik  postępu
— Feliks D zierżyński —- W ie lk i Syn | 

Narodu Polskiego

W serii polilycznu-spniecznej:
) 1. M g r M. M ajster 
I 2. Dr med. J. K rup ińsk i 
[3 . St. Kostarski

— Im pe ria lizm  bez maski
— Lecznictwo daw nie j, dziś i ju tro
— V ietnam  walczy

W serii lilerackn-arlysłycznej:
j 1. H. M arkiew icz — Stefan Żerom ski ^

» „Małej TWP"

Cenne wydawnictwo popularno
Codziennie w  m iasteczkach  i  wsiach, rozrzuconych po 

ca łym  k ra ju , w  św ie tlica ch  fa b ry k , P G R -6w  i  spó łdz ie ln i 
p ro d u kcy jn ych  tysiące lu d z i s łucha ją  z zainteresowaniem  
odczytów, wyg łaszanych przez pre legentów  Tow arzystw a  
W iedzy Powszechnej.

O dczyty T W P  porusza ją szeroki w ach la rz  zagadnień po­
pu la rno -n au kow ych , po lityczno-spo łecznych i  k u ltu ra ln y c h . 
Zapozna ją one społeczeństwo z postępow ym i tra d y c ja m i 
k u ltu ry  narodow e j, popu la ryzu ją  osta tn ie zdobycze w iedzy  
i  nauk i.

P ie rw szy ro k  p racy  TW P  zam yka  się im p onu jącym  b i­
lansem 32 tys . zorgan izow anych im prez (odczyty, w ieczo­
ry  lite rack ie , w ystępy żywego słowa itp .), w  k tó rych  udz ia ł 
w zię ło  ok. 5 m ilio n ó w  osób. C y fry  te świadczą o w ie lk ie j 
popu larności, ja k ą  cieszą się w śród społeczeństwa im prezy  
TW P.

N ie m n ie j ważną fo rm ą  upowszechnienia ośw ia ty  i  k u ltu ­
ry  jes t szeroko zakro jona  akc ja  wydaw nicza.

Na czoło p u b lik a c ji TW P  
w ysuw a ją  się dw a m iesięcz­
n ik i „P ro b le m y“  i  „W iedza i  
Ż yc ie “ .

Cieszącym się na jw iększą 
popularnością w yd aw n ic tw e m  
jest „M a ła  b ib lio teczka  T W P "
przeznaczona d la  masowego 
odb iorcy : tan ie  (każda —  w  
cenie 90 gr), estetycznie w y ­
dane, m ałe książeczki te j b i­
b lio teczk i, c iekaw ie  i  bardzo 
przystępnie om aw ia ją  w ie le  
p rob lem ów  n u rtu ją c y c h  czy­
te ln ik ó w  i  pozw a la ją  naw et 
bez specjalnego przygo tow an ia  
naukowego zrozum ieć is to tę  
om aw ianych zagadnień.

B ib lio teczka  obejm uje se­
rie : przyrodniczą, techniczną, 
ekonomiczną, geograficzną, h i­
storyczną, społeczno -  p o lity ­
czną i  literacko  - artystyczną.

Poniże j om aw iam y pokrótce 
k ilk a  z w ie lu  ju ż  w ydanych
książeczek „M a łe j b ib lio teczk i 
T W P ".

*

„Co to jes t energia atom o­
w a“ —  r a  to in teresu jące w ie ­
lu  czy te ln ikó w  py tan ie  odpo­
w iada  inż. Józef H urw ic w  
książeczce, w ydane j w  ram ach 
se rii p rzyrodn icze j. P rzed o- 
m ów ien iem  zasadniczych za­
gadn ień ja k  budowa atomu, 
stosu atomowego, au to r zapo­
znaje czy te ln ika  z podstawa­
m i chem ii i  drogą ro zw o ju  ba­
dań naukow ych  nad rozb ic iem  
atom u i sposobem w yk o rz y ­
stan ia  ene rg ii atom ow ej w  
codziennym  życiu. W  zakoń­
czeniu au to r wskazuje na 
zbrodnicze cele, ja k im  służy 
energ ia atom owa w  Am eryce, 
gdzie produkow ane są bomby 
atomowe, ja ko  środek maso­
w ej zagłady ludzkości —  i na

M A t  A B IS M O r łC Z K A
T 6  W. W íf Ę O .t^'-'P 'Ó ^^jLC  N Rfe J' I

hŁ Józef nur/« :

C O  TO JEST 
E N E R G I A  
A TO M O W A !

rmfc

w yko rzys ta n ie  ene rg ii atom o­
w e j w  Z w ią zku  R adzieckim  
do ce lów  pokojowego budow ­
n ic tw a .

Pogłęb ien ie  tem atu  u ła tw ia  
zamieszczony na końcu  te j —  
ja k  rów n ież  i in nych  książe­
czek, spis doda tkow e j le k tu ­
ry  z danego zakresu nauk i.

M A I A  B IS t lO T IC Z K A
T O W . W I E D 1 V  P Ó W l I E Ć H M £ j |

«SNITI lAXtltVICS

STEFAN ŻEROMSKI

W  se rii lite ra cko -a rtys tycz - 
ne j w ydano rozpraw ę p ióra 
znanego badacza li te ra tu ry  do­
by pozytyw izm u H en ryka  
M ark iew icza  pt. „S te fan  Że- 
rM asld“ Praca ta  zaw iera w y ­

czerpujące in fo rm ac je  o w ie l­
k im  pisarzu, jego epoce i 
twórczości. A u to r  p rzeprow a­
dza na ka rtach  książeczki 
słuszną m arks is tow ską  a n a li­
zę u tw o ró w  Żerom skiego ze 
szczególnym uw zg lędn ien iem  
„P rzedw iośn ia “ . Książeczkę 
zam yka ją  fragm e n ty  z dzie ł 
Żerom skiego.

*

M A Ł A  StlGllCTECZKA
It ftW '. W i i :  d r v  p-ow itÉCN n ej

o* J«*v Ziomek

H U G O  KO U A TA J

C iekaw a praca m gr Jerzego 
Z iom ka  p t  „H u g o  K o łłą ta j"
w ydana została w  ram ach se­
r i i  h is to ryczne j. W  p ra cy  te j 
na tle  okresu historycznego 
i  stosunków  społeczno -  eko­
nom icznych i  po litycznych  ów ­
czesnej epoki rysu je  au to r 
postać w ie lk ieg o  re fo rm a to ra - 
w spó łau to ra  p ro je k tu  K o n s ty ­
tu c ji  3 m aja. Ponadto w  ks ią ­
żeczce om ówione są p ro je k ty  
re fo rm , k tó ry c h  b y ł autorem .

*

„Im p e ria liz m  bez m a sk i" —
to  ty tu ł książeczki z se rii spo­
łeczno -  po lityczn e j „M a łe j b i­
b lio te czk i TW P “ . Tem atem  
te j c iekaw e j dem askatorskie j 
rozp raw y  pu b licys tyczne j m gr 
M . M a js tra  są n iedaw ne w y ­
padk i, k tó re  w y w o ła ły  w ie l­
k ie  oburzenie o p in ii pu b licz ­
ne j —  spraw a zrzu tów  na po­
la  N R D  1 k ra jó w  dem okrac ji

M A t A B I B l I O T ł C Z R A

f t r  MACIEJ »AJSTM

IMPERIALIZM 
BEZ MASKI

N a jn o w s z e  b a d a n ia  n a d  m ó z g ie m

0 „przezroczystej czaszce“
Już bardzo dawno, obserw ując mózg człow ieka p rzy  ope­

rac ji, lekarze zauw aży li „ pu lsow an ie “  mózgu, t j.  w y k o n y w a ­
nie pew nych ruchów , zgodnych z ry tm e m  oddychania i  p ra ­
cy serca. Czy „pu lsow an ie “  to następu je rów nież, gdy 
czaszka jest zam knięta? Na py tan ie  to w  ciągu 300 la t 
uczeni nie u m ie li dać ko n kre tne j odpowiedzi. Jedn i uw ażali, 
że mózg pu lsu je , in n i, że pu lsowanie to uw arunkow ane jest 
nieherm etycznością*) czaszki w  czasie operacji.

Czysto teoretyczne na p ierw szy rzu t oka zagadnienie p u l­
sowania mózgu ma jednak rów n ież bardzo w ie lk ie  znacze­
nie d la  m edycyny prak tyczne j, gdyż znajomość p ra w  rzą­
dzących krążeniem  k rw i w  mózgu jest konieczna dla  u - 
m ożliw ien ia  dalszego rozw o ju  neuropa to log ii **) i  neuroch i­
ru rg ii.

To n iezm iern ie  trudne  i 
skom plikow ane zagadnienie zo 
stało n iedawno genia ln ie  roz­
w iązane przez uczonego ra - 

I dzieckiego. doktora  m edycyny, 
| p ro f. B. K łosowskiego.
| P ro f. K ło so w sk i,je s t obecnie 
j k ie ro w n ik ie m  la bo ra to riu m  mó 
| zgu w  In s ty tu c ie  P ed ia trycz- 
j n ym  ***) A kad em ii N auk M e- 
| dycznych ZSRR. Ten znakom i- 
j ty  c h iru rg  radzieck i w ykonu je  
| bardzo skom plikow ane opera­
cje i uzd raw ia  w  ten sposób 

| w ie lu  chorych. Oprócz tego 
przeprowadza bardzo ciekawe 
eksperym enty na zwierzętach 
doświadczalnych.

Jak obserwować 
działanie mózgu?

A b y  ostatecznie rozw iązać 
zagadnienie pu lsow ania m óz­
gu, pro f. K łosow sk i w ysuną ł 
śm ia ły  p ro je k t, aby środkow ą 
część kostną czaszki zw ierzę­
cia doświadczalnego zam ienić 
sztuczną p o k ryw ą  z przezroczy 
stego m a te ria łu , t j .  s tw orzyć 
„przezroczystą czaszkę“ , k tó ­
ra  u m o ż liw iła b y  obserwację 
mózgu w  w a run kach  n o rm a l­
nego życia 1 rozw o ju  zw ierzę­
cia. .

P i fca nad stworzeniem  
p ierw sze j w  h is to r ii m edycyny 
„przezroczyste j czaszki“  w y ­
m agała dużego naukowego i 
technicznego doświadczenia, a 
równocześnie i  śm iałego no ­
w ato rstw a.

M a te ria ł, nada jący się do 
w yko na n ia  „przezroczyste j 
czaszki“ , m us ia ł być odporny 
na dzia łan ie  b a k te rii, kwasów  
i  zasad, przepuszczać p ro m ie ­
nie  Roentgena, podobnie ja k  
chrząstka i  kość w yw o ływ ać  
m in im a lną  reakc ję  tkan ek  o r ­
ganizm u itd . Po w ie lu  p ró ­
bach i  doświadczeniach K ło ­
sowski i  jego w spó łp racow nik, 
lekarz  Bałaszow doszli do

naukowe
ludow e j s tonk i ziem niaczanej 
przez sam oloty am erykańskie.

Z le k tu ry  książeczki dow ia ­
du jem y się, że z rzu ty  s tonk i 
ziem niaczanej —  to w yp rób o­
w a ny  środek d y w e rs ji gospo­
darczej, stosowanej przez im ­
p e ria lis tó w  am erykańskich. 
Już w  la tach I I  w o jn y  św ia­
tow e j am erykańscy „sp rzy ­
m ie rzeńcy" p rzesy ła li do 
Z w ią zku  Radzieckiego w raz 
z p ro d u k ta m i żyw nościow ym i 
stonkę ziem niaczaną, k tó ra  
m ia ła  zniszczyć po la u p ra w ­
ne Z w ią zku  Radzieckiego i  
osłabić jego siłę gospodarczą. 
Książeczka odsłania k u lis y  
zbrodn iczej dz ia ła lności im pe­
r ia lis tó w .

*

W  se rii geograficzne j w y ­
szła obszerna praca A d ria n a  
Czerm ińskiego pt. „W o jn a  p u ­
s tyn io m “ . W p racy te j om aw ia 
au to r zagadnienia, związane 
z budową na jw iększych  na 
św iecie e le k tro w n i w odnych 
1 rea lizac ję  S ta linow skiego 
p lanu  przeobrażenia p rzyrody, 
w y ja śn ia  techniczne sposoby i

M A t  A » l i i iC T ł C I K A
TO<ji. w i t P i y  p o w iń c H N i j

AP«UH C**«*p*s*»

W O J N A
P U S T Y N I O M

środ k i re a liza c ji tych  g igan­
tycznych  budów. Ponadto na 
końcu książeczki zna jdu je  się 
k ilk a  m apek, p rzeds taw ia ją ­
cych p lan y  naw odnien ia  pu ­
s tyn i K a ra -K u m  i  ochronnych 
pasów leśnych.

Ten pobieżny przegląd za­
gadnień, om aw ianych na 
ka rtka ch  książeczek „M a łe j 
b ib lio teczk i T W P “  pozwala 
zorien tow ać się w  w ie lk ie j 
ro li,  ja ką  spełn ia tego ro ­
dza ju  w yd aw n ic tw o . K sią­
żeczki te pow inny znaleźć 
się w  każdej św ietlicy ze t- 
em powsklej I szkolnej —  
stanowią one niezw ykle cen­
ną pomoe w  szkoleniu i 
nauce.

JERZY BARSZCZEWSKI

wniosku, że n a jle p ie j na sztucz 
ną p o k ryw kę  czaszki nadaje 
się przezroczysta masa p la ­
styczna „p leks ig las“ .

Po ostatecznym  rozw iązaniu 
zagadnienia m ate ria łu , uczeni 
p rzys tąp ili do w ykonan ia  sa­
m ej czaszki. Tę skom p liko w a ­
ną operację w yko n a li oni na 
dorosłych kotach i d w um ie ­
sięcznych szczeniętach. O pera­
cja  by ła  podzielona na etapy

Etapy operacji
Pierw szy etap polegał na 

usunięciu środkow ej kości 
czaszki. W edług zdjętego odci­
sku mózgu w ykonano z p la ­
stycznej masy przezroczystą 
„p o k ry w k ę  czaszki“ .

Po u p ły w ie  5— 6 dn i p rzy ­
stępowano do drugiego etapu 
operacji. T ym  razem usuwa­
no po k ryw a jącą  pó łku le  m óz­
gowe tw a rd ą  oponę mózgową, 

W  ten sposób mózg odsłania 
no I stał się on dostępny dl3 
obserwacji. O dsłon ię ty  mózg 
n a k ry to  sztuczną „p o k ry w k ą  
czaszki“ , kraw ędzie  jej oce- 
m entowano i  przyśrubowano 
za pomocą 4 srebrnych śrub 
do pozostałych kości czaszki. 
Zapew nią ło  to dobrą he rm e­
tyczność „przezroczyste j czasz 
k i“ . A b y  um o ż liw ić  w p ro w a ­
dzenie do mózgu powietrza, 
le k a rs tw  oraz d la  przemywa­
n ia  pow ie rzchn i mózgu, w 
górne j części p o k ry w k i znaj­
dow a ły  się 2 o tw ory , zam yka­
ne herm etycznie srebrnym i 
śrubam i.

Po 5 — 6 godzinach...
Po u p ły w ie  5— 6 godzin od 

d ru g ie j operacji, dośw iadczal­
ne zw ierzęta ju ż  b iega ły  po 
pokoju, p iły  m leko  i  zacho­
w y w a ły  się ta k  samo ja k  zwie 
rzęta zdrowe.

G dy wyciągano jedną ze 
śrub w  „p o k ryw ce  czaszki“  i  
pod czaszkę dostawało się po­
w ie trze  (tj. herm etyczność 
czaszki by ła  naruszona) rozpo­
czynało się pu lsowanie m óz­
gu, zgodne z ry tm e m  oddy­
chania j  p racy serca. G dy t y l ­
ko o tw ó r został herm etycznie 
p rz y k ry ty  — pu lsowanie móz 
gu ustawało. W prow adzony 
pod „przezroczystą czaszkę“  
pęcherzyk pow ie trza, gdy ś ru ­
by b y ły  z o tw o rów  p o k ry w k i 
w yc iągn ię te  —  zm nie jsza ł się 
w  ta k t pu lsow an ia mózgu. A le  
na tychm iast po herm etycznym  
zam kn ięc iu  śrubam i, pu lsow a­
n ie  pęcherzyka pow ie trza  u - 
stawało.

Tezę tę p o tw ie rd z iły  w y k o ­
nane p rzy  pomocy specja lne­
go apara tu film ow ego  zdjęcia 
zachow yw ania się pęcherzyka 
pow ie trza p rzy o tw a rtych  i 
zam kn ię tych  śrubach p o k ry w ­
k i  czaszki oraz dokładne ob-

D ośw iadczalny ko t z przez­
roczystą pok ryw ą  czaszki.

serwacje naczyń k rw iono ś­
nych mózgu.

Obserwowano zw ierzęta znaj 
dujące się w  różnych sy tu ­
acjach: w  czasie snu, w  stanie 
spokoju, p rzy s ilnym  w zb u ­
rzeniu em ocjonalnym , p rzy je ­
dzeniu itd . We w szystk ich  w y ­
padkach w  herm etycznie zara 
k n ię tym  mózgu zw ie rzą t do­
św iadczalnych pu lsow an ia 
mózgu nie  zaobserwowano.
'tn ły  i równy strumień...

Prof. K łosow sk i udow odn ił 
więc, że k re w  krąży  po na ­
czyniach krw ionośnych móz­
gu. stale i rów nym  s tru m ie ­
niem , nie zaś pu lsu jącym i fa ­
lam i, ja k  to ma m iejsce w  in ­
nych częściach cia ła. Poznając 
p rzy  pomocy swej nowej me­
tody dz ia łan ie  mózgu, pro f. 
K łosow sk i w y k ry ł,  że różne od 
c in k j mózgu są n ie jednakow o 
zaopatrzone w  k re w  i  że ilość 
je j w  n ich ciągle się zm ienia. 
In n y m i słowam i, w  pó łku lach  
m ózgowych możem y s tw ie r­
dzić specyficzną, m oza jkow ą 
różnorodność stanu s ia tk i na­
czyń krw ionośnych .

T w ie rdzen ie  to  je s t odbic iem  
usta lonej przez akadem ika L  
P aw iow a „m o z a ik i“  ośrodków  
pobudzania i  ham ow ania czyn­
ności fun kc jon a ln ych  w  p ó łk u ­
lach mózgowych. I. P aw łó w  
jeszcze w  r. 1926 pisał, że gdy­
by  uczeni m og li spojrzeć przez 
pok ryw ę  czaszki i gdyby m ie j­
sca p ó łk u l m ózgowych o n a j­
w iększej pobudliw ości m og ły 
św iecić, to  u  św iadom ie m y­
ślącego człow ieka zobaczyli­
byśm y jasną, stale zm ien ia ją ­
cą się p lam ę o n ie p ra w id ło ­
w ym  kształcie.

Przed medycyną 
— nowe perspektywy
Ta genia lna przepow iedn ia 

I .  P aw łow a zna jdu je  bez­
sprzeczne po tw ie rdzen ie  w  
pracach p ro f. K łosow skiego. 
O pracowana przez niego no­
w a m etoda badania mózgu o- 
tw ie ra  przed m edycyną nowe 
perspektyw y.

P osługując się tą metodą, 
K łosow skiem u udało się do­
k ła dn ie  opracować zagadnie­
n ia  zaopatrzenia mózgu w  
k rew , m ające bardzo duże 
znaczenie d la  dalszego rozw o­
ju  m edycyny.

Praca pro f. K łosow skiego 
s tanow i cenny w k ła d  do skarb  
n icy  radz ieck ie j m edycyny.

(skró t a rt. M . Ż U K O W ­
S K IE G O  w  piśm ie „N a ­

uka  i  żyźń)

•) h e rm e ty c z n y  — szcze ln ie  z a m - 
k n ię ty

**) n e u ro p a to lo g ia  — n a u k a  m 
c h o ro b a c h  n e rw o w y c h  

***) p e d ia try c z n y  — z a jm u ją c y  
się chorobami w ieku dziecięcego.

uuuia ijr, Lnif-uuu, fjru in ie, iz j 
nagany, Fuczik).

N agrody książkowe

tu dobre rozw iązanie zadania i
143(351) o trzym u ją :

1) Edward Chm ielewski — Jezb
k. W -wy. ul. Szkolna 3,

2) Józef F ig ie l — Jedn. wojsk.
3) Jacek Grochulski ■— A n ii 

W -wy, u l. Legionów  39.
4) Tadeusz Kowalski — Pabiai 

u l. A rm ii Czerwonej 37 m. 3,
5) Zdzis ław  Nogacki — Radzionl

ul. Męcz. O św ięcim ia 52, pow.
nowskie Góry,

6) Bogdan Nowak — Mała
szk. podst., pow. Płock,

7) Danuta Rumińska — L ó d i 9, 
Jana 30,

8) Kazim ierz Skolarczyk — w. F
ko (Łapa jów ka), p-ta i pow. P 
myśl.

9) S tan is ław  Szuchnflt — w.
gorzel 22, p-ta Osieck, pow. Gar 
l Tn,

10) Magdalena Święcicka — Gdy: 
u l. 10 Lutego 27 m. 3.

Rozwiązanie zadania z n r 150(35

KRZYŻÓWKA: Poziomo: kret. ’i  
Am ur, Adam, kran, aria .

P ionowo: rym arz.T irana , p irac i.

TZ&Jakcjat flJbiirndUru/s/ćSeą o

R ozw iązanie zadania z n r 122(330)
KO ŁÓ W KA: L id ia  Korab ie ln lkow a

(palec, p lisa, pedał, pniak, Praga, po­
kó j, proso, parów, prasa, Pablo, 
P riam , Pieck, palto, p in ia , p t i ca, po­
kaz, psota, powód, p lany).

Nagrody książkowe
za dobre rozw iązan ie  zadania x wr 

122(330) o trzym u ją :
1) A leksander Adam ow icz — Pisz,

ul Żym ierskiego 24a,
2) Ryszard Borcz — Jedn. w ojsk. 

3141,
3) Justyna Dudówna — w . Priom a,

p-ta  G ródki, pow. D ziałdowo,

Roztu
ARYTMOGRAF: Sztandar Komso- 

m ołu to  dum a i  chluba m łodzieży de­
m okratyczne j całego św ia ta  (Jakow- 
lew , bursztyn, śnieg. „C h a m “ , żo łd ).

Nagrody książkowe 

ra  dobre rozw iązanie zadania z nr 
128(336) o trzym u ją :

t )  Jerzy B leńklew lc* — B ia ła  Raw
ska, u l. Topolowa, w oj. Łódź,

2) Tadeusz Chrzaniak — B ia ła  Pod 
laska, u l. W arszawska 20,

3) Janusz D z iu rla  — Krosno n Odrą, 
u l. L ipow a 1,

4) Zygm unt Gerlach — M ątw y k.
Inow roc ław m , g im n. przem ysł.,

5) Józef Grudka — w. Ułęż. pow. 
G arw olin ,

6) Jerzy Jaśkow iak— Bydgoszcz,
S iem iradzkiego 4-2,

7) K rzyszto f K is ie lew ski — Jaworze 
Dolne, Dorn Dziecka, pow. Bielsko,

8) K azim ierz Kozubowicz — Szczer 
ców, ul. Praga 37, pow. Łask,

R ozw iązanie zadania z n r 128(336)
9) E rw in  Lem part

tów  KBW  „E f“ ,

N agrody książko'

za dobre rozw iązanie zadania z n f  
150(358) o trzym ują :

1* Henryk C iemny -  w. S ied lików  
194, p-ta Ostrzeszów, pow. Kępno,

2) Kazim ierz Grabowski — Jedn. 
w ojsk. 1586.

3) S tan is ław  Horeckl — Jedn. w oj.
skowa 1803.

4) H enryk Kojąc -  Kielce, u l. K ra­
kowska 155 m. 2.

5) Franciszek Łukaszewicz — Pa. 
bianice, ul. Warszawska 121.

6) Bogdan M ia łkow ski — W arsza­
wa, ul. Wolska 69 m. 3,

7) W łodzim ierz Wappa — w. D łu g l- 
Bród, p-ta Kleszczele, pow. B ie lsk 
Pódl.,

8) Kazim iera w ą g le l -  w. Podkslę-
ze 893, p-ta Sucha. pow. Żywiec,

ler7-y W ofynlec -  Jedn. wojsfc.
10o4,

10) Lech Zacharski -  Końskie, u l.
1 M aja 5.

N agrody autorskie

dzia łu  rozryw kow ego za m-c czerwiec 
1951 r. o trzym u ją :

1) W iesław  Szlachciak -  B ia łow fe- 
2a. u l. Stoczek 103, pow. B ielsk Pódl. 
— za log o g ry f w nr 143 (351),

2) Anna Wonko -  Słupsk, ul K nia- 
ziew icza 22 m. 14 — za krzyżówkę w 
nr 150(358),

3) Józef M ajsak — w. M ilica  107, 
p-ta Skarżysko • Kamienna — za lo- 
g o g ry l w  nr 157(365).

4) Andrze j M ilew sk i — K w idzyn , ot.
B ra terstw a Narodów 58, in te rna t,

5) Barbara P o lita iska  — K raków , tri.
Fałata 14 m. 33.

6) Janina Porębska — Katow ice, tri.
Bogucicka 2-4,

7) Feliks Pyza — Tychy, g im n. 
przem .-ferm ent, pow. Pszczyna,

8) Ignacy Saram ak — w. Wołowe, 
p-ta B lichowo, pow. Płock,

9) Ryszard Stefański — Częstocho­
wa. Zacisze ul. Żabia 22,

10) A nton i Z ie lińsk i — N am ysłów, 
M ickiew icza 8, szk. jedenastole t-

?36)
Korpus Kade-

10) S tan is ław  M ichalec — K raków ,
. Kromaderska 30 rn. 5,
11) Jan Nowakowski — Płock, u ł.

B łon ie  11-2,
12) K azim ierz Pozierak — K azim ie­

rza W ielka, ul, S ienkiewicza 40, pow. 
Pińczów,

13) W ładysław  Rudak — w. M ory-
sów 3, pow. K łodzko.

14) Teresa Sadowska — Bydgoszcz, 
u l. Zduny 3-4,

15) Czesław S trug  — Garbów, pow. 
Puławy,

16) Bogdan Scibisz — Jelenia Góra,
al. W ojska Polskiego 47 m. 2,

17) Janina W ilczewska — B ia łystok. 
Bank Rolny.
18) Zb ign iew  W ojnarow ski -  K atow i-

Jil: Stycznia 33 lic. muzyczne,
19) Whesfaw W ójtow icz -  w. S łup i­
cą, p-ta Jedln ia-Le tn isko . pow. Ra­
dom,

20) S tan is ław  Z iem kiew icz — Płock,
ul. S ienkiewicza 13a.



TYM  R A ZEM  Z  W C Z A S Ó W

„Sztandar Młod>ctr dla starszych pań
B ru d n o  w szę d z ie , c ie m n o  w s z ę d z ie  

Inspekcja idzie -  dekorować świetlicę! 
—  C zy  ta k  m a  b yć?

W  napocicie niem ieckim
dokonują się ogromne zmiany

Wypowiedzi delegatów po powrocie ze /.toto

Z e  Św ięta Lotn ictw a

i

oo DOMU 
w c z a s  o w e «  

SZTAKftóft MŁODYCH^

a .j c»

D ro g i „ S z ta n d a rz e  M ło d y c h ” !
Jastem ju ż  od k ilk u  dn i w  Bie 

rutm cncarh  i  chcę się z Tobą po­
dzie lić  spostrzeżeniam i o tu te j­
szym ośrodku FWP.

A  w ięc po kole i. P rzyjechałem  
<h> p u n k tu  rozdzielczego w  K a r ­
paczu. Już nie chcę n ikom u w y -

Łartra lm  w „ M in e r » !« "  » ła ty  Je­
dnocześnie dwóm  domom sąsiednim  
oraz jako  p ra ln ia  d la  personelu.

m aw iać, ale d ługo czekaliśm y na 
przyd z ia ł m iejsca.

Dow iedziawszy się, te  jeden z 
dom ów w ypoczynkow ych nazy­
w a się tak , ja k  T y  — „Sztandar 
M ło dych “  — byłem  pewien, że 
to  dom m łodzieżow y i  pros iłem  
o p rzydz ia ł do tego domu.

W yprow adz ił m nie szybko z 
b łędu  u rzędn ik  z p u n k tu  roz­
dzielczego, k tó ry  pow iedzia ł:

—  O, nie. Tam  pó jdzie  ja k iś  
starszy pan, albo chora starsza 
pani.

Okazało się bowiem , te  dom
w ypoczynkow y o rześkie j i  m io - 
dzieńczej nazw ie jest przezna­
czony d la  starszych  i  schorow a­
nych osób.

Ano, cóż... Rad nie rad  posze­
d łem  do D W  ,Jd in e ra łka “  w  B ie ­
ru tow icach.

O kolica śliczna. P ierw szy raz 
jestem  w  górach. W  ub ikac jach  
b ra k  sedesów i  św ia tła . Jestem  
zachwycony p ięknem  gór, ale 
znacznie m n ie j tym , że łazienka  
w  „ M inera łce “  s łuży jednocze­
śnie za łazienkę dwóm  domom  
sąsiednim  oraz za p ra ln ię  d la  
personelu.

W  niedzie lę w ieczorem  zaw ar­
liśm y  znajomość z in s tru k to re m  
ku ltu ra ln o  - ośw ia tow ym  i  w y ­
b ra liśm y  Radę Turnusu. Zosta­
łem  k ie ro w n ik ie m  ku ltu ra ln o  - 
ośw ia tow ym .

Cieszyłem się, te  będę m ia ł 
pole do popisu, bo w  św ie tlicy  
b y ły  ty lk o  p o rtre ty , p ian ino  i  
stó ł p ing-pongow y. A ha  — i  je ­
szcze tab liczka  z napisem : „ś w ie ­
t lic a “ .

Pogoda by ła  p iękna i  w y b ie ­
ra liśm y  się na wycieczkę. A le  
nie w yb ra liśm y  się, bo in s tru k ­
to r  ku ltu ra ln o  - ośw ia tow y po­
w iedz ia ł, że przy jdz ie  inspekcja, 
w ięc trzeba udekorować św ie­
tlicę .

Zebra łem  w o kó ł siebie k ilk u  
wczasowiczów  i  z pomocą jedne­
go m etra  kwadra tow ego czerw o­
nego p łó tna  i  k ilk u  m etrów  b ia ­
łego pap ieru  zaczęliśmy dekoro­
wać św ietlicę.

In s tru k to r  ku ltu ra ln o  - ośw ia­
tow y  zn ikną ł na dłuższy czas, a 
k iedy  ju ż  sposobem gospodar­
czym w yko na liśm y  fotogazetkę, 
3 hasła i  p lan  pracy  —  w ró c ił 
krok iem  chw ie jn ym  i  zaczął m i 
udowadniać, że to m ó j obow ią­
zek dbać o św ie tlicę , bo „o n  tpa 
dość rob o ty  i  n isk ie  uposażenie“ . 
Za to n isk ie  uposażenie u rżną ł 
się zresztą, biedaczek, w  ta k  
zwaną „pestkę".

D rog i Sztandarze! B y łem  w  
sąsiednim  dom u w ypoczynko­
w ym  „ Wang“  —  tam  jest porzą­
dek i  w idać życie. U nas na to­
m iast k ie ro w n iczk i nie ma, bo 
pojechała do szpita la, a potem  
będzie m ia ła  u r lo p  zdrow otny. 
Zastępuje ją  poko jów ka. Perso­
ne l nie przestrzega dyscyp liny  
pracy i  nie w yw iązu je  się ze 
swych obow iązków.

W ie lu  rzeczy nie ma. N ie ma 
nawet lam p do ra d ia  i  n ik t  go 
nie może słuchać. Od w y jazdu  
z T o run ia  rad ia  nie słyszałem.

Z  p re te ns ji do FW P jeszcze je ­
dna: w szystk im  skie row anym  
na wczasy do Karpacza  piszą na 
kartach  docelowych: stacja Je­
len ia  Góra. Do Karpacza trzeba  
dopłacać po 4,20 zł w  jedną  
stronę.

D rog i Sztandarze! M ota  nie 
pow in ienem  pisać o samych n ie ­
dociągnięciach. Ja napraw dę nie

...p iszą na kartkach docelowych: 
stacja  Jelenia Góra. Go Karpacza 
trzeba dopłacić po 4,20 zł w  jedną 
stronę.

jestem  m a lkon tentem  —  w ra ­
cam z wczasów zdpów  i  wesoły. 
A le  myślę, że niedociągnięcia te 
trzeba w łaśnie pokazywać  i  ja k  
na jp rędze j usuwać. Napisz, co 
T y  o tym  sądzisz.

Z poważaniem  
Czesław JA R M U Ż  

T oruń

Co ja  o ty m  sądzę? Że kolega 
Jarm uż ma zupełną rację , k r y ­
ty k u ją c  ostro n iedociągnięcia tv 
dom u w ypoczynkow ym  „M in e - 
ra ik a “ . C złow iek pracy, ko rzy ­
sta jący ze swego prawa do w y ­
poczynku —  m usi napraw dę w y - 

\
poczywac.

M yślę, że D yre kc ja  FW P zgo­
dzi się ze mną.

Z poważaniem 
„S ztandar M ło dych "

O w ic iu  c iekawych, pe łnych radości przeżyciach opow iadają 
m łodzieży i społeczeństwu delegaci po powrocie z B erlina .

Delegaci opow iadając o swoich w rażeniach ze Z lo tu  podkreśla ją  
szczególnie w ie lk ą  solidarność m łodzieży caiego św iata w  walce 
o pokój, oraz w ie lk ie  przem iany zachodzące w  narodzie n ie ­
m ieckim .

K o l. S tan is ław  F ryc, uczeń 
X V  G im nazjum  w  Łodz i m ów i:

„...muszę się przyznać, że k ie ­
dy wyjeżdża łem  na Z lo t, nie b y ­
łem  jeszcze ca łkow ic ie  przeko­
nany  o tym , że m łodzież n ie ­
m iecka . wa lczy razem z nam i o 
pokój. Z chw ilą  jednak, gdy 
nasza delegacja przekroczyła  
granicę, gdy zobaczyłem szczere 
i uśm iechnięte twarze n iem iec­
k ich  chłopców i  dziewcząt, a 
także starszego społeczeństwa, 
w ita jących  nas kw ia ta m i i 
okrzyka m i „F R E U N D S C H A F T “  
— przekonałem  się, że rzeczyw i­
ście m łodzież NRD kroczy w  
jednym  szeregu z nam i.

I  oni, ja k  i m y, gorąco p ra ­
gną pokoju.

I  oni, ja k  i  my, walczą o po ­
kó j!

Z lo t B e rliń s k i przekonał mnie, 
że nasz cel jest wspólny, że 
w spóln ie w a lczym y o zapew nie­
nie szczęśliwej przyszłości m ło ­
dzieży całego św iata. Mocno 
sp lo tły  się w ięzy p rzy jaźn i m ię ­
dzy nam i, a m łodzieżą n iem iec­
ką. P rzy jaźń ta będzie coraz 
trwalsza...“

*
Na ten sam tem at pisze de-

legatka na Z lo t kol. Rafaela 
K ró l z Now ej H u ty , reprezentu­
jąca w  B e rlin ie  m łodzież Z a k ła ­
dów P re fa b rykac ji.

„N ie  ma żadnego „a le “ ... 
W szelkie w ą tp liw ośc i odnośnie 
stosunku szerokich mas narodu  
niem ieckiego do Polski, p ie rzch­
ły , ustępując m iejsca serdecznej 
przy jaźn i.

W  narodzie n iem ieck im  za­
chodzą ogromne przem iany. Po 
Zlocie w ierzę mocno w  p ra w ­
dziw ą przy jaźń  narodu n iem iec­
kiego, k tó ry  w raz z nam i i  na ­
rodam i całego św iata, pod prze­
w odn ic tw em  w ie lk iego  Z w iązku  
Radzieckiego p o tra fi p rzec iw ­
staw ić sic planom anglo-am e- 
rykań sk ich  im peria lis tów .

Pojadę w kró tce  do sw o je j ro ­
dz inne j w io sk i na urlop . I  tam  
opow iem  rów nież w szystk im  o 
naszych nowych p rzy jac io łach  
zza O dry i  Nysy".

Kol. Józefę Szybę, b rygadz i- 
stkę z P O M -u  Kacice, pow. M ie ­
chów, Z lo t pobudził do jeszcze 
bar-dziej wytężonej pracy dla 
ojczyzny.

„Słysząc, co opow iada li m i 
Vietnam czycy, Koreańczyk i 
M ala jczyk, podziw ia łam  ich  
Hart ducha i w iarę  w  
stwo naszej sprawy^.

W idząc m łodzież k ra jó w  k a p i­
ta lis tycznych, k tó ra  nie lęka 
się rep res ji ze strony re a kcy j­
nych rządów sw oich . kra jów , 
przekonałam  się jeszcze bardzie j 
o słuszności naszej w a lk i.

Bo is to tn ie ! W ielką, ogromną 
potęgą jest wo la w a lk i m ilio ­
nów  o po kó j!“

*

słowa  „bezrobocie“  w kra jach  
dem okracji ludow e j i w ZSRR  

W tem p rzy łączy ł się do nas 
zw ycię- i student praw a z Palerm o  i  za- 

| pyta ł:
— „A  czy to prawda, że u 

was w  Polsce m ordu je  się c ię­
żarne kob ie ty?“

Zdębiałem . Z oburzeniem  
spo jrze li na niego N iemcy. Co 
za brednie? K to  jem u o tym  po­
w iedzia ł? S tudent uśm iechnął 
się. U ścisną ł nam dłon ie i po­
w iedz ia ł: „W ybaczcie, je ś li was 
obraziłem . Ja tem u nie w ierzę  
— ale tak  nas uczą A m e ryka ­
nie

A k ty w is ta  ZM P, kol. Jan 
B ry n ia rs k i z K rako w a - m ów i:

„W ie le  i  długo będę m ógł 
opow iadać o Z locie w  B erlin ie . 
Przeżyte tam  chw ile  pozostaną 
m i na zawsze w  pamięci.

...Pamiętam, ja k  przyszła do 
nas grupa dziewcząt z Zachod­
n ich Niemiec. O fia row a ły  nam  
proporczyk z em blematem  FDJ  
i  napisem „F reundscha ft fu r  
im m e r“  („P rzy ja źń  na zawsze“ ). 
O fia row a liśm y  im  ze sw o je j 
strony k ilk a  podarunków . Roz­
poczęły się rozm ow y o tym , ja k  
oni przedziera li się przez k o r­
dony p o lic ji zachodnio-niem iec- 
k ie j i  o budu jące j się u nas 
N ow ej Hucie. O tym , ja k  ręba­
czowi z ko p a ln i'w ę g la  w  Zagłę­
b iu  Saary nie starcza na chleb 
i  o dostatku i przekreślen iu

Gdy je dn i lo tn icy  pop isyw a li się w pokazach lo tn iczych ćw i­

cząc akrobacje i dem onstru jąc swe doskonałe wyszkolenie, in ­

n i -— ja k  to w idz im y  na fo to g ra f ii — przyg ląda li się z z iem i w y ­

czynom swych kolegow.

P la n  6 - le tn i  d o c ie ra  w szędz ie  

Jak w  p o w ie c ie  s o k o ls k im  „P o ls k a  B “

przekształca się w Polskę Ludowi}

Pracy nie uda się zastąpić kłamstwem
O  spraw ozdaniu kol. Kozłowskiego z Radom ska

B ia łostockie  by ło  za czasów 
sanacji „P o lską B ". „P olska 
B “  —  to oznaczało nędzę w ię k ­
szą, n iż  gdzieko lw iek, ciem no­
tę w iększą niż gdzieko lw iek, za­
cofanie w iększe n iż  gdz ieko l­
w ie k  indz ie j w  Polsce. To ozna­
czało zapadły ką t, k tó ry  n ikogo 
nie in teresow ał.

Do „P o lsk i B "  na leża ł także 
po w ia t Sokółka. P rzem ysłu tu
ani na lekarstw o. Na w s i było  
za dużo ludzi. Toteż rodzice od­
daw a li dzieci w  służbę do bo­
gaczy. Dzieci te ros ły  w  ciem ­
nocie, pod pańskim  i  k u ła ck im  
batem. N ie  m a rzy ły  naw e t o 
nauce.

Na ośm iu tysiącach hek ta rów
rozsied li się, ja k  w ie lk ie  rop u ­
chy, panowie obszarnicy. V / te 
osiem tysięcy he k ta rów  w s ią ­
k a ł codziennie pot pa robków  i 
sezonowych robo tn ików .

Reform a ro lna  w y d a rła  ob­
szarn ikom  osiem tysięcy hek ta ­
rów . Sześćdziesiąt w ie lk ic h  m a­
ją tk ó w  przestało istn ieć. Z ie­
m ię  zab ra li parobcy i  m a ło ro l­
n i.

Z ie m ia  d a je  le p s z y  p lo n

O dziwo! P ow ia t sokólski, 
k tó ry  na całe b ia łostockie  s ły ­
ną ł ja ko  jeden z na jba rdz ie j 
ro ln iczo zacofanych okręgów  —  
zaczął stosować rac jona lną  go­
spodarkę. Ch łop i, k tó rz y  rze­
kom o m ie li uparcie  tw ie rd z ić : 
„m ó j pradziad tak  u p ra w ia ł rolę, 
to i  ja  ta k  będę“  —  zaczęli sto­
sować nawozy sztuczne, m elio ­
racje , zaczęli w a lczyć o wyższą 
w ydajność z hektara .

Przed w o jn ą  całe b ia łostockie 
zużywało rocznic n ie  w ięcej, n iż 
1.280 ton nawozów sztucznych 
—  i  to przeważnie w  m ają tkach 
obszarn ików  i  w  bogatych go­
spodarstwach. W  p ierw szym  ro ­
ku sześciolatki sam pow ia t so­
kó lsk i zużył 970 ton nawozów 
sztucznych. Toteż przecię tny 
p lon żyta z ha w zrósł z 7 k w in ­
ta l i  na 12.

W  pow. sokolskim  zm elio ro­
wano ju ż  dw ukro tn ie  w iększy 
obszar n iż  przed w ojną. W  toku 
przeprowadzenia m e lio ra c ji za­
gospodarowano ponad 4000 ha 
łą k  i  pastw isk, k tó re  pod pań­
sk im i rządam i leża ły skwaśnia- 
łe i  bezużyteczne. W  roku  1950 
koszt robó t m e lio ra cy jn ych  w y ­
n iós ł 300 tysięcy zł, w  roku  b ie -

na dzień 30 s ierpn ia 1951 r,
(czwartek ) l

Program  I na fa li 1322 m. •
W iadomości 5.05, 6.30. 7.55, 12.04,

16.00. 20.00, 23.00.
5.10 Aud dla wsi. 5.20 Koncert dla 

św ia ta  pracy. 6.05 Pieśni masowe. 6.15 
Koncert m ando lin is tów . 8.00 Koncert 
so lis tów . 8.30 Aud, dla dzieci z ko lon ii 
I obozów. 8 50 Muzyka symfoniczna. 
9.45 In fo rm acje . 9.50 Muzyka taneczna. 
10.10 Aud. dla przedszkoli. 10.25 Mu­
zyka rozryw kow a. 10.55 ..Szlakiem  pię­
c io la tk i“  — fragm . książki M. Szagl- 
n ia tia , 11.15 Muzyka i aktualności. 11.45 
„G lo s  m aja kobie ty“ . 12.30 Aud. dla 
wsi 12:45 ..Na swojsko nutę” . 15.30 
Aud dla dzieci. 16.20 Symfonie komp 
s łow iańskich. 17.15 Z k ra j . I ze św ia ­
ta. 17.45 Wszechnica Radiowa. 13.00 
„D la  każdego coś m iłego “ . 19.00 „G łos  
m a ją  ko b ie ty ". 19.15 Aud, dla m ło­
dzieży. 20.30 U tw ory skrzypcowe. 20,45 
Aud ' dla wsi. 21.00 Aud satyryczna. 
21.15 ..Tegoroczni Laureaci Państw. 
Nagrody A rtystyczne j w dziedzinie 
m u z y k i" . 22.00 Nowości poetyckie. 22.15 
Muzyka taneczna.

\ *
Program  II  na fa li 367 m.
6.15 Koncert m ando lin is tów . 6.50 Pie­

śni masowe. 13.30 Muzyka dla w szyst­
kich 14.30 Felieton. 14.50 Muzyka. 
15.30 Aud. dla dzieci. 15.50 Muzyka 
16.20 D ziennik w arszaw ski. 17.05 Od­
pow iedzi „ fa l i  49“ . 17 15 Koncert p.d, 
Seredvńskiego. 18.00 Radiowy porad­
n ik  językowy 19.00 Wszechnica Radio­
wa. 19.20 Koncert p. d. Górzyńskiego 
20 30 Polska muzyka ludow a, 21.00 Kon 
cer! p. d Rezlera. 21.45 „W spom nie ­
nia robo tn icze". 22.00 Muzyka i aktu 
ainości. 22.30 Muzyka kam era lna. 23.10 
Koncert p. d. Tarsktego.

Członkowie spółdzielni produkcyjnej
M ie c h o w a

wykonali plan odstawy zboża 
w  2 0 0  p r o c .

W  radosnym  nas tro ju  zajeż­
dża li chłoDi ze spółdzie ln i p ro ­
du kcy jn e j M iechowa na pu r.k t 
skupu, żeby sprzedać państwu 
zboże. Członkow ie te i spó łdzie l­
ni. to przeważnie ZM P -ow cy. 
P rzygo tow a li w iec dobrze wszy­
s tk ich  członków  do uroczystej 
odstawy, sporządzili transparen­
ty , sz tu rm ów k i i przez całą d ro ­
gę do p u n k tu  jecha li ze śpie­
wem. P rzyw ieź li 120 q żyta.

G dy spyta łem  przewodniczą­
cego spó łdz ie ln i p rodukcy jne j, 
tow . Nowocienia, o tegoroczne 
zb io ry  odpow iedzia ł:

—  P lan żn iw ny  w ykona liśm y 
przedterm inow o. W  dużej n ie- 
rze p rzyczyn ili się do tego n a ­
si Z M P -ow cy — przodow nicy 
pracy: Tomasz Sokół, k tó ry  w y ­
kona ł 150 proc. norm y, S ta n i­
sław  W asilenko — 160 proc. 
Józef Jończyk — 115 proc. Z o r­
ganizowaliśm y rów nież 4 b ryg a ­
dy: podwozowa. konna, kośna i 
om łotową, k tó re  pracow a ły  z

zapałem, żeby ja k  na jp rędze j n - 
kończye żniwa.

Obecnie p rzy  om łotach p racn-
ją  dw ie  m łocam ie  i  lo kom o b i- 
la. O m ło ty  przebiegają w ięc 
spraw n ie  i  szybko, a członkow ie 
spó łdz ie ln i p racu ja  ze zdwojoną 
energią, żeby na czas ukończyć. 
P lan odstawy zboża p rze w id u ­
je  400 q. S pó łdz ie ln ia  zaś do 
dn ia  20 s ie rpn ia  oddala do pu n ­
k tó w  skupu 880 q. Członkow ie 
spó łdz ie ln i —• Koman Zych, T o ­
masz Sokół, H e n ryk  M atus ik . 
W ładys ław  O le ja rz  i W ładysław  
Janusz dobrze rozum ie ją  czym 
jest odstawa zboża dla państwa. 
D latego w łaśnie p lan swój w y ­
kon a li w  200 proc.

W  spó łdz ie ln i przystąp iono już  
do jesiennych podorywek. 
Trzeba ie dobrze wykonać, i e- 
by w  przyszłym  roku — trze ­
cim roku  P lanu 6-letn iego — 
zebrać jeszcze w iększe plony.

JÓ ZEF G Ó 2DŻ 
K lu czbo rk

żącym —  w  d ru g im  roku  R -la tk i 
—• pół m ilio n a  złotych.

Wyrośnie przemysł

R ównom ierne rozmieszczanie 
przem ysłu na teren ie całego 
k ra ju  —- oto jedno z zadań P la ­
nu 6-letniego.

W idz i s k u tk i te j p o lity k i po­
w ia t sokólski.

Już w kró tce  staną tu  nowe 
cegielnie, k a fla m ie , p rze tw órn ie  
w a rzyw no - owocowe. W  K r y n ­
kach odżyw ają tradyc je  p rze­
m ysłu  skórzanego. W  w ie lk ie j 
g a rb a m i znajdzie pracę 3.000 
lu d z i ze wsi.

Zamiast na służbę 
do kułaków

W ładza ludow a rozw iązu je  
w ięc zagadnienie zbyt w ie lk ie j 
ilośc i rą k  roboczych na wsi. 
N ik t  n ie  pó jdzie służyć u pana, 
bo po panach w spom nienie ty lk o  
zostało. Coraz m n ie j idz ie  na 
służbę do ku łaków , bo przecież 
lep ie j pracować w  fab ryce  lub... 
iść na un iw e rsy te t.

W  roku  1945 uczęszczało do 
szkół podstaw owych na teren ie 
pow ia tu  7.307 uczniów. W  rokn 
szkolnym  1951-52 —  na prze ło­
m ie drugiego i  trzeciego roku  
sześciolatki pó jdzie do szkół 
14.214 uczniów.

Szkoła powszechna... W ie le  
się przed w o jną  rozum ia ło  pod 
tą nazwą! I  cz terok lasów ki —  
nawet... szkoły jednoklasowe. 
B y ły  to fa b ry k i do p rodukow a­
n ia  posłusznych pańskich n ie ­
w o ln ików , urrtie jących tab liczkę 
mnożenia (lep ie j po ko le i, go­
rze j na w y ry w k i) , k tó rzy  na­
tychm ias t po w y jśc iu  ze szko­
ły  zapom inali czytać i pisać! 
N iepotrzebna była  parobkow i 
ta um iejętność...

Przed w o jną  na teren ie g m i­
ny  Szudziałowo nie  by ło  an i 
je dn e j pe łne j szkoły 7-klasow ej. 
W  now ym  roku  szko lnym  po­
w stan ie ich dziewięć.

A le  św ia t młodego chłopca 
czy dziewczyny z pow. sokól- 
skiego nie kończy się na sied­
m iu  klasach.

W  ub ieg łym  roku  szkolnym  
siódmą klasę opuściło 1.136 ucz­
n iów . Z tego 1.035 — co stano­
w i 91 procent — pójdzie ksz ta ł­
cić się do szkół średnich ogó l­
nokształcących i zawodowych. 
D la porów nan ia  podajem y, że z 
pow. sokolskiego przed w o jną  
ty lk o  10 procent szło do g im na­
zjum .

W  Sokółce. Suchowoli, Róża- 
nym stoku są ju ż  szkoły ogól­
nokształcące stopnia licea lne­
go. D la  średnie j szkoły zawodo­
w e j w  Sokółce budu je  się nowo­
czesny gmach.

D la  m łodzieży sokólskie j, 
chcącej się kszta łcić, otworem  
stoją w szystkie  uczelnie w  P o l­
sce —  a m iędzy n im i, w  tym  
samym w o jew ództw ie  — now o- 
o tw a rta  A kadem ia Lekarska  w 
B ia łym stoku , k tó ry  przedtem 
nie  m ia ł an i jedne j wyższej u - 
czelni.

A  wszystko — zamiast służby 
u ku ła k a —

Kultura na wieś!

Bia łostockie  należało do w o ­
jew ództw  o dużej ilości ana lfa ­
betów. Świadczy o ty m  choćby 
cy fra  4.000 ludz i, k tó rych  w  sa­
m ym  ty lk o  powiecie Sokółka 
nauczono czytać i  pisać. To z 
ko le i w p łynę ło  na rozw ój czy­
te ln ic tw a , a rozw ój czyte ln ic tw a 
— na stworzenie b ib lio tek . 12 
b ib lio te k  gm innych, 1 m ie jska, 
1 pow ia tow a, 112 punk tów  b i­
b liotecznych —  rozw iązu je  t y l ­
ko w  części kw estię  zapotrzebo­
wania.

O bok św ia tła  w  przenośni, 
przyszło na w ieś św ia tło  w  do­
słow nym  znaczeniu. E le k trycz ­
ność, rad io , k in o  — b y ły  to  rze­
czy daw n ie j nieznane biedocie 
pow ia tu  Sokółka.

Teraz, gdy Sokó łka o trzym a ła  
św ia tło  z B ia łegostoku oraz po

doprowadzeniu l in i i  wysokiego 
napięcia do K ry n e k , z rad io fo n i- 
zowano wsie — K am ionkę  N o­
w ą i  Starą, K rukow szyznę, 
W ojnachy, P aw e łk i, S ło jn ik i, 
D ry ie , Szyszki i B ilw in k i.  W 
bieżącym roku  zostaną jeszcze 
ze lek try fikow ane  K raśn iany, 
W oron iany i  Jacow lany.-

P rezyd ium  P ow ia tow e j Rady 
N arodow e j poparło wniosek Po­
w ia to w e j K o m is ji E le k try f ik a ­
c j i  W si, by  jeszcze w  roku  1951 
przeprow adzić lin ię  wysokiego 
napięcia z S okó łk i do D ąbrow y 
i  p rzy  te j okaz ji ze lek try fikow ać 
grom ady: K am ionkę  Starą i 
Szudziałowo.

Obecnie w  powiecie są 4 sta­
łe  k in a : w  Sokołce, K rynka ch , 
D ąbrow ie  i N ow ym  Dworze.

Oto co znaczy w  praktyce 
hasło: K u ltu ra  na wieś!

O to co znaczy P lan 6 - le tn i d la  
daw ne j „P o lsk i B ‘ ‘.

(Na podstaw ie korespondencji 
J. S tasiu lcw icza z Sokó łk i 

oprać. J. Z.).

W ca łym  k ra ju  trw a  p lanow y 
skup zboża. M łodzi ag ita torzy 
b iorą w  n im  czynny udzia ł, t łu ­
macząc chłopom  znaczenie sku­
pu, zwalczając różne p lo tk i roz­
siewane przez ku łaków .

Także i m łodzież w ie jska  z 
w o j. łódzkiego nie pozostaje w  
ty le . Ich praca p rzyczyn iła  się 
m. in. do tak ich  sukcesów ja k  
ten, że pow. łęczycki ju ż  w  
p ierw sze j po łow ie s ie rpn ia  w yko  
na i p lan skupu w  168 proc., a 
spółdzie ln ie gm inne w  pow. raw  
sko-m azow ieckim  do dn ia  20 bm. 
w yko na ły  p lan m iesięczny w 
75 proc. Są pow ia ty , gdzie 
dzienny p ian skupu przekracza 
200 i w ięce j procent.

N iestety, nie w szystkie  je d - 
| nak Zarządy Pow iatowe, nie 
; wszyscy a k tyw iśc i zrozum ieli, 
| ja k  ważne zadania spoczywają 

na n ich  w  tegorocznym  p ia n o - 
[ w ym  skupie zboża. W eźmy Za- 
| rząd P ow ia tow y ZM P  w  Ra­

domsku.

W S tn b ie ls k n  
n ik ł  n ir. n ic  w ie ...

P rzeczyta jm y na początku 
sprawozdanie z gm iny Radzie- 
chowice sporządzone przez pe ł­
nom ocnika Zarządu P ow ia tow e­
go ZM P  kol. Kozłowskiego. Czy­
tam y w  n irri m. in .:

„Z  całej gm iny  K adziechow i­
ce do a k c ji żn iw  i  skupu n a ja k ­
ty w n ie j w łączyła  się k ie row a ­
na przez organizację m łodzież 
S tob ielska Szlacheckiego, gdzie 
12 bm. odbyła się narada, na 
k tó re j m łodzież u tw o rzy ła  b ry ­
gadę om łotową. B rygada ta w  
ram ach pomocy sąsiedzkiej 
m łóc i zboże. Dotychczas odw ie­
ziono na p u n k t skupu do Ł a ­
zisk 185 m e trów  zboża om łóco- 
nego przez brygadę, W  całej 
gm in ie  m łodzież prow adzi w ie l­
ką  akcję  uśw iadam ia jącą“ .

N ik t jednak  w  Zarządzie Po­
w ia to w ym  Z M P  n ie  może n ic

powiedzieć o dalszej pracy m ło ­
dzieży ze Stobielska m imo, że 
Stobielsk oddalony jes t od m r„-  
sia powiatowego o 4 zaledwie 
k ilo m e try .

W  S tobielsku jednak 
w b rew  tem u, co głosi m e ldu ­
nek —  m łodzież nie ty lk o  nie 
u tw o rzy ła  brygady om łotow ej, 
ale n ie  słyszała o żadnym  ze­
b ran iu , w  k tó ry m  rzekomo m ia ­
ła brać udzia ł. O m łoty  we wsi 
idą jeszcze ospale, ponieważ 
m łocam ia  SO M -owska ma do­
piero przybyć.

— W  naszej wsi nikogo z Za­
rządu Pow iatowego dawno już 
n ie  w idz ie liśm y — m ów i koi. 
Z b ign iew  Suski, przewodniczą­
cy ko ia  ZM P  — i nie bardzo 
w iem y, co m am y w  czasie sku ­
pu rob ić, bo n ik t  nam żadnych 
wskazówek w  tym  k ie ru n ku  nie 
dawał.

N ie  ty lk o  Zarząd P ow ia tow y, 
ale naw et .przewodnicząc» Za­
rządu G m innego ZM P, kol. 
M arczak zapom niał ja k  by się 
mogło wydaw ać o is tn ien iu  ko ­
ła ZM P  w  S tobielsku, n ie  od­
wiedza go. podobnie zresztą ja k  
i innych  kó ł z sąsiadujących ze 
S tob ie iskiem  gromad.

Sprawozdanie 
i rzcc/Ą wielość

Jak  z powyższego w yn ika  pe ł­
nom ocn ik Zarządu P ow ia tow e­
go Z M P  — kol. K oz łow sk i oo 
prostu  zaw iód ł zaufanie o rg an i­
zacji i podając fa łszyw y i.ie - 
sprawdzony m eldunek ok łam a ł1
ją .

Postępowanie ta k ie  je s t n ie ­
godne ZM P -ow skiego a k ty w i­
sty. L is t  Zarządu Głównego, 
którego treść zapewne n ie  jest, 
a p rzyn a jm n ie j nie pow inna 
być obca ko legom  z Radomska 
m ów i m. in .:

„A k ty w iś c i i cz łonkow ie Z M P  
muszą bardzie j niż dotąd in te ­
resować się życiem każdego 
chłopca i każdej dziewczyny 
w  swoim  otoczeniu. Z M P -ow cy 
muszą tak  postępować, aby m ło ­
dzież ich lu b iła , szanowała l  
szła za n im i, gotowa do o fia r  
i poświęeeń“ .

K tóż będzie jednak szanował 
koi. Kozłow skiego w  S tob ie lsku 
i  innych wsiach, k to  będzie 
m ia ł do niego zaufanie i  sza­
cunek, je ś li okazuje się, że kcd. 
K oz łow sk i zam iast p rzy jść da 
m łodzieży, pomóc je j, poradzić» 
z daleka od n ie j w yp isu je  rze­
czy, k tó re  n igdy nie w y ­
da rzy ły  się, św iadom ie czy n ie ­
św iadom ie wprow adza jąc W 
błąd m łodzież i  organizację.

Jak im  sposobem może osią­
gnąć to zaufanie i ten szacu­
nek, o k tó ry m  m ów i lis t  Zarzą­
du G łównego ZM P, ko l. M a r­
czak, przewodniczący Zarządu 
G m innego ZM P, je ś li un ika  
spotkania z tą miodzieżą. za k tó ­
re j pracę jest odpow iedzia lny 
przed organizacją.

Tego rodza ju  postępowanie 
jes t sprzeczne nie ty lk o  z d y ­
scypliną organizacyjną, jest po 
prostu sprzeczne ze z w y k ły m  
poczuciem uczciwości —  i  p rzy­
nosi ty lk o  szkodę naszej orga­
nizacji.

Należy sądzić, że Zarząd Po­
w ia to w y  Z M P  w  Radomsku, 
że P rezyd ium  Zarządu P ow ia ­
towego z tego fa k tu  w yciągną 
co ry c h le j słuszne w n iosk i. I  to  
n ie  ty lk o  w  stosunku do ko l. 
Kozłowskiego, czy ko l. M arcza­
ka.

W n iosk i w  stosunku do ca­
łości sw o je j pracy w  ta k  waż­
nym  okresie, ja k im  je s t okres 
p lanow ej sprzedaży zboża Pań­
stwu.

J. P IL IC H O W S K I
Łódź

Im . K  QRYZrnSKjj
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POLSKI I ŚWIATA
Z a w o d o w c y  p o ry w a ją  G órnego

X X X I I .
Na początku 1931 r. ze Ś ląska nade­

szły niepokojące w iadom ości. D o w ie ­
dzia łem  się, że G órny —  jeden z f ila ró w  
naszej d rużyny  rep rezentacy jne j — dał 
się skusić i przeszedł na zawodowstwo.

W ydało m i się bardzo dziwne, że 
G órny zdecydował się na ta k i k ro k . Do­
tychczas w szystkie  w y s iłk i różnych 
kom b ina to rów  spala ły na panewce. 
W a lk i zawodowych pięściarzy ju ż  z da­
leka pachn ia ły  oszukaństwem  i  pub­
liczność by ła  do n ich zrażona.

Na Śląsku znalazł się jednak  pewien 
kom b ina to r nazw isk iem  K la row icz , 
k tó ry  chcia ł zbić na naszych amatorach 
m a ją tek  i  k ilk u  z n ich zm usił do pod­
pisania k o n tra k tu . B y ł to G aworek i 
k ilk u  jeszcze Ślązaków.

Już pierwsze, szumnie reklam ow ane 
zawody, k tó re  m ia ły  m iejsce w  K a to w i­
cach, zakończyły się fiask iem . W  w a l­
kach w z ią ł udz ia ł sam pan menażer K ia  
row icz, k tó ry  b y ł jednocześnie bokse­
rem. Poziom w a lk  b y ł bardzo nisk i, 
gdyż pom iędzy zawodowcam i znaleźli 
się i tacy, k tó rzy  s ta w ia li na macie do­
piero pierwsze k ro k i.

F iasko finansow e by ło  kom pletne. 
M enażer ob iecyw ał chłopakom  po sto 
z ło tych za w a lkę, ale gdy przyszło do 
w y p ła ty  — w  kasie n ie  by ło  pieniędzy.

G órny szybko zorien tow a ł się, że zro­
b ił g łupstw o. S ka rży ł m i się często, że 
został oszukany i  w prow adzony w  
błąd. Po pew nym  czasie chc ia ł nawet 
pow rócić  do am atorstwa.

k ilk a  w ystępów  na Śląsku i po pewnym  
czasie ruch ten zaczął zamierać. „M e ­
nażer“  liczy ł, że zdoła przekabacić 
wszystkich na jlepszych bokserów -am a- 
torów , ale to  m u się na szczęście nie 
udało.

SENSACJA W  Ł O D Z I

A  tymczasem w  boksie am atorsk im  
doszło do sensacji dużego k a lib ru . Roz­
g ry w a ły  się mecze fina ło w e  o d rużyno­
we m istrzostw a Polski.

Poznańska W arta  w y jecha ła  do Ł o ­
dzi na mecz pó łfin a ło w y  z ósemką IK P  
(I K lu b  P ięściarski) i  niespodziewanie 
przegrała 6:10. B y ł to w ie lk i cios dla 
poznańczyków, k tó rzy  dotychczas przo­
dow a li w  pięściarstw ie. Do te j pory 
„W a rta “  zdobywała drużynowe m i­
strzostwo.

N ajw iększa sensacja w yd arzy ła  się 
w  ka tego rii pó łśrednie j, w  k tó re j spot­
ka li się poznańczyk A rs k i i  łodzian in  
G am carek.

Przez t rz y  ru n d y  A rs k i gó ru je  na 
ringu . P row adzi w a lkę  na pu n k ty . Po­
znańczyk za wszelką cenę u  s iłow a! zno­
kautować łodzianina.

A R S K I Z N O K A U T O W A N Y

W czw artym  starc iu  (do 19S8 r. m i­
strzostwa P o lsk i odbyw a ły  się w  4-ch 
rundach) w yd a je  się, że nokau t je s t n ie ­

uch ronny i n iem al w is i już  w  pow ie­
trzu . A rs k i szykuje się do decydujące­
go ciosu. Raptem  o trzym u je  n iezw yk le  
s ilne uderzenie p raw ym  „cepem “ . A r ­
ski pada na deski. N ik t  jednak  jeszcze 
wówczas nie  w ie rzy , aby „k ró l nokau tu “  
zginą ł od w łasne j b ron i. A rs k i is to tn ie  
podnosi się na „8 “ , ale łodz ian in  jest 
ju ż  przy n im . Jeszcze jeden celny cios 
i A rsk i znów pada n iep rzytom ny. G arn- 
carek w yg ryw a  przez k.o.

Na w id o w n i powstaje tu m u lt. W szy­
scy w sta ją  z m iejsc, przedzierają się w  
stronę r in g u  i u s iłu ją  porwać na ręce 
G arncarka. O klaskom  i w iw a tom  nie 
ma końca.

Po walce zapytałem  Arsk iego :
—  Co się z tobą stało?
— B yłem  zbyt pewny zwycięstwa — 

odpow iedzia ł m i szczerze. — Na u ła ­
m ek sekundy odw róc iłem  w zrok  od 
G arncarka, a s k u tk i n ie  da ły  długo na 
siebie czekać. N ie czułem żadnego bólu. 
Zdaw ało m i się, że przeżywałem  ja k iś  
p rzy jem ny sen i by łem  nie m ało zdzi­
w iony, gdy m i powiedziano: „zostałeś 
znokau tow any“ ...

W spo tkan iu  f in a ło w y m  B.K.S. (Bo­
kserski K lu b  S portow y) ze Śląska po­
konał w  K atow icach drużynę łódzką 
10:6. W meczu ty m  s ta rtow a ł H e n ryk  
Chm ie lew ski, p rzyszły m is trz  Europy. 
W alczył on z W razid łą , k tó ry  k ilk a  ra ­
zy b y ł na deskach i gong u ra to w a ł go 
od nokautu. Z C hm ie lew sk im  zapo­
znamy się b liże j in n ym  razem.

PR ZY Z IE L O N Y M  S T O L IK U

Poznań nie m ógł przeboleć k lęsk i. 
K ie row n icy  k lu bo w i zaczęli kom b ino­
wać, ja k b y  tu  un iew ażn ić m istrzostwa. 
Kom binowano, szperano w  regu lam i­
nach, aż wreszcie znaleziono sposób. 
Okazało się, że w  drużynach IK P  i  
BKS s ta rtow a li zawodnicy, k tó rzy  w  
odpow iedn im  te rm in ie  nie zostali zgło­
szeni przez swoje k lu b y  do m istrzostw , 
a zatem nie m ie li prawa s tartu . PZB 
unieważni) rozg ryw k i

Zw ycięstw o uzyskane z ta k im  t r u ­
dem na rin gu  poszło na marne, kom b i­
natorzy przy z ie lonym  s to liku  m ie li de­
cydujące zdanie.

N iestety, tego rodza ju  posunięcia i 
szachrajstwa coraz częściej zdarzały 
się w  boksie polskim . Jeśli drużyna 
przegrała na ringu , to starano się. aby 
w ygra ła  przy zie lonym  stoliku... W ten 
sposób stwarzano niepotrzebne roz- 
dźw ięk i m iędzydzielnicowe

(D. C. N.)

/



Sztandar
młodych

Zapisy do szkoły

P ły w a c y  G w a r d i i  i W łó k n ia r z a
pilnie Irenuji! przed Spartakiadą

lilii własnefj« w>słannika|
ŁmTzi C7Warty tT *,* łeA trenM'^  najlepsze p ływ aczk i i  p ływ a cy  G w a rd ii w  T uszrn le -Les łe  k.

l « L ! eSn ™ aiUt k t - P ii kn ie  i ^ ,o io ną  m ie jscow ością oddalona kilkanaście  k ilo - 
me on ocl L o d u . Ośrodek spo rto w y  ZS G w ard ia  jest w ym a rzo n ym  ob iektem  dla tego
rodzaju obozu.
W Tuszy nu? Lesie nie brakuje o-

Hożo wieżom dosłownie niczego W 
zam kniętym , dużym obszarze znaj 
duje się basen p ływ acki, tuż obok 
niego piękny paw ilon , w którym  jest 
św ie tlica . Kw atery zawodników  są 
bardzo wygodne, w yżyw ienie  smacz 
ne I wysoko kaloryczne, opieka le­
karska zapewniona.

Obóz trw a  od 5 sierpn ia. Dotych­
czas trenow a ło  na obozie 65 osób. 
W tych dniach zachodzą zasadnicze 
zm iany w składzie obozowiczów. 
Skończyła się »pierwsza część obozu. 
Półm etkiem  były II Centralne M i­
strzostw a Zrzeszenia, przeprowadzo­
ne w dniach 18 — 19 bm. w K ro to ­
szynie. Obecnie na obozie pozostało 
Jo* ty lko  33 członków kadry, którzy 
*e zdwojoną pilnością  przygo tow u­
ją  atę do Spartakiady.

2c»pnł jłedagoąów p ływ ackich sfa 
IK -a ia  knaus. Franta I G rvg tew ,k i 
Na barkach ich spoczywa odpowie 
dz ia ln oś i za ca łokszta łt przygoto 
wart p ływ aków  do Spartakiady. 
W siyacy oni d e s u  się " ie lk ą  sym 
p a d *  a m łodzieży. W pierwszej fa- 
l ie  obozu każdy z trenerów m iał 
w łasną grupę. 1 tak: F rania spra­
w ow a ł opiekę nad najm łodszym i, 
S ryg ie w sk i trenow ał „ ire d n ia k ó w "  
a Knaua ju t od 6 ranę sz lifow a ł for 
<"« najlepszych. Możemy śm iało  
ttw te rdz ld , że zespół trenerów, jak i 
p row adzi obecnie zajęcia w Tuszy-

- i-es te, należy do najlepszych w 
Połsee.

Bezpośrednio po zakończeniu f i  
Centra lnych M is trzos tw  Pływackich 
S w a rd il. trenerzy i k ie row n ic tw o  o 
bozu u s ta lili skład kadry Zrzesze 
nia. W większości ^w ypadków  nie 
było  trudności w typowaniu, ale je ­
szcze do dziś dnia trw a ją  debaty 
nad tym . kto pop łyn it na 1500 m 
dowolnym , którego craw lis tę  prze- 
a taw ić jeszcze na m otylka -  bo kon 
krre nc je  w stylach klasycznych 
wśród mężczyzn są obecnie najsłab 
azym punktem  przyszłe j reprezenta

c ji Zrzeszenia. Trzon reprezentacji 
stanowią- F ija łkow ska, Stelmaszczyk. 
Procel. C iężki i W esołowski. Zw łas"
r-A  a- s tv 1 u dowolnym , gdzie popły­
ną Forcel i C iężki, Gwardia pow in­
na zająć czołowe m iejsca. Duże 
szanse na pierwsze miejsce w stylu 
'P z bi et owym ma Stelmaszczyk. zdo­

bywca dwóch brązowych medali w 
B erlin ie . Poza w ym ienioną piątką 
doskonałych ..be rlińczyków ” . na obo 
z ir trenu ją  rokujący duże nadzieje 
zawodnicy Kuźirta Kękuś i Roruszak 
W konkurencjach - kobiecych poza 
F ija łkow ską  i Kubikówną nie ma 
w ybitn ie jszych zawodniczek.

Do walki o  lepsze wyniki
w nauczaniu i wychowaniu

N a u c zy c ie le  sto lic jj o m a w ia ją  zad an ia  na noujjj rok  szkolny
Pr7,ed przystąp ien iem  do p ra cy  w now ym  roku szko lnym  nauczycie ls tw o szkół ogólnokszta ł- 

I ci»cych w szystk ich  dz ie ln ic  s to lic y  zebrało sie na dw udn iow ych  kon ferencjach s ie rpn iow ych, aby 
j om owic doświadczenia pracy dyd ak tyczne j i  w ychow aw cze j ub. roku  oraz zadania na nowy

„C h cem jj b p ć  u j  piątce  na js iln ie jszych  
na S p a rta k ia d z ie “ -  oto hasło p ip ira kó iu  

„ W łó k n ia rz a “
Na p ływ a ln i w W iśn iow ej Górze 

trenuje 42-osobowa grupa p ływaków. 
Są to uczestnicy p ływ ackiego obozu 
ZS W łókniarz, którzy z jechali tu ­
ta] przed zb liża jącą się Spartakiadą.

W szystkie g rupy odbyły w łaśnie 
■«wą przedpołudniową porcję tren in  
gt.i, ustaw ia ją  się i ze śpiewem na 
listach m aszerują do kw ater na o- 
biad.

— No. nareszcie mamy c+rarflę wol 
nego czasu — m ówi trener M ajchrzak.

W ykorzystu ję  ją  na rozmowę z tre 
nerem kadry p ływ ackie j ZS W łók­
n iarz — M ajchrzakiem , k tó ry ]est 
zarazem kierow nik iem  obozu. Obóz 
trw a już  od 2 s ie rp n i* . Do soboty 
25.8 br. na obóz nie s ta w iły  się 2 
zawodniczki — Proniew iczówna ł Sob 
czakówna. Sobczakówn odbywa w 
tym  miesiącu praktykę szkolną a 
Pronicw iczów na rjle p rzybyła  z przy 
czyn nieznanych.

W skład kadry wchodzą młode 
uta lentowane p ływaczki jak siostry 
C ierpkowskłe (zwłaszcza Ewa, któ­
ra przepłynęła dystans 400 m st. 
dowol nym w 7 m in.), p ływacy 
Szpcrling  (1500 m. st dow olnym ). 
Gorzkowski (100 m oty lk iem  1,17,2 
m in ) ,  Sierocki (100 m. grzbie t. 1,17 
m in. Wszyscy oni są wychowankam i 
W łókniarza (W idzew) i W łókniarza 
(łódź).

Am bicją  całe j g rupy jest, by Ich 
Zrzeszenie znalazło się w piątce naj 
s iln ie jszych na Spartakiadzie.

Pływacy mieszkają, w namiotach.

, N* pięknej polance Jest ich k lika  
Na środku maszt, na maszcie flaga 
W łókniarza, a dalej nam iot — czy­
te ln ia . Tu można przeczytać prasę, 
pisać lis ty  i p rzygotow yw ać poga 
Hanki. Obok tab lica ogłoszeń, barn. 
metr i inne urządzenia obozowe 
Wszędzie panuje Ud i wzorowa czy­
stość. W arunki tren ingu  i za kwa 
terowania są dobre.

Nie można tego powiedzieć o wy­
ży w ien iu  zawodników.

„Jedzenie jest niesmaczne I nłskn 
kaloryczne — m ówi trener M ajcli 
rzak — a przecież za 20,40 zł (tyle 
wynosi dziennie koszt u trzym ania 
jednego zawodnika) możemy wytną 
gać w ięcej fxl k ie row nictw a  sto łów ki 
N ie jednokrotne in terw encje  w tej 
spraw ie w Radzie G łównej Zrzesza­
nia pozostały bez echa.

Dzień na obozie jest w ykorzys ta ­
ny racjonaln ie, oprócz czasu przezna 
czonego na tre n in g i (dwa razy dzień 
nie), na gry i zajęcia św ietlicowe, 
znalazł się również czas na poga 
danki oświatowe i ideologiczne. Za 
wodnicy pracują również społecznic, 
o rgan izu jąc w ieczorki artystyczne dla 
m iejscowej ludności i ucząc pływać 
m łodzież przebywającą na koloniach 
w W iśn iow ej Górze.

C zterotygodn iow y obóz da wtełe — 
m ówi trener M ajchrzak — a jego 
w yn ik i zoh.ic/yrny na Spartakiadzie.

Janusz KRAWCZYK

1 września rozpoczyna się nowy rok szkolny. Nowow ybndo- 
wane i świeżo w yrem ontowane szkoły czekają na dzieci. S k le ­
py i ksieyarn ie  są już  zaopatrzone w podręcznik i i m ate ria łu  
piśmienne.

We w span ia łych w arunkach będą się uczyć dzieci, k tóre u ro ­
dz iły  się w  prze łom ow ym  dla P olsk i 1944 roku  — roku  ogło­
szenia. M an ifestu  PKW N.

Na zdjęciu : nauczycie lka szkoły podstaw ow ej TPD  w  W arsza­
w ie  p rzy jm u je  zapisy dzieci na rok  szkolny 1951/52.

ro k  szkolny 1951-52.

K on fe renc je  w izy to w a ł w ice- 
m in. O św ia ty d r H e n ryk  Jab łoń ­
ski.

W  kon ferencjach w z ię li u - 
dz ia ł delegaci na Z lo t B e rlińsk i, 
k tó rzy  po dz ie lili się z nauczy­
cie lstwem  w rażen iam i z te j 
w ie lk ie j m an ifes tac ji m łodzieży 
całego św iata na rzecz pokoju.

Na kon fe ren c ji nauczycie l­
stwa dz ie ln icy  S tarów ka de le­
gacja ro b o tn ikó w  budow lanych 
Z B M W -3, w ita ją c  konferencję, 
złożyła m eldunek o p rze d te rm i­
now ym  oddaniu do uży tku  bu ­
dynku  dla szkoły podstawowej 

[ p rzy u l. B ednarsk ie j. M eldunek 
i ten p rz y ję li nauczyciele w iw a ­
tam i na cześć rob o tn ików  sto­
licy.

Jak w y n ik a  z re fe ra tów  i d y ­
skusji, szko ln ic tw o s to licy  
ch lubn ie  w ykona ło  zadania w y ­
tkn ię te  na kon ferencjach s ie rp ­
n iow ych uh. roku . w  w yn iku  
w a lk i o podniesienie w yn ikó w

nauczania i w ychow an ia  w  roku  
szkolnym  1950-51. odsetek m ło ­
dzieży bez ocen niedostatecz­
nych wzrósł do 82,6 procent,
k ie dy  w  r. 1949-50 w yn os ił on 
79,7 procent.

Z uznaniem  podkreś la li w y ­
chowawcy w ie lką  pomoc, okaza­
ną im  w  walce o podniesienie 
w y n ik ó w  nauczania i  w ycho­
w an ia  przez Z M P  i harcerstwo.

O m aw ia jąc zadania na now y 
rok szkolny, nauczyciele pod­
k reś la li konieczność zwrócenia 
szczególnej uw ag i na podniesie­
nie poziomu pracy w ychow aw ­
czej w  szkole. Realizacja tego 
zadania wym aga od nauczycie l­
stwa nieustannego podnoszenia 
poziom u w iedzy ideologicznej i 
zawodowej, aktyw nego ich u - 
dzia łu  w  życiu po litycznym  i 
społecznym, jeszcze ściślejszego 
pow iązania pracy w ychow aw ­
czej w  szkole z działa lnością o r­
ganizacji m łodzieżow ych; w ciąg-

A e i  h u d o wlackso c j a l i z m u

P ie rw szy  sam ochód c ię ża ro w y  
!*** w I»ież*|'eyifi roku

opuści F ab rykę  Sam ochodów  w  Lublin ie
wa1Sna łl^ ° z ^ ó ^ o * aszyb\o lnztb U ż a j^ c y ^ ię Wte rm in T nruchomeien !a r p ro d u k c jiat,j a k 1 i A r o w y c h  w Lu b lin ie . W p ły -

», k tó rzy  przyśp ieszyli te rm in  nadesłania dokum entacji. ’ w y  a na porno« specja lis tów  Zw . Radziec­k ie g o ,

K olejarze i Pocztowcy 
nlundouali Tunik lutami Lubelskiemu 

2 szybowce
(Obsługa władna).

W czoraj na łotrH«lra InbełsWm od­
było  się zakończenie „Tygodn ia  L o t­
n ic tw a “ .

Już od godziny 15 w kierunku lo t­
n iska c iągnęły samochody napeł 
nione ludźm i, którzy prosto z pracy 
Jrchałi podziw iać w yczyny młodvch 
p ilo tó w  Ludowego Lotn ic tw a W o j­
skowego oraz sportowego.

O godz. 16 rozpoczęły się pokazy. 
Sam oloty w vkonyw ałv ak-obacje ze­
społowe, pętle, p rzew roty i beczki, 
budząc ogó lny zachwyt zebranej l id -  
nośd.

O dbyły  się rów n ież pokara na szy­
bowcach. Kol. W ojnar z Aeroklubu 
krakow skiego w ykona ł szereg akro­
bacji. Akrobację zespołową dem on­
s trow a ły  szybowce „M u c h a ".

Na zakończenie dokonano przeka­
zania A eroklubow i Lubelskiem u 2 
szybowców *vpu ..Mucha ', u fundow a­
nych przez ko le ja rz* i pocztowców 
Lub lina .

M arla Gawdzik

P ilo t W ojnar z A e ro k lu bu  K ra  
kowskiego  — zwycięzca tego­
rocznych K ra jow ych  Zawodów  
Szybowcowych w In o w ro c ła ­

w iu.

VSi()d/>naniduui;
zaw ody

m odlili la ta jąc}t;h
W dniach 2 — 9 września br. od 

będą się w Poznaniu m iędzynarodo­
we zawody modeli latających.

Zawody rozegram* zostaną w  na
stępujących konkurencjach: modele 
szybowców, modele c napędzie gurrw**- 
wym. m odel- 7 napędem s iln ikow ym , 
w odnopłaty z napędem gum owym  i 
s iln ikow ym .

K u la li ik i U tjc rk ó u jn a  
m is trz a m i ju n io ró w  

w  te n is ie
We w iórek zakończono tenisowe mi 

strzostwa Polski jun io ró w  T ytu ł m i­
strza w grze pojedynczej jun-orow  
zdobył K u law ik (G w ardia  Katow ice) 
w ygryw a jąc  w fina le  1 k ładłem  
(CW KS) 6:1, 6:0 Zeszłoroczna nv 
s trzyn i Ryczkówna < w tym  rotai by­
ła najlepsza, pokonując w Pnale 
Ki balankę z krakow skiego Ogniwa 
6:4, 7:5.

M istrzostw o  w grze podw ójnej zdo­
była dobrze zapowiadająca Mę para 
sopockiego Ogniw a. Szawaśkłcwlcz 1 
Lucklew lcz, która w Finale w ygra ła  
z Tomaszewskim I Hardą 6*3. 6:4

W ie lk i teren budow y tę tn i 
wytężoną pracą. Rośnie ha la  ob- 

.ró b k i drewna, przy  k tó re j roz­
poczęto ju ż  m ontaż p re fa b ry ­
kow anych łu k ó w  dachowych. 
M łodzieżowa załoga budo w n i­
czych te j h a li postanow iła w y ­
kończyć całość prac budow la ­
nych na 20 lis topada z tym , że 
ju ż  20 w rześnia stan budow y 
będzie tak  posunięty, że będzie 
można rozpocząć m ontaż u rzą ­
dzeń p rodu kcy jnych  w  p ie rw ­
szej części budynku.

Prowadzone są rów nież prace 
p rzy in s ta la c ji urządzeń e lek­
trycznych. Zaczynają w yrastać 
m u ry  h a li narzędziowej. B u d u ­
je  się nowoczesny hotel p rzy ­
fabryczny, nową szosę i to r ko ­
le jow y. Rośnie rów nież osiedle 
robotnicze.

N a jw iększe natężenie prac pa­
nu je  w  h a li m ontażowej. Z tej

h a li jeszcze w  br. w y jd z ie  p ie rw  
szy now y samochód ciężarowy.
Jeszcze trw a ją  wykończeniowe 
prace p rzy  m uro w an iu  kab in y  
autom atyczne j la k ie rn i samo­
chodów', a ju ż  in s ta lu je  się tu  
podwieszone konw e je ry , na 
k tó rych  bez w y s iłk u  robo tn ika  
przesuwane będą autom atyczne 
apara ty  do lak ie row an ia . M on ­
tu je  się w ie lk ie  ins ta lac je  suszą­
ce i  wyciągające szkodiiw e w y ­
ziew y la k ie ró w , obm urow u je  
się kan a ły  d la  taśm y głów nej.

W iększość in s ta la c ji i u rzą­
dzeń ciężkich, w ykonana jest 
we w łasnych warszta tach fa ­
brycznych, k tó re  śm ia ło m ożna- 
by nazwać fab ryką , gdyż p ra ­
cuje tu  k ilkadz ies ią t tokarek, 
frezarek, sz lifie rek  itp .

P recyzyjne urządzenia, ja k : 
spawalnice, skom plikow ane apa

ra ty  do dźw igania 1 równocze­
śnie posuwania, różne s iln ik i 
specjalne, p is to le ty  lak ie rn icze  
i w ic ie  innych  dostarczy ł już  
Zw iązek Radziecki.

O lb rzym ia  suwnica jest już  
ca łkow ic ie  zam ontowana. Ona 
to przenosić będzie gotowe sa­
m ochody na wagony ko le jow e.

Z każdym  dniem  rośnie fa ­
b ryka , z każdym  dn iem  po­
większa się je j załoga. Znaczna 
część przyszłych pracow n ików  
fa b ry k i to m łodzi ludz ie  spoza 
Lu b lin a . D la n ich  pow sta je  no ­
w a ko lon ia  na przedm ieściu L u ­
b lin a  na 6 tys. izb i osiedle fa ­
bryczne na tysiąc izb. Świeżo 
wykończone pierwsze b lo k i 
m ieszkalne zam ieszkali ju ż  w y ­
różn ia jący się w  pracy ro b o tn i­
cy. Do nowych, jasnych, w y ­
godnych b loków  w  tych  dniach

przeprowadza się dalszych k i l ­
kadzies ią t rodzin  robotniczych.

Przyszłość fa b ry k i to m ło ­
dzież, synowie chłopscy z oko­
licznych  w s i i synow ie ro b o tn i­
kó w  — to  se tk i Z M P -ow ców  i 
m łodych n ie w y k w a lif ik o w a n y c h  
robo tn ików .

D la n ich  o tw a rty  został ku rs  
techm in im um , na k tó ry m  w y ­
k ładow cam i są Inżyn ie row ie  i 
techn icy  pracu jący  w  fabryce. 
U ruchom ione są rów nież ku rsy  
szkolenia warsztatowego. Spe­
c ja ln y  kurs stworzono dla k i l ­
kudziesięciu kob ie t, k tó re  chcą 
pracować p rzy  m ontażu samo­
chodów.

M łoda załoga F a b ry k i Samo­
chodów C iężarowych budu je  i 
uczy się —  tw o rz y  potężny dzia ł 
k ra jo w e j p ro d u k c ji i  swoje no ­
we, szczęśliwe życie.

U malej kuźni pilotów i konstruktorów
M odelarstw o lo tn icze m ia ło  w  K u tn ie  od dawna w ie lu  zw o lennfków . aie praca na tym  

odc inku  ruszyła  dopiero po w y b ra n iu  na stanow isko k ie ro w n ik a  O ddzia łu L ig i Lo tn icze j 
tow . Leona Cieślaka, k tó ry  poza pracą zawodową w  Z jednoczeniu B udow n ic tw a  M ie j­
skiego zna jdu je  zawsze czas na prowadzenie zajęć z m ło d y m i m odelarzam i.

O zam iłow an iu  m łodzieży do m odelarstw a lotn iczego św iad czy fa k t, że na teren ie K u tna  
pow sta ły  cztery m odelarn ie : p rzy  Oddziale L L , w  szkole 1 m. H. Dąbrowskiego, w  L ice ­
om  Techniczno - M echantcrn ym  i w  szkole podstaw owej N r  4.

Choć od pierwszego „ s ta r tu "  do pracy m in ę ły  zaledw ie d w a  la ta  modelarze k u tn o w ­
scy poszczycić śię mogą szeregiem  osiągnięć.

S/S „Puck“
odwiózł do Amsterdamu
holenderskich

delegatów na Zlot
Przed dwoma dniam i s ta tk iem  S/S 

..P uck" odpłynęła serdecznie żegnana 
przez m łodzież Gdyni pierwsza 32-oso- 
bowa grupa m łodzieży holenderskiej 
powracająca ze Z lo tu  w B erlin ie

Przed wyjazdem  w Domu M arynarza 
urządzony został w ieczór artystyczny, 
w którym  w zią ł udzia ł m. in. m łodzie­
żowy zespół m arynarsk i tzw . Żywa 
Gazeta 'S to c z n i M a ryna rk i. W ystąp ili 

> również z bogatym  repertuarem  ho­
lenderscy m łodzi bo jow nicy o pokój 
którzy odtańczyli i odśpiewali w iele 
piosenek ludowych.

Na pożegnanie delegacja holenderska 
podarowała Zarządow i koła ZMP na 
S /S  „P u c k "  o ryg in a ln ą  parę butów 
drew nianych używanych w H olandii do 
pracy.

W Gdyni w Domu M arynarza ocze­
ku ją  na w yjazd do swoich k ra jów  na­
stępne grupy H olendrów  i Indonezyj­
czyków — delegatów na Zlot w B°r 
Unie.

Po miesięcznym pobycie
w Międzynarodowej Republice Pionierskiej

pod Berlinem

harcerze polscy wracają do kraju

l/.k)

27 sierpn ia odbyła się uroczy­
stość zakończenia miesięcznego 
pobytu  ponad 22.000 p ion ie rów  
v/ M iędzynarodow ej Republice 
P ion ie rów  im . Ernesta T h a c l- 
manna.

Do tysięcznych rzesz p ion ie ­
rów  z k ra jó w  dem okrac ji ludo ­
w ej, k ra jó w  kap ita lis tycznych . ! 
NRD i  N iem iec Zach. — a j 
wśród nich 88-osobowej g rupy  i 
harcerzy po lskich —  przem ów ił 
p rem ier O tto  G rotew ohl.

Podkreśla jąc o lb rzym ie  zna­
czenie udz ia łu  m łodzieży w  w a l­
ce przeciw  p rzygotow aniom  w o­
jennym , p rem ie r G ro tew oh l o- 
św iadczył: „G d y  będziecie roz ­
w ija ć  i pogłębiać p rzy jaźń  m ię ­
dzy m łodzieżą w szystk ich  k ra -

zasadniezy czynn ik  w życiu 
w szystk ich  narodów , podżegacze 
w o jen n i n ie  będą w  stanie roz ­
pętać now e j w o jn y !“

Podczas uroczystości delegacja 
p ion ie rów  C h ińsk ie j R e p u b lik i 
Ludo w e j w ręczyła  sztandar pio­
n ie rsk i g rup ie  harcerzy polskich. 
Harcerze polscy przekaza li 
przedstaw ic ie lom  m łode j gene­
ra c ji ch ińsk ie j swój sztandar 
z em blem atam i ha rcersk im i.

*
83-osobowa grupa harcerzy

po lsk ich , k tó ra  po 4 -tygodn io - 
w ym  pobycie w  M iędzynarodo­
w e j Republice P ion ie rów  im . E. 
Thae lm anna w  W uhlhe ide ko ło  
B e rlin a  opuściła w  dn iu  28 bm. 
B e rlin , przesłała na ręce prezy

Rady Z w iązku  W o lne j M ło dz ie ­
ży N iem ie ck ie j l is ty  z podzięko­
waniem .

W  liśc ie  do P rezydenta P iecka 
harcerze polscy, dz ięku jąc za 
p rzy jęc ie  i pobyt w  Republice 
P io n ie rsk ie j, piszą m. in.:

„W  okresie pobytu  w  R e pu b li­
ce pog łęb iliśm y i w zm ocn iliśm y 
p rzy jaźń  z p ion ie ram i NRD i 
i N iem iec Zach. Przez szeroką 
w ym ianę  doświadczeń w  co­
dziennej p racy d ru żyn  p io n ie r­
skich m ie liśm y możność zapo­
znania się z w a lką  m łodzieży i 
narodu n iem ieckiego o pokó j i 
zjednoczenie N iem iec. K ażdy u - 
śmiech, każdy uścisk d łon i i  s ło ­
wa ..F reundschaft“  _ „p rz y ­
ja ź ń “  przekażemy po powrocie 
do o jczyzny na rodow i po lsk ie ­
m u !“

nięcia do pracy w ychowawczej 
kom ite tó w  rodzic ie lskich i op ie­
kuńczych oraz ścisłego współ­
dzia łania z radam i narodow ym i.

Konferencja 
nauczycielska 
w  Katowicach

W. Katow icach odbyła się 
m ie jska konferencja  nauczy­
cielska. na k tó rą  p rzyby ło  R00 
nauczycie li ze szkól podstawo­
wych i średnich. W śród nich są 
Z M P -ow cy — m łodzi f  nauczy­
ciele, któi*zy dopiero w tym  ro ­
ku rozpoczną swą trudną  pra­
cę wychowawczą.

W im ien iu  załogi kopa ln i 
„K le o fa s “  p o w ita ł kon ferenc ję  
p rzodow nik  pracy, gó rn ik  M o- 
czyński. Z w ró c ił o,n śię do nau­
czycie li z apelem, aby w ycho­
w y w a li m łode pokolenie w  d u ­
chu głębokiego in te rna c jon a liz ­
mu i  um iłow an ia  ludow e j O j­
czyzny.

W  re feracie  sw ym  k ie ro w n ik  
W ydzia łu  O św ia ty W RN tow. 
R irozka-podkreś lił dobre w y n ik i 
pracy nauczycie li w  szkołach 
podstaw owych n r 14, 15 i  21 i  w  
szkołach średnich im . K o p e r­
n ika  j K onopn ick ie j, gdzie o - 
siągnięto 100 proc. obecności 
p rzy  0,8 proc. n iek la isy fikow a- 
nych.

W śród w yróżn ionych  nauczy­
c ie li nagrody za pełną poświęce­
nia pracę w ychowawczą p trzy  
m a ły  nauczyc ie lk i Z M P -ó w k i 
koi. ko l. Eugenia W rób lew ska ze 
szkoły podstaw owej nr, 10, Tere­
sa B uchho lz ze szkoły podsta­
w ow e j n r  11 i Agata P a iinaka  
ze szkoły podstaw owej n r  13, 
k tó re  w ych ow u ją  m łodzież w  o - 
parc iu  o doświadczenia pedago­
gów radzieckich.

W  d ysku s ji om ówiono p rob le - 
m y w ychow ania  m łodzieży w  
duchu nowej m ora lności socja­
lis tyczne j, dyscyp lin y  na uk i o- 
raz zadania o rgan izacji Z M P - 
ow sk ie j i  Z H P -ow sk ie j w  szko­
le.

J. O.

Uzbrojeni 
A m erykanie  

i lisynmanowcy  
znowu wtargnęli 

do neutralnej strefy 
Kaesongu

25 bm. rano uzb ro jen i A m e ry ­
kan ie  i  lisynm anow cy w  ubra­
n iach c y w iln ych  znowu w ta r ­
gnę li do ne u tra ln e j s tre fy  K a ­
esongu w  pob liżu  Panm undżon.

21 żo łn ie rzy  n iep rzy jac ie lsk ich  
w  ubran iach cyw ilnych , z auto­
m atam i i  ka ra b in a m i w  ręku, 
przedostało się do B a ik c e m i w  
re jon ie  Panm undżonu, u s iłu jąc  
znowu zam ordować lu dz i pe łn ią  
cych służbę pa tro low a  z ram ie ­
n ia  w o jsk  ludow ych.

Tegoż dn ia po po łudn iu  7 sa­
m olo tów  am erykańsk ich  d w u ­
k ro tn ie  ukazyw a ło  sie nad neu­
tra ln ą  s tre fą  Kaesongu.

W edług in fo rm a c ji uchodźców, 
k tó rzy  p rz y b y li do Kaesongu, 
w o jska  am erykańskie  i lis y n -  
m anow skie w  pow ia tach Czan- 
tan i  K a ip in i zw iększają swe za­
pasy żywności, rabu jąc  ludność, 
oraz grom adzą siły, ośw iadcza­
jąc, że do trą  do Kaesongu w  cią­
gu 5 dn i.

W ie lokro tne  p row okac je  a- 
m erykańsk ie  — stw ierdza agen­
cja Nowych Chin — sa dowo­
dem, że R idgw ay pod.jąi k ro k i 
zm ierzające do zerw an ia roko ­
wań o rozejm .

' TW
jo w  i  uczynicie z te j p rzy jaźn i 1 denta W ilh e lm a  P iecka oraz do

Przed wejściem do modelarń* <xf- 
iz ia ło w e j oglądam y w n iew ie lk im  o- 
lenie w ystawow ym  modele sam olo­
tów  z s iln ikam i i num ery pisma 
„S k rz y d ła  1 M o to r". Lokal, w k tó ­
rym  m ieści się m odelarnia jest m a­
leńk i. Tu ta j znajdu je  się tow. Cieślak, 
tu  pracu ją  nad swym i modelam i naj 
m łodsi członkow ie LL. Modele w iszą 
pod sufitem . Wśród nich zna jdu ją  
się także modele balonów.

— Trzy m niejsze I joden w iększy
dośw iadczalny — objaśnia tow. Cie­
ślak. — Kiedyś puszczaliśmy mode­
le balonów i jeden z nich po trz y ­
godzinnym  locie w ylądow ał około 25 
km  od miejsca startu .

Kutnowskie modele lata jące t  sil 
u iczkam i okaza ły się najlepszym i na 
okręgowych zawodach w Lodzi. M o­
delarze kutnowscy zdobyli w tedy dy­
plom  uznania i odznaczenia in d y w i­
dualne.

Obecnie w yróżn ien i m odelarze przy 
go tow uią  się do zawodów ogólno­
polskich. które odbędą się w Po­
znaniu 2 września br. Wśród mode­
la rzy  przeważają m łodzi robotnicy. 
O to n iektórzy z nich: kol. S tan is ław  
Tworus. "’’MP-owiec, przeszkolony w 
L L , z zawodu blacharz, pracow nik 
Zjednoczenia Budow nictwa M ie jsk ie ­
go. W pracy ¿awodowej wykonuje 
około 200 proc norm y: kol. Euge­
niusz Szu llkowskl. ślusarz. Pracuje 
w fabryce maszvn ro ln iczych „ K r a f " .  
Jest na jak tyw n ie jszym  modelarzem. 
W czasie swego pobytu w ZSRR w 
r. 1949 zdobył przodujące miejsce 
wśród modelarzy okręgu sta łlngradz- 
kiego. Doświadczenia zaczerpnięte u

m odelarzy ZSRR przekazuje kolegom : 
ZM P-ow iec kol. Kołodziejek pra ­
cuje obecnie nad modelem w ieży spa 
dochronowej.

W yróżn ia ją  się także kol. ko l. Lech 
GradecH, Bogusław  M acie jewski i
w ie lu  Innych.

M łodzi m odelarze pracu ją  z zapa­
łem r.ad sw ym i m odelam i, choć pię­
trzą  się przed nfn»i w ie lk ie  trudno ­
ści. Jedną z najw ażnie jszych Jest 
brak zrozum ienia 1 za interesowania 
m ode larnią  ze strony m iejscowych 
w ładz. Bo Jakże w ytłum aczyć fakt, 
że w jednym  m ałym  pokoiku mieści 
się m odelarnia , b iu ro  O ddzia łu  LL 
i b iu ro  L ig i M orskie j?

O ddzia ł LL  Już w ie lokro tn ie  czy­
n ił s taran ia o przydzielenie odpo­
wiedniego loka lu  na m odelarnię, ale

Powiatowa Rada Narodowa nie rea­
guje na prośby m odelarzy. Władze 
zw ierzchnie L L  w Lodzi także n ie ­
w iele in teresu ją  się Oddziałem  k u t­
nowskim .

M ode la rn ią  »te In teresuje stę twtr- 
Że ZM P-owska organ izacja . Zarząd 
Pow ia tow y nie wydelegow ał n ikogo
do opieki nad m odelarnią . W ydział 
O św iaty  PRN o trzym a ł coprawda pi 
smo z m in is te rstw a , mówiące o wpro 
wadzeniu tygodnika  „S k rzyd ła  I M o­
to r "  do le k tu ry  szkolnej, ale nie 
wprowadza tego okóln ika  w życie.

M odelarzom  kutnow skim  potrzebna 
jest pomoc w ich zasługującej na 
poparcie pracy.

Korespondent 
Jan SZYDŁOW SKI 

Łódź

W m odelarni...

Realizując p o lity k ą  f«a-
szyzacji wyższego szko ln ic tw a  | 
tito w c y  p rz y s tą p ili przede wszy ; 
s tk im  do fizycznego w yniszczę- I 
nia postępowej części studen­
tów  i  p ro fesorów  przez w trą ­
canie ich do w ięz ień i  obozów 
koncen tracy inych . Następnym  
etapem b y ła  zam iana wyższych 
uczeln i na koszary, ka te d r zaś 
— na m ównice, z k tó ry c h  p ły ­
nie m ę tny  potok b ru dn e j p ro­
pagandy faszystow skie j. Przed 
w yższym i ucze ln iam i dzisiejszej 
Jugos ław ii faszystowska k lik a  
T ito  -  Rankow icza postaw iła  
zadanie za truw an ia  um ysłów  
m łodzieży s tud iu jące j jadem  
szow inizm u i faszyzmu, zada­
nie szerzenia k ła m stw  i osz­
czerstw  pod adresem ZSRR i 
k ra jó w  de m okra c ji ludow e j, pod 
adresem całego w ie lo m ilion o ­
wego obozu b o jo w n ikó w  o po­
kó j oraz przygotow ania Stu­
dentów  do ro l i mięsa a rm a tn ie ­
go.

Jako jeden z podstawowych 
przedm iotów7 nauczania na wszy 
stk ich  wyższych uczeln iach f i ­
gu ru je  tzw. „przedpoborow e 
przysposobienie w o jskow e". Po­
m yślny w y n ik  z tego przedm io­
tu jest zasadniczym w arunk iem  
dalszej oceny postępów w nau­
ce studentów  jugos łow iań ­
skich. Bow iem  studenci, k tó rzy  
nie zioża egzam inów z „p rz y ­
sposobienia przedpoborowego“ 
nie mogą bvć n rzy jęc i na d a l­
sze la ta  studiów .

Fakt, że un iw e rsy te ty  w B e l-

nienawiści do Zw iązku  Radzieckiego  
kra jó w  dem okracji ludow ej

p ra g n ie  w y c h o w a ć  s tu d e n tó w
faszystowska klika Tito - Rankowicza

gradzie i  Zagrzebiu zostały w y ­
dzielone ja ko  samodzielne „oś­
ro d k i przysTiosobienia w o jsko ­
wego“ , św iadczy o tym , jaką 
wagę p rzyw iązu je  się do spra­

w y  m ilita ry z a c ji studentów  w  
ram ach ogólnych p lan ów  m il i ­
ta ryza c ji m łodzieży.

W  celu u trzym an ia  m łodzieży 
w  stanie sta łe j psychozy wojen 
ne j, tak  potrzebnej titow com  i 
ich anglo - am erykańsk im  m o­
codawcom — przeprowadza się 
w  Jugos ław ii system atycznie 
m anew ry i  marsze wojskowe, 
„m arsze pa rtyzanck ie “ , strze­
lania , fo rsow an ie  przeszkód wod 
nych itp .

W  faszystow skich b ru k o w ­
cach titow sk ich , ja k  „N a rodn i 
S tuden t“ , „S tudenck i L is t“ , a 
szczególnie „O m lad ina “  — ro i 
się od in fo rm a c ji o „sukcesach“ 
te j czy inne j wyższej uczelni 
lub w ydz ia łu  w  dziedzin ie 
„przedpoborowego przysposobie­
nia w o jskow ego“ . Gazeta „N a ro  
dni S tuden t“ , propagująca zaw­
zięcie p o litykę  titow ską  wśród 
studentów  be lgradzkich, nie u - 
k ry w a  zadań, k tó re  ma na ce!u 
tzw. „przedpoborow e przysposo 
bien ie  w o jskow e“ . Ten żó łty 
b rukow iec pisze cynicznie : „N ie  
lada sukcesem będzie, jeże li — 
pow iedzm y — 5 proc. studentów

osiągnie ta k i poziom wyszko le­
n ia  wojskowego, że z od leg ło­
ści 300 m  je dn ym  strzałem  tra ­
fiać  będzie n iep rzy jac ie la  w  gło 
wę, 25 proc. —  t r a f i  go p ie rw ­
szym strzałem , pozostali zaś tra  
f ią  w  cel po 3 lu b  4 s trza le“ .

W  g ru d n iu  1950 r. k ie ro w n icy  
zastępów na w ydz ia le  technicz­
nym , p rzyrodn iczym  i w e te ry ­
n a ry jn y m  U n iw e rsy te tu  w  Z a ­
grzebiu nagrodzeni zosta li p re ­
m ią pieniężną za w y n ik ! osiąg­
nięte w  „przysposobien iu  przed­
poborow ym “ .

K ie ro w n ic tw o  zajęć w o jsko ­
wych spoczywa w  ręku  agen­
tów  gestapo Rankow icza — 
członków  tzw . „Z w ią zku  B o jo w ­
n ik ó w “  i o fice rów  — żołdaków, 
re k ru tu ją c y c h  się spośród b y ­
łych  ustaszy, *) czetn ików **) i o- 
fice ró w  kró lew sk ich , k tó rych  k i i  
ka T ito  w łączyła  w  szeregi a r­
m ii i  w ysunę ła na k ie row n icze 
stanowiska.

Postępowi studenci n ie  chcą 
lednak być na je m nym i żo łn ie ­
rzam i Eisenhowera, św iadczy o 
tym  chociażby fa k t, że w  ub ieg­
ły m  roku  ponad lTOOO studen­
tów  be lgradzkich odm ów iło  skła 
dania egzam inów  z „przedpobo­
rowego przysposobienia w o jsko ­
wego“ .

Obecnie w  ttto w s k ie j Jugo­

s ła w ii prowadzona je s t ko le jna  
kam pan ią rozdm uch iw an ia  h i­
s te r ii w o jenne j, pod pre tekstem  
„obchodu“  10 roczn icy  pow sta­
nia ludowego p rzec iw ko  o k u ­
pantom  faszystow skim . Speku 
lu ją c  na tradyc jach  bo jow ych 
narodów  Jugosław ii, na ich bo 
ha te rsk ie j walce p rzec iw ko  fa ­
szyzm owi, — szpiedzy i  zdra jcy  
k l ik i  T iito pod płaszczykiem  o r­
ganizowania uroczystości za­
m ie n ili ca ły  k ra j w  w ie lk i o 
bóz w o jskow y. Urządza się 
„m arsze“  do m iejscowości, zw ią 
zanych z p ie rw szym i akc jam i 
pa rtyzantów , w  lasach zaś roz­
pala się „ogniska pa rtyzanc­
k ie “ .

T ito w sk ie  obozy pracy p rz y ­
m usowej na budow ie ob iektów  
w o jskow ych służą rów nież ce­
lom m ilita ry z a c ji m łodzieży. W 
roku  bieżącym  ob iektem  ta k im  
jes t budowa stra teg iczne j l in i i  
ko le jo w e j B an ja  —  Ł u k a '— Do 
oo], gdzie p racu je  k ilk a  tys ię ­
cy studentów . Te prace p rzy ­
musowe nazywa sie „o ch o tn i­
czym i“ , S tudentów  zmusza się 
do pracy w  w arunkach w y ją t­
kowo ciężkich, p ra w ie  n ie  do 
zniesienia i p row adzi się wśród 
n ich k ła m liw ą  propagandę, skie 
row aną p rzec iw ko  obozowi po­
ko ju , de m okra c ji ł  socjalizm u.

W celu m ilita ry z a c ji m łodzie­
ży, za trudn ione j na budowie, 
przydzie lono w ie lką  ilość o fice ­
ró w  a rm ii i  UDB. Ciężka praca 
od wczesnego ranka  do późnej 
nocy w trudn ych  do zniesienia 
w arunkach , pod nadzorem  p o li­
c j i  _ faszystow skie j, ćw iczenia 
wojskow e, zebrania faszystow ­
skie — oto obraz prac „och o t­
n iczych“ , rek lam ow anych przez 
tito w có w  ja ko  na jlepszy „ le t ­
n i w ypoczynek“  studentów

U tw orzony n iedawno tzw. 
„Z w iązek  S tudentów “  ma ró w ­
nież za zadanie faszyzaeję i  m i­
lita ryza c ję  s tudentów , propa­
gandę zbrodniczej p o lity k i za­
granicznej i wewnętrzne.] k l i ­
k i T ito  -  Rankowicza. Zgod­
n ie  z założeniam i titow ców , 
„zw iązek“  ten pow in ien byc 
zam kniętą organizacją kastową, 
w ychow u jącą studentów  na lu ­
dzi pow o lnych reż im ow i k l ik i  
T ito , — p< w in ien bvć o rg an i­
zacją uzupe łn ia jącą kadrv p ro ­
pagandzistów faszystowskich.

Sm utne i ciężkie jest życie 
s tudentów  iugosłow iańsKich. N ie 
chcą oni jednak bvć n ie w o ln i­
kam i W ah Streetu i żołdaka­
m i E isenhowera Ramię przy 
ra n ie n iu  ze w szystk im i p a trio ­
tam i Jugosiaw i; — walczą prze 
c iw ko  znienaw idzonem u reż i­
m ow i T ito  o wolność swe! o j­
czyzny, o pokój 1 i dem okrację

W  D A N IC ZY C Z

*) **) faszystowskie formacje, 
borujące z H itle rem .
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